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Jednym z paradoksów Ameryki Łacińskiej jest fakt, 

ie  stolica kraju, który w dziejach kontynentu był wi­

downię największej ilości przewrotów, nosi właśnie 

nazwę La Paz -  czyli po hiszpańsku „pokój” . W his­

torii Boliwii — bo o niej mowa — w ciqgu 152 lat nie­

podległości było jednak więcej niepokojów niż u któ­

regokolwiek z sąsiadów. Miała też Boliwia i ze swymi 

sąsiadami niemało kłopotów. Przez wiele lat toczyła 

z nimi boje, które przynosiły jej niemal same klęski. 

Straciła przede wszystkim dostęp do morza na rzecz 

Chile (w wyniku tzw. Wojny o Pacyfik w latach 1879- 

— 1883, w której wprawdzie miała za sojusznika Peru, 

ale nie wystarczyło to do pobicia Chilijczyków). Jesz­

cze wcześniej, bo w 1867 r., z dwu stron niemałe ka­

wałki terytorium Boliwii zagarnęła Brazylia. Nawet i 

Paragwaj porwał się na słabego sąsiada, odbierając 

Boliwii rejon Chaco nie tak dawno temu, bo w 1938 r.
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Idea świadomego macierzyń­
stwa I ojcostwa, idea planowa­
nia rodziny w Polsce ma wie­
loletnie tradycje. Byla ona dy­
skutowana i propagowana 
przez postępowych działaczy 
społecznych jeszcze przed II 
wojną światową. Przypomnieć 
chociażby, głośną w latach 
trzydziestych kam panię publi­
cystyczną Tadeusza Boya-Że­
leńskiego, domagającego się u- 
wolnicnia kobiety od niepożą­
danej ciąży i przyznania je j 
prawa do decyzji o posiadaniu 
dziecka. Prowadzona wówczas 
walka o zmianę warunków 
społecznych bytu rodziny I 
zmianę ustawy o zakazie prze­
rywania ciąży została przegra­

na. Jednakże rzucona przei 
kola postępowe idea planowa­
nia rodziny zakiełkowała w 
społeczeństwie, Z początkiem 
lat trzydziestych następuje or­
ganizowanie pierwszych porad­
ni świadomego macierzyństwa, 
propagujących metody zapo­
biegania ciąży I szerzących u- 
świadomienie seksualne. Pora­
dnie takie działały w kilku 
miastach, między innymi w 
Białymstoku, Łodzi, Krakowie, 
Warszawie. W roku 1934 od­
był się w Krakowie Zjazd 
Towarzystwa Krzewienia
Świadomego Macierzyństwa l 
Reformy Obyczajów, poświęco­
nej regulacji urodzeń I refor­
my moralności.
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MUZYKA

NOWY SEZON W FILHARMONII
O d  tradycyjnych „koncertów 

ogródkowych” w  łódzkich p ar­
kach, po trium falne wojaże do 
Wioch, k tóre niepostrzeżenie 
stały  się już również chwaleb­
n ą  tradycją, przebiegała w se­
zonie 1976/77 działalność łódz­
kiej filharm onii.

Ale między tymi dwiema 
form am i koncertow ania mieści 
się przecież wiele innych je ­
szcze form  i propozycji popu­
laryzowania muzyki, podejmo­
w anych przez tę placówkę.

Przede wszystkim jej orkie­
strę  i dyrygentów  spopulary­
zował telew izyjny cykl audycji 
pt. „Nie taki diabeł straszny”.

Nie kończąca się struga li­
stów, pochwał i próśb o kon­
tynuację „Diabła” spotkała się 
już z odzewem PFŁ. Będzie­
my więc oglądać nowy cykl
— „Kompozytorze, broń się!”, 
podobnie jak poprzedni prow a­
dzony przez kierow nika arty ­
stycznego Filharm onii Łódzkiej 
H enryka Czyża, tylko że tym 
razem do spółki i  kompozyto­
ram i muzyki współczesnej. Po 
każdym  z koncertów  zaproszo­
ny twórca będzie musiał... 
„bronić” przed dyrygentem  i 
publicznością swoje dzieło.

Na ekrany telew izji przenie­
siony będzie cykl Beethove-

D w ie  p a n n y , co w  n ie d z ie lę
z w y k le  d łu g o  upały ,

c h c ia ły  ra z  n a  w y c iec z k ę  p o je c h a ć  
d o  S p a ły , 

le c z  sp ó źn iły  Kię n a  p o c ią g , 
w ięc  im  o d szed ł c a łk ie m  p o c iąg  
i  śp ią  zn ó w  do  p o łu d n ia ,  ta k  ja k  

d a w n ie j  s p a ły .

W  d o b ie , w  k tó re j  p o w » zech n ie  
p rz y ję ło  s ię  c y to w a n ie ,  n a  p o c z ą t­
k u  lis tu  p o z w a la m  so b ie  z ac y to w a ć  
s ieb ie , tzn . sw ó j l im e ry k .  W p rz e ­
c iw ie ń s tw ie  do  p a n ie n  z l lm e ry k a , 
w y b ra łe m  s ię  do  S p a ły  n ie  p o c ią ­
g iem , lecz  p e k a e s e m . Ł a d n ie  się  
w y b ra łe m . A u to b u s e m  „ L u x ” , d o p ła ­
c a ją c  do  b i le tu  z ło ty c h  p o lsk ic h  
t r z y d z ie ś c i ' % t y t u ł u  k u r s u  -p o sp ie ­
sznego . Petóirtesany kurt; t fy g lą tia ł  
ta k ,  że w z m ia n k o w a n y  „ L u x ”  j e ­
c h a ł z Ł o d z i d o  S p a ły  ró w n e  d w ie  
g o d z in y , "to Jes t o k w a d ra n s  d łu ż e j 
od  a u to b u s u  z w y cz a jn e g o . K ie ro w ­
ca , z a p y ta n y  o  p rz y c z y n ę  gpóźn ie- 
n ia ,  o b ra z ił s ię  n a  m n ie  i  zb y ł m o ­
je  p y ta n ie  m ilc z en ie m . Is to tn ie ,  t e ­
r a z  d o p ie ro  ro z u m ie m , że b y łem  
n ie ta k to w n y ,  k w e s t io n u ją c  to , co  
w  k rę g a c h  z b liż o n y c h  do  d y re k c j i  
P K S  u w a ża  s ię  za rz ecz  n o rm a ln ą .

T a k  w ięc , n im  zac z ą łem  s p a c e ro ­
w a ć  p o  w c za so w e j S p a lę , p o je c h a ­
łe m  s p a c e rk ie m  do  S p a ły . Z a k w a ­
te ro w a łe m  s ię  w  p ię k n ie  u s y tu o ­
w a n y m  w  so sn o w y m  le s le  C e n t r a l ­
n y m  O śro d k u  S p o r to w y m , k tó ry , 
d y s p o n u ją c  m ie jsca m i, p rz y jm u je  
ró w n ie ż  o so b y  ze s p o r te m  n ie  z w ią ­
z a n e . D la p o p ra w ie n ia  r e p u ta c j i  
w z ią łe m  Je d n a k  ze so b ą  sp o r to w y  
d re s .

O g o ś c in n y m  O śro d k u  b ę d z ie  Je­
szcze  m o w a . N a ra z ie  je d n a k  t r o ­
c h ę  w ra ż e ń  ze S p a ły . M a o n a  w ie ­
le  u ro k ó w , z im ą  1 la te m . Z im ą  na  
p rz y k ła d  — Jak  m l o p o w ia d a n o  — 
w  la sa c h  s p a ls k ic h  w id u je  się  n a

Z całej, zalewającej nasze 
kina fali sensacyjno-krym inal- 
nych filmów pozytywnie w y­
różnić można „W m roku no­
cy” A rthura Penna. Reżyser 
legendarnego film u „Bonnie i 
Clyde”, znanej u nas „Obławy” 
i „Małego, wielkiego człowie­
k a ” tym razem proponuje tak ­
że film odbiegający od u ta r­
tych schematów upraw ianych 
gatunków i banału konwencjo­
nalnej treści, k tórą zazwyczaj 
one niosą.

Pozornie wszystko toczy iię  
tylko tak , jak  toczyć się w 
krym inale powinno. Główny 
bohater — pryw atny detektyw  
H arry  Moseby — przyjm uje 
kolejne zlecenie: ma odnaleźć 
16-letnią dziewczynę, córkę 
filmowej ex-gwiazdy. W poszu­
kiw aniach tych nic nadzwy­
czajnego *ię ni* dzieje. Dobry 
fachowiec, człowiek w  »wym

nowski. W cyklu „Zderzenie” 
kolejne symfonie Beelhovena 
przedzielą krótkie, 10—15-mi- 
nutowe kompozycje współczes­
ne. Będziemy zatem mieli oka­
zję śledzić efekty tych „zde­
rzeń”. _

Natom iast cykl koncertów 
szkolnych, podobnie jak  wszy­
stkie 4 koncerty symfoniczne 
w listopadzie br. poświęcone 
będą popularyzowaniu muzyki 
rosyjskiej i radzieckiej.

W ten sposób Filharm onia 
Łódzka, naw iązując do daw ­
nych swych zainteresowań 
(których przykładem  był choć­
by udział w Festiwalu Muzyki 
Rosyjskiej i Radzieckiej w 
Katowicach w październiku
1976 roku) upam iętni 60 rocz­
nicę Rewolucji Październiko­
wej.

Dobrze więc stało się, że to 
w łaśnie łódzkim filharm oni­
kom przypadnie zaszczyt repre­
zentowania naszego k ra ju  pod­
czas „Dni Muzyki Polskiej” w 
ZSRR w  dniach 2—22 kw ietnia 
1978 roku. Po raz pierwszy za 
granicę wyjedzie również chór 
mieszany PFŁ.

Drugi zagraniczny wyjazd 
czeka łódzkich muzyków u 
progu la ta  1978. Tym razem 
jednak podróż do Włoch w y-

śn ie g u  w ię c e j ś la d ó w  z w ie rz ę c y c h  
n iż  lu lz k ic h , co  b a rd z o  d o b rz e  o d ­
d z ia łu je  n a  sam o p o c z u c ie . J e s t  
to . J ak  s ię  d o w ie d z ia łe m , c e n t r a l ­
n y  o k rę g  ło w ie c k i, a p rz e d s ta w i­
c ie le  n a sz y c h  c e n t r a l  są  o s ta tn io  
m o c n o  z a a b s o rb o w a n i i  r z a d k o  
p rz y je ż d ż a ją  na  p o lo w a n ia .

S p a ła  m a  b o g a te  t r a d y c je  m y ś liw ­
s k ie . s ię g a ją c e  czasów  A le k s a n d ra  
II I  1 M ik o ła ja  II, k tó r y  p rz e s ie d lił  
n a w e t k i lk a  w si d la  p o w ię k sz e n ia  
te re n ó w  ło w ie c k ic h , a  w  sam e j 
S p a lę  w z n ió s ł o k a z a le  b u d y n k i d la  
z a rz ą d u  re z y d e n c j i  1 s w e j p rz y b o ­
c zn e j ś w ity .  Ś w ita  b y ła  lic zn a , p o ­
trz e b o w a ła  o b s z e rn y c h  k o m n a t 1 
p o k o i. T o  d la te g o  d z iś  Jeszcze, m i­
m o  p rz e b u d o w y  b u d y n k ó w , część  
w c z aso w iczó w  trz e b a  d o b ie ra ć  w 
k ilk u o s o b o w e  k o m p le ty , a z ty m  
d o b o re m , J ak  w iad o m o , b y w a  ró ż ­
n ie .

W o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m  re z y ­
d o w a ło  w  S p a lę  k i lk u  k o le jn y c h  
p re z y d e n tó w  R zec z y p o sp o lite j,
w śró d  n ic h  — p re z y d e n t  M ościck i. 
N ie d a le k o  S p a ły , w  T e o filo w ie  
m ie szk a  p a n i F e lic ja  Z ie liń s k a , 
k tó ra  m ia ła  z w y cz a j p ły w a ć  w  le - 
c le  k a ja k ie m  p o  P il ic y ,  z p a ra s o l­
k ą , p ie sk ie m  i g ra m o fo n e m . W spo­
m in a  o n a , Jak  to  k tó re g o ś  d n ia  
p re z y d e n t  M ościck i, s to ją c  w  o to ­
cze n iu  ś w ity  na  w y so k ie j  n a d rz e c z ­
n e j s k a r p ie ,  p o m a c h a ł je j  p rz y ja ź ­
n ie  rę k ą . W p o b liż u  te jż e  s k a rp y , 
w  le sle , z o s ta ł p o c h o w a n y  p ie s  p r e ­
z y d e n ta ,  L o rd  (a Jak że !), k tó re g o  
n a g ro b e k  m o żn a  o g lą d a ć  do  d z iś.

W S p a lę  s ta n ą ł  n ie d a w n o  o k a z a ­
ły , n o w d c ze sn y  h o te l  F W P  — tu ż  
o b o k  o c a la ły c h  fu n d a m e n tó w  p a ła ­
cu  M ośc ick iego . F u n d a m e n ty  są 
d o b rz e  z a c h o w a n e , w zn o szą  s ię  do  
w y so k o śc i m e tr a  n a d  z iem ię  i  n a ­
leży  s ię  d z iw ić , że n ik t  n ie  w p a d ł 
n a  p o m y s ł Ich  w y k o rz y s ta n ia .  Co

zawodzie z nazwiskiem, u- 
świetnionym w dodatku w iel­
ką, sportową przeszłością, bez 
większego trudu dziewczynę 
znajduje. Czas ten w ypełniają 
obrazki znamienne dla m oral­
ności i obyczajów środowiska 
am erykańskich kinem atografi- 
stów.

W nieco zwolnionym, jak na 
film  sensacyjny nieoczekiwanie 
wolnym, rytm ie zdarzeń pozna­
jem y też bliżej H arry’ego Mo­
seby. Były św ietny sportowiec, 
dziś dobry detektyw , wykonuje 
swój zawód solidnie, rzec by 
się naw et chciało — tradycjo­
nalnie. Bohater Penna daleki 
jest wzorcowym postaciom de­
tektywów czy policjantów, któ­
re przynoszą ostatnim i czasy 
oglądane filmy. H arry  Moseby 
me te i »wój św iat w ew nętrz­
ny, niezwykle rzadko u jaw nia­
ny w Innych film ach tego ga-

dłuży się prawdopodobnie o 
cykl koncertów na festiwalu w 
Perugii.

Warto podkreślić, że wszyst­
kie trzy program y wyjazdowe 
Filharm onii Łódzkiej złożone 
będą z polskiej muzyki współ­
czesnej.

W nadchodzącym sezonie po­
w inny również rozwinąć się i 
nabrać bardziej konkretnych 
kształtów  i inne am bitne za­
mierzenia F ilharm onii Łódzkiej.

Zaw arte z zespołami filmo­
wymi porozumienie powinno 
zaowocować nie tylko coraz 
częstszym udziałem orkiestry 
filharm onii w nagraniach m u­
zyki do filmów fabularnych, 
ale także — uwaga! — fabu­
larnym  film em  muzycznym 
(wg scen. H. Czyża).

Jak  co roku, tak 1 w tym 
sezonie czekają łódzkich muzy­
ków nagrania nowej płyty. Po 
ostatniej płycie (z suitą „Peer 
G ynt” E. Griega) będzie to już 
p iąty „krążek” PFŁ!

Innowacją będą koncerty 
symfoniczne z udziałem muzy­
ków orkiestry filharm onii jako 
solistów (dwa razy w sezonie).

Po rocznej przerw ie spowo­
dowanej remontem jedynych 
w  Łodzi nadających się do 
koncertowania organów (poml-

do  m n ie , g d y b y m  ty lk o  p o s ia d a ł 
o d p o w ie d n ie  fu n d u sz e , n ie  w a h a ł­
b y m  s ię  ze w z n ie s ie n ie m  te j  g ó r ­
n e j częśc i a n i  p rz e z  c h w ilę . D ru g i 
d o m  w c za so w y  s ta je  p rz y  r e s ta u r a ­
c ji  „ P o d  ż u b re m " , a  w ięc  w  b a r ­
d zo  o b ie c u ją c y m  są s ie d z tw ie .

D o m y  w czaso w e  w  S p a lę  n o szą  
w d z ięczn e  im io n a  z w ie rz ą t: , ,2 u b r ” , 
„ Ł o ś ” , „ D z ik ” , „R o g ac z" , „ S a re n ­
k a " .  P a n o w ie  z re g u ły  p ro s z ą  o 
„ S a r e n k ę ” , za ż ad n e  s k a r b y  n ie  
d a ją  s ię  n a m ó w ić  n a  „ R o g a c z a ” . 
A le  o s ta tn io  o „ S a r e n k ę ” p o p ro s i­
ło  p e w n e  m ło d e  m a łż eń s tw o . J a k  
s ię  o k a za ło , p o z n a l i s ię  w  S p a lę , 
m ie s z k a li  w te d y  (k a ż d e  o so b n o ) w  
„ S a re n c e ” , te ra z  po  k ilk u  la ta c h  
w ró c ili  1 z a m ie s z k a li w re sz c ie  r a ­
zem .

A  Jak  u k ła d a  s ię  w sp ó łży c ie  lu ­
dz i na  w czasach ?  R o zm aic ie . W cza­
so w icze  p rz y je ż d ż a ją  tu  z ró ż n y m i 
n a w y k a m i, a le  n ie  ty lk o  z n a w y ­
k a m i: p rz y w o ż ą  k o ty , u lu b io n e  
p ie sk i , p e w n a  p a n i p rz y w io z ła  n a ­
w e t o s w o jd n ą  k a w k ę , tw ie rd z ą c , że 
z n ią  s ię  n ig d y  n ie  rd z s ta je ,  bo  tó  
j e s t  j e j  je d y n a  p ra w d z iw a  p r z y ja ­
c ió łk a . P o te m  s ą  s k a rg i ze s tro n y  
w sp ó łlo k a to ró w , w in n a  Jes t w sz y s t­
k ie m u  A d m in is tra c ja ,  w in n a  i w te ­
d y , k ie d y  k to ś  w  n o c y  c h ra p ie  a l ­
bo  n ie  p o z w a la  o tw ie ra ć  o k n a .

P rz y je ż d ż a  m ąż  z ż o n ą  1 — d o ­
w ie d z iaw szy  s ię  o  n ie d u ż e j Ilo śc i 
p o k o i d w u o so b o w y c h  — d y s k re tn ie  
d a je  d o  z ro z u m ie n ia , t e  n a jc h ę tn ie j  
z a m ie s z k a łb y  b ez  żo n y , je s t, n a w e t 
g o tó w  za  to  s ię  o d w d z ięczy ć . P r z y ­
je ż d ża  p a n i, k tó ra  s ły sza ła  z ap e w ­
n e  o d a w n e j re z y d e n c j i  p re z y d e n ­
c k ie j w  S p a lę , 1 o św iad cza  nt 
m n ie j  n l  w ię c e j, że Je) n a le ż y  się  
s a m o d z ie ln y  p o k ó j, bo  o n a  je s t 
w d o w ą  po  M o śc ick im . O czy w iśc ie  
w  P o lsc e  L u d o w e j z m ie n iła  n a z w i­
sk o .

W ę d ru ją c  d a w n ie j  p ro m e n a d ą  
S p a ły , s p o ty k a łe m  często  z n a jo ­
m y c h  l i te ra tó w , p la s ty k ó w , a k to ­
ró w . T e ra z  n ie  s p o tk a łe m  n ik o g o . 
W y ja śn ie n ie  je s t  p ro s te :  z a b ra k ło ,  
n ie s te ty ,  w  S p a lę  w ie lo le tn ie g o  k ie -

tunku. Tak napraw dę H arry 
jest życiowym outsiderem, szu­
kającym  jednak stale swej toż­
samości. Jest w filmie Penna 
obdarowany cechami, które po­
zw alają mówić o osobowości, 
z której obdarto dziś w kinie 
ten typ bohatera.

P ryw atne życie H arrv’ego 
Moseby, św iat jego myśli i u- 
czuć oraz zdarzenia i ludzie, 
których spotyka on w  swej 
pracy, służą Pennowi do cha­
rakterystyki klim atu i nastro­
jów drążących am erykańskie 
społeczeństwo la t 70-tych. Jest 
w filmie Penna kilka dla spra­
wy tej znamiennych dialogów, 
mowa w nich o Waszyngtonie, 
Franklinie, Johnie i Robercie 
Kennedych. Są w nich, bardzo 
po am erykańsku, zaw arte alu­
zje do wielkiego krachu złu­
dzeń, które w skali społecznej 
ostatecznie przypieczętowała a- 
fera W atergate.

Sm utek św iata, w  którym  
porusza się H arry  Moseby, 
znajduje swój krańcowy akord 
w  chwili, gdy cała .opowieść — 
zdawałoby się — zmierza ku 
finałowi. Nagły zwrot akcji

nąwszy instrum ent w sali k a­
m eralnej PWSM), już 20 wrze­
śnia rozpoczną się w kościele 
św. Mateusza kolejne Dni Mu­
zyki Organowej i O ratoryjnej. 
Usłyszymy m.in. Mszę Paschal­
ną Mj Leopolity w wykonaniu 
chóru PFŁ, J. G rubicha, J. 
Rosińskiego, M. Pietkiewicza i
H. Otto (NRD) w recitalach 
organowych oraz orkiestrę i 
chór PFŁ w Messa di Gloria
G. Pucciniego.

Ale w Filharm onii Łódzkiej 
nie zapomniano i o miłośni­
kach kam eralistyki. Dla nich 
co miesiąc koncertować będą 
w repertuarze chopinowskim 
łódzcy pianiści, a także m.in. 
laureaci tegorocznego konkur­
su skrzypcowego im. H. Wie­
niawskiego.

Koncerty kam eralne godne 
są większego zainteresowania. 
Poleciłbym je także dyrekcji i 
działaczom kulturalnym  z łódz­
kiej „ELTY”, która niezbyt 
aktyw nie wywiązuje się jak 
dotąd z umowy o współpracy 
z F ilharm onią Łódzką.

Co praw da w tym  sezonie z 
przyczyn od filharm onii nie­
zależnych mniej będzie gości 
zagranicznych, obcego reper­
tuaru  i polskich prawykonań, 
jednak na brak ciekawego pro­
gram u nie będziemy narzekać. 
Oto np. dyrygent Zbigniew 
Chwedczuk przedstaw i rzadko 
w  Polsce grywaną Symfonię 
C-dur G. Bizeta, a w  Tćoncer-

ro w n ik a  tu te js z e g o  o ś ro d k a  FW P , 
m g r  Z d z is ław a  P ig o n ia , z a ra z e m  
p o e ty  1 s a ty r y k a ,  c z ło w iek a  o  d u ­
że j k u l tu rz e ,  d o  k tó re g o  w ła śn ie  
ś c ią g a li w szy scy  w y ż e j w y m ie n ie n i. 
W ięc o d w ie d z iłem  ty lk o  b ib lio te k ę  
w c za so w ą , p ię k n ie  u tr z y m a n ą  i 
w zo ro w o  p ro w a d z o n ą  p rz e z  p a n ią  
Z o fię  P lg o n lo w ą , w d o w ę  po  z m a r­
ły m  p rz e d w cz e śn ie  k ie ro w n ik u .

S p a ła , k tó ra  z im ą  n a z y w a n a  je s t  
w c z a so w lsk le m  e m e ry tó w , o ży w ia  
s ię  la te m , a to d z ię k i p o w s ta n iu  
o ś ro d k a  sp o r tó w  w o d n y c h  1 w z g lę ­
d n e m u  o c zy szczen iu  P il ic y . B o w iem  
p o b lis k ie  z a k ła d y  w łó k ie n  s z tu c z ­
n y c h  w  T o m asz o w ie  z a m ie n iły  w  
sw o im  c za s ie  tę Jed n ą  z n a jp ię ­
k n ie js z y c h  n a sz y c h  rz e k  w  tzw . 
m e la u p ę , 1 to m e lz u p ę  t r u ją c ą .  T e ­
ra z  P il ic a  s ię  r e g e n e ru je ,  w id u je  
s ię  tu  ju ż  z p o w ro te m  w ę d k a rzy , 
k tó ry c h  je s t ,  Jak  d o tą d , w ię ce j n iż  
ry b .

A tra k c ją  S p a ły  Jes t ró w n ie ż  
„ śc ie ż k a  z d ro w ia ” , u s y tu o w a n a  w  
m ie js c o w y c h  J a sa ch . N ie w ie lu  je -  
tlhaW w cztlsów lczów  z n ie j k o rz y ­
s ta .  W sty d  s ię  p rz y z n a ć , a le  1 Ja 
z n ie j r z a d k o  k o rz y s ta łe m . N ic  
w ięc  d z iw n eg o , że w  p o d s u m o w a ­
n iu  k ilk u  z a le d w ie  p u n k tó w  na  
„ ta b l ic y  s p ra w n o ś c io w e j"  p rz e c z y ­
ta łe m  co n a s tę p u je :  „ S ła b a  s p ra w ­
ność! P ro w a d ź  ru c h liw s z y  t r y b  
ży c ia  1 p o d e jm ij  J ak ie ś  ćw icze n ia  
c ie le s n e !” . N a ra z ie  p o c ie szy łem  
s ię  ty m , że s p e łn ię  częśc io w o  to  
z a le c e n ie , w ra c a ją c  a u to b u se m  
(z w y c za jn y m !) d o  Ł o d z i.

M iało  by ć  je szcze  coś o CO Sle 
czyli C e n tra ln y m  O śro d k u  S p o r to . 
w y m  w  S p a lę . T r e n u ją  tu  n a s i 
le k k o a tle c i ,  c z ło n k o w ie  k a d ry  n a ­
ro d o w e j,  1 to  t r e n u ją  z d o b ry m  
s k u tk ie m , czego  d o w o d zą  Ich  w y ­
n ik i  s p o rto w e . O śro d ek  d y s p o n u je  
k ilk o m a  p a w ilo n a m i n o c leg o w y m i, 
d ość  p ro w iz o ry c z n y m i 1 o b e cn ie  
Już s fa ty g o w a n y m i, n a  k tó ry c h  
m ie js c u  m a s ta n ą ć  d w u p ię tro w y  
h o te l  na  120 o só b  z tzw . częścią  
g a s tro n o m ic z n ą . COS Jes t w y p o sa ­
ż o n y  w  h a lę  s p o r to w ą  o 140 m e-

kieru je ją  ku sensacji. Odnale­
ziona dziewczyna ginie w  ka­
tastrofie, która ma miejsce na 
planie filmowym. Moseby po­
dejm uje na nowo działania, 
czyni to już na własny rachu­
nek — czuje w powietrzu 
zbrodnię. I zagadkę jej rozwią­
zuje. Owo „rozwiązanie” nic 
jednak nie znaczy. Cóż z tego, 
że poznał zbrodniarza, zginęło 
do tego czasu czworo ludzi, 
czemu, po co? Bezsilny, w ko­
łyszącej się na morzu łodzi, 
H arry przeciw zbrodniom tym 
nic uczynić nie może.

Penn jakby odwrócił form u­
łę konwencji, w której film 
swój zrealizował. W konwencji 
tej poszukiwanie odpowiedzi 
na pytanie: kto zabił? — jest 
motorem akcji, sama odpo­
wiedź —  celem. Film „W mro­
ku nocy” kw estionuje tę  zasa­
dę. Konwencja służy w yraże­
niu treści znacznie isto tn iej­
szych.

H arry  Moseby z swą całą 
niemożnością odnalezienia w ła­
snej tożsamości, H arry — sa­
motny, nie mogący poznać i 
zrozumieć motywów postępo-

cie poświęconym rocznicy 
Wielkiego Października An­
drzej Markowski zaprezentuje 
kan tatę  „A leksander Newski” 
Sergiusza Prokofiewa.

Zobaczymy w Łodzi całą ple­
jadę znanych dyrygentów od 
Jana Krenza począwszy, który 
poprowadził koncert inaugura­
cyjny z IX Symfonią L. van 
Beethovena (9—10 września
1977 r.), m.in. B. Wodiczkę, 
A. Wita, J. Katlewicza, R. Sa­
tanowskiego, Z. Latoszewskie- 
go, T. Strugałę, J. M aksymiu­
ka i In. Spośród zagranicznych 
dyrygentów odwiedzą Łódź 
m.in. Włoch Carlo Zecchi i 
specjalizujący się w utworach 
R. W agnera i G. Gershwina 
Bułgar A leksander Władigerow

Wśród solistów, obok gości z 
ZSRR, NRD, RFN, Hiszpanii 
czy Meksyku usłyszymy m.in. 
R. Smendziankę, W. W iłkomir­
ską, P. Palecznego i S. Kama- 
sę.

Kontynuowane będą również 
od października 1977 do mąja
1978 r. koncerty jazzowe pt 
„Jazz w Filharm onii”. Zdaniem 
specjalistów z Insty tu tu  Bu­
downictwa Lądowego PŁ sza­
cowny gmach Filharm onii Łódz­
kiej jeszcze to przetrzyma...

TOMASZ SO LD EN H O FF

t r a c h  d łu g o śc i, g d z ie  z im ą  n a s i k a - 
d ro w ic z e  „ ła d u ją  a k u m u la to r y ” , 
d w ie  s a u n y , w  k tó ry c h  z rz u c a ją  
n a d w ag ę , d w a  s ta d io n y , n a  k tó ry c n  
z d o b y w a ją  k o n d y c ję .  J e d e n  z n ich  
to  s ta d io n  ta r ta n o w y  o s ta n d a rd z ie  
ś w ia to w y m , k tó ry  p rz y c ią g a  c ie ­
k a w sk ic h  i  — k o le k c jo n e ro w . K o­
le k c jo n e ró w  szcz eg ó ln eg o  a u to r a ­
m e n tu , k tó rz y  p rz e ch o d z ą  p rzez  
d ru c ia n e  o g ro d z e n ie  1 w y c in a ją  k a ­
w a łk i t a r t a n u  „ n a  p a m ią tk ę ” . Ś c in ­
k i ta r ta n o w e  m o żn a  o trz y m a ć  w 
O śro d k u  le g a ln ie , a le  w sp ó łcześn i 
k o le k c jo n e rz y  p rz y p o m in a ją  p ie rw ­
szy c h  lu d z i w  r a ju :  p o c ią g a  Ich  o- 
w oc  z a k a z a n y .

S ą  Jed n a k , n a  szczęśc ie , 1 Inne  
p rz e ja w y  z a in te re s o w a n ia  s p o r te m  
ze  s t ro n y  s p a ls k ic h  w czaso w iczó w  i 
o k o lic z n e j lu d n o śc i. D y re k to r  O- 
ś ro d k a , m g r Z b ig n iew  T o m k o w sk i 
o p o w ia d a ł m l o p e w n y m  s ta rsz y m  
je g o m o śc iu , k tó ry  c h c ia ł k o n ie c z ­
n ie  zo b acz y ć  n a  w ła sn e  oczy  I r e n ę  
S z e w iń sk ą . P rz y w ę d ro w a ł w  ty m  
ce lu  z k w ia tk ie m  z o d le g łe j o  k i l ­
k a  k ilo m e tró w  w si. N ie  w iem , w 
ja k im  c za s ie  p o k o n a ł te n  d y s ta n s , 
a le  u w a ża m , że Jego  w y c zy n  s p o r ­
to w y  je s t  ró w n ie ż  g o d n y  o d n o to ­
w a n ia .

I  je szcze  w ia d o m o ść , k tó r ą  t r z y ­
m a łe m  n a  z ak o ń c z e n ie  lis tu .  Z a ­
s tę p c a  d y re k to ra  o ś ro d k a  F W P  w 
S p a lę , p a n  S te fa n  S k le p k ie w lc z , 
k tó ry  zna  S p a lę  Jeszcze z la t  m ię ­
d z y w o je n n y c h , p o w ie d z ia ł m l, że w 
la sa c h  s p a ls k ic h  z n a jd u je  s ię  n ie  
o d k ry ty  s k a rb . S ą  to  m ia n o w ic ie  
d o k u m e n ty , ró ż n e  zb io ry  1 k o sz to ­
w n o śc i z p a ła c u  p re z y d e n c k ie g o , 
k tó re  z c h w ilą  w y b u c h u  w o jn y  zo ­
s ta ły  z ak o p a n e  1 d o tą d  n ik t  Ich 
n ie  o d n a la z ł. W iad o m o ść  tę  p o d a je  
n a  o d p o w ie d z ia ln o ść  p a n a  S k le p k ie -  
w lcza  i  ty c h  w s z y s tk ic h , k tó rz y  by  
c h c ie li s p a ls k ie  la sy  ro z k o p y w a ć .

TADEUSZ G ICG IER

w ania innych, spraw ny w  dzia­
łaniu, lecz bezradny w chęci 
zapanowania nad sytuacją ł za­
pobieżeniu złu, to nie tylko 
jednostkowy bohater sensacyj­
nej opowieści.

To, że H arry Moseby z filmu 
A rthura Penna budzi refleksje 
przekraczające potoczną reak­
cję na postać samotnego detek­
tywa, jest, poza waloram i sce­
nariusza i reżyserii, zasługa 
wykonawcy tej roli, Gene 
Hackmana. Znamy go jako 
włóczęgę w „Strachu na wrób- 
ble”, kaznodzieję w „Tragedii 
„Posejdona”, przegranego, „m a­
łego” policjanta we „Francu­
skim łączniku”, zniszczonego 
w łasną bronią speca od pod­
słuchów w „Rozmowie”. W 
filmie „W m roku nocy” widzi­
my w nim przedstawiciela spo­
łeczeństwa, w którym  być 
„kimś” nie znaczy „móc”. Ko­
lejna, wspaniała rola Gene 
Hackmana, kolejny smutny 
portret w yjęty ze smutnego 
obrazu.

Pracownik „Odgłosów” 
wśród nagrodzonych

W ramach uroczystości 100 
rocznicy urodzin Feliksa 
Dzierżyńskiego, które odbyły 
się w zakładach jego Imienia, 
ogłoszono wyniki konkursu na 
reportaż literacki o ZPB im. 
Dzierżyńskiego rozpisanego w 
związku z przypadającą za 
dwa lata 150 rocznicą istnienia 
fabryki.

I nagrodę jury, pod prze­
wodnictwem Edwarda Szustera, 
przyznało Wojciechowi Ada­
mieckiemu, II nagrodę otrzy­
mał Konrad Turowski, a trzy 
równorzędne III nagrody uzy­
skali: Lucjusz Włodkowski, 
Wojciech Giełżyński oraz Anna 
Stirońska.

Zbiór reportaży konkurso­
wych w wydaniu książkowym 
ukaże się w 1979 r.

Groby popielnicowe 
w Mierzynie

W Mierzynie, woj. piotrkow­
skie, dokonano ciekawych od­
kryć podczas badań archeolo­
gicznych prowadzonych na 
cm entarzysku ciałopalnym kul­
tury przeworskiej. Najciekaw­
sze z nich, to groby popie’ni- 
cowe, w których znaleziono 
oryginalne naczynia ceramicz­
ne. W grobie wojownika znaj­
dował się fragm ent metalowej 
tarczy wraz z okuciami. Od­
kryto też wiele drobnych przed­
miotów, takich jak nożyczki, 
wisiorek ze szklanym pacio- 
rem  oraz ozdobne zapinki z 
brązu i żelaza.

Nad czym pracują 
twórcy

Na pytanie, nad czym obec­
nie pracują, jakie m ają n»j- 
bliższe zamierzenia, odpowie­
dzieli:

LEOPOLD LEWIN — Uzu­
pełniam nowy tom wierszy, a 
także piszę szkice do poemdUi
o charakterze autobiografie-! 
nym. W W ydawnictwie L iterac­
kim  ukaże się wybór moich 
przekładów poezji rosyjskiej z 
dwu ostatnich stuleci „Spotka­
nia z poetam i”, obejmujący u- 
twory tiumaczope w ciągu 30 
Uff.

EDWARD HOŁDA — Ukoń­
czyłem dla PIW  zbiór opow ia­
dań „Profile z czworgiem oczu” 
W najbliższym miesiącu ma 
się ukazać nakładem KAW tom 
poetycki „Poem at z masy oa- 
pierow ej”. Skończyłem opo­
wieść filmową „Wszyscy n a j­
bliżsi”, przygotowuję zaś zbiór 
nowych wierszy „Wyjście ku 
sobie”.

RYSZARD KAPUŚCIŃSKI —
Przygotowuję dla „Czytelnika” 
wybór moich reportaży zagra­
nicznych pt. „Wojna futbolo­
w a”. Ostatnio powróciłem z 
Afryki) i piszę książkę o tym 
co się dzieje w Etiopii. W przy­
szłym roku mija 20 lat od mo­
jego pierwszego wyjazdu do 
A fryki i myślę o książce, w 
której zawarłbym wrażenia i 
refleksje z w ypraw  na ten 
kontynent.

ZYGMUNT HUBNER — Re­
żyseruję w Teatrze Powszech­
nym sztukę Dale W asserm ana 
„Lot nad kukułczym gniaz­
dem’’ wg powieści Jeana Ke- 
seya. Na m ałą scenę tegoż te a t­
ru  przygotowuję spektakl wg 
książki Kazimierza Moczarskie- 
go „Rozmowy z katem ”. W 
„Ossolineum” ukaże się wybór 
moich felietonów pt. „P rzepra­
szam, nic nowego”.

JAN ŁOMNICKI — Przygo­
towuję się do realizacji filmu 
fabularnego „Akcja pod Arse­
nałem ” o słynnym wydarzeniu 
z 1943 r. — odbiciu przez żoł­
nierzy Szarych Szeregów swo­
jego kolegi „Rudego” (scena­
riusz Jerzego Stefana S taw iń­
skiego). Zdjęcia rozpoczęliśmy 
w czerwcu.

JANUSZ PRZYMANOWSKI
— Książka dla dzieci i doro­
słych z poczuciem humoru 
„Fortele Jonatana Koota” jest 
w druku, Z serii opowiadań o 
losach zwierząt podczas wojny 
w druku jest „Ułanka i ułan” i 
„Kudłaty saper”. Film „Wszy­
scy i n ik t” w reż. K, Nałęckie­
go czeka na udźwiękowienie. 
Przymanowską dokum entalną 
opowieść „Moi trzej synowie”.EWA NURCZYŃSKA
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PLANOWANIA RODZINY

SZCZĘŚCIE
RODZINY

Dalszy ciqg ze str. 1

Ruch planowania rodziny na świe- 
cie ma jeszcze starsze tradycje. W 
roku 1881 powstała w Amsterdamie 
pierwsza Klinika Zapobiegania Cią­
ży W roku 1921 rozpoczyna działal­
ność Klinika Regulacji Urodzeń w 
Londynie, w którym również w ro­
ku 1930 powstało Towarzystwo, no­
szące w późniejszym okresie nazwą 
Towarzystwo Planowania Rodziny. 
W latach 1946— 1948 powstał Mię­
dzynarodowy Komitet Planowanego 
Rodzicielstwa, a w roku 1952 na 
konferencji w Bombaju powołano do 
życia Międzynarodowe Towarzystwo 
Planowania Rodziny (IPPF). Obecnie 
w samej tylko Europie' ponad 30 
krajów  (m. in. Polska od 1959 roku) 
należy do tego Towarzystwa, a na

całym świecie liczy ono ponad 80 
krajów  członkowskich.

PLANOWANIE RODZINY

Polski ruch planowania rodziny 
w formie zorganizowanej, opierający 
się na toncepcji rodziny jako pod­
stawowej komórki społecznej istnie­
je od roku 1957, kiedy to powstało 
Towarzystwo Świadomego Macie­
rzyństwa noszące od 1970 roku naz­
wę Towarzystwo Planowania Rodzi­
ny. S tatu t Towarzystwa mówi: „Ce­
lem Towarzystwa jest kształtowanie 
świadomości społeczinej zmierzającej 
do zapewnienia trwałości i szczęścia 
rodziny w socjalistycznym społeczeń­
stw ie”.

Opieka nad rodziną powinna więc 
obejmować w zasadzie wszystkie

podstawowe jej funkcje jak: pro- 
kreacja, współżycie seksualne, ko­
operacja ekonomiczna w sensie pro­
dukcyjnym, konsumpcyjnym, funkcja 
wychowawcza, socjalizująca, funkcja 
opiekuńcza i ekspresji uczuć w sen­
sie równowagi, harm onii wymiany 
emocjonalnej, a tak ie  zapewnienia 
wzajemnego bezpieczeństwa i trw a­
łości układu rodzinnego.

Spełniając tak liczne funkcje o 
podstawowym znaczeniu społecznym 
rodzina nie może być pozostawiona 
samej sobie, poza kręgiem zaintere­
sowania lekarzy, socjologów, psycho­
logów, ekonomistów czy prawników.

Polska koncepcja planowania ro­
dziny jest znacznie szersza niż w 
wielu innych krajach. Wysunęła ona 
bowiem na czoło nie sprawy demo­
graficzne w sensie polityki pro- lub 
antynatalistycznej — ale rozwinęła 
szeroki program, który w Statucie 
Towarzystwa znalazł cytowane wy­
żej sformułowanie. Regulacja uro­
dzeń — w sensie planowania ich ilo­
ści i momentu pojawienia się dzie­
ci — nie wyczerpuje problemu „pol­
skiego planowania rodziny”, a staje 
się tylko jednym z jego elementów.

PODSTAWOWE ZADANIA

Dominującymi elementami w poli­
tyce planowania rodziny w naszym 
kraju , a więc z punktu widzenia i- 
deologicznego oraz praktycznego są 
następujące zadania:

— Przygotowanie młodzieży do 
współżycia małżeńskiego, rodzinnego 
1 seksualnego, a w związku z tym 
odpowiedni rozwój poradnictwa 
przedmałżeńskiego i rodzinnego.

— Kształtowanie kultury współży­
cia małżeńskiego i rodzinnego oraz 
planowanie rodziny pojęte jako jej 
świa'domy rozwój.

— Prowadzenie działalności o- 
światowo-wychowawczej i propa­
gandowej na rzecz zdrowia rodziny.

— Inicjowanie i prowadzenie ba­
dań nad problemami populacyjnymi, 
medycznymi i biologicznymi (w o- 
parciu o odpowiednio przygotowane 
ośrodki naukowe), socjalnymi i eko­
nomicznymi, które rzutują na zagad­
nienia planowania rodziny.

Towarzystwo Planowania Rodziny 
przyjęło te zadania obejm ujące ca­
łość spraw  planowania rodziny za 
swoje własne, integralnie związane z 
programem działalności Towarzy­
stwa, które w wielu przypadkach 
było inicjatorem tych poczynań, 
szczególnie w zakresie kształtowania 
modelu współczesnej rodziny i jej 
funkcji wychowawczych i społecz­
nych.

Św i a d o m e  r o d z i c i e l s t w o

Działalność programowa Towarzy­
stwa na przestrzeni 20 lat uległa 
zmianom i uzupełnieniom zgodnie ze 
społecznymi potrzebami. W końcu 
la t pięćdziesiątych najważniejszą 
spraw ą dla Towarzystwa było plano­
wanie rodziny, to jest możliwość po­
siadania tylu dzieci i w takich od­
stępach czasu, jak tego pragną 
świadomi i odpowiedzialni rodzice. 
W latach tych, liczbę poronień w 
k raju  oszacowano na około 500 ty­
sięcy rocznie, z czego tylko nie­
wiele ponad 100 tysięcy dokonywano 
w należytych warunkach. Sytuacji 
tej nie mogła radykalnie zmienić 
sejmowa ustawa o legalności przery­
wania ciąży. Trzeba było wówczas 
podjąć szeroką działalność uświada­
m iającą społeczeństwo o szkodliwości 
poronień, stosować poradnictwo w 
zakresie zapobiegania ciąży oraz u- 
powszechnianie środków antykoncep­
cyjnych.

Była to pionierska praca Towarzy­
stwa, gdyż ogół społeczeństwa a na­
wet fachowi pracownicy służby 
zdrowia nie tylko, że nie byli zo­
rientowani w tych problemach, ale 
często stali na stanowiskach nieprzy­
chylnych wobec działań organiza­
cji. Ńie należały do rzadkości sfor­
mułowania, że Towarzystwo pragnie 
wyludnić nasz kraj stosując nowe 
metody i środki.

Rozwijając działalność oświatową 
w zakresie planowania rodziny To­
warzystwo podjęło szereg inicjatyw 
zarówno w dziedzinie szkolenia le­
karzy i średniego personelu medycz­
nego, produkcji środków antykon­
cepcyjnych, jak i działalności w y- 
dawniczo-propagandowej.

Uruchomiono dwie własne lek ar­
skie przychodnie specjalistyczne (w. 
W arszawie i Krakowie), które do 
dzisiaj cieszą się niesłabnącą popu­
larnością w zakresie opieki nad ko­
bietą ciężarną, leczenia niepłodności 
u kobiet i mężczyzn, poradnictwa 
antykoncepcyjnego. Ze względu na 
brak  w k ra ju  tanich 1 łatwych w u- 
życiu środków antykoncepcyjnych u- 
ruchomiono w 1961 roku przedsię­
biorstwo pn. „Secuiritas”, które pod­
jęło produkcję mechanicznych i che­
micznych środków ' antykoncepcyj­
nych dla kobiet. Obecnie, bez mała 
po piętnastu latach, to maleńkie 
przedsiębiorstwo jest w  dalszym 
ciągu podstawowym producentem w 
kraju  środków antykoncepcyjnych 
dla kobiet. Tym bairdziej szkoda, że 
produkcja „Securitasu” nie cieszy się 
względami Centrali Farm aceutycz­
nej „CEFARM”, która w wielu przy­
padkach zaopatruje apteki w mini­
m alne ilości lub w  ogóle, poszukiwa­
nych przez kotjiety środków anty­
koncepcyjnych, zmuszając Je do do­

konywania tego zakupu w aptekach 
odległych m iast lub w sklepach 
„Pewex”.

Działalność profilaktyczna oraz 
prowadzenie różnych form oświato­
wo-zdrowotnych stanowi do dnia 
dzisiejszego istotny element pracy 
Towarzystwa, głównie we współdzia­
łaniu z placówkami społecznej służ­
by zdrowia. Uznaną popularnością 
cieszą się wspólnie prowadzone na 
terenie całego kraju „Szkoły Rodze­
nia”, „Szkoły Matek”, „Szkoły Oj­
ców”.

Stopniowo w miarę przeobrażeń 
świadomości społeczeństwa i osią­
gnięcia popularyzacji pierwotnych 
celów Towarzystwa rozszerzały się 
zadania organizacji. Działacze Towa­
rzystwa dostrzegają potrzebę głęb­
szego spojrzenia na sprawę osobi­
stych losów człowieka w um acniają­
cym się systemie społeczno-gospo­
darczym socjalistycznego państwa, 
doceniania wartości jaką stanowi 
dlań rodzina oraz rozbudzanie spo­
łecznego zainteresowania życiem ro­
dzinnym ze wszystkimi jego uw a­
runkowaniami. Na plan pierwszy 
wysuwa się działalność w zakresie 
przygotowania młodzieży do życia 
małżeńskiego, rodzinnego i seksual­
nego.

WYCHOWANIE SEKSUALNE,
PRZYGOTOWANIEM DO 2YCIA 

RODZINNEGO

Towarzystwo Planowania Rodziny 
już w początkach lat sześćdziesiątych 
widziało usługową rolę wychowania 
seksualnego wobec małżeństwa 1 ro­
dziny, wychodzącą daleko poza ucze­
nie młodzieży „sztuki kochania”. Ce­
lem wychowania seksualnego było i 
jest zapoznanie młodzieży ze społecz­
ną, psychologiczną i etyczną istotą 
małżeństwa 1 rodziny, udowodnienie, 
że element seksualny, współżycie 
płciowe stanowi tylko Jeden z licz­
nych składników więzi małżeńskiej, 
składnik ważny, ale nie jedyny. Wy­
chowanie seksualne — w imię szczę­
ścia przyszłej rodziny i małżeństwa
— ma przygotować młodzież do zro­
zumienia poważnych obowiązków i 
długów moralnych, jakie człowiek 
bierze na siebie wchodząc w zwią­
zek Intymny lub zawierając małżeń­
stwo. Poczynania Towarzystwa na 
polu wychowania seksualnego wy­
wołały duże zainteresowanie społe­
czeństwa i władz oświatowych. Już 
w latach 1961—62 działacze Towa­
rzystwa rozpoczęli bezpośrednią pra­
cę wśród młodzieży. Duże doświad­
czenia na tym polu mają działacze 
łódzkiego Oddziału Towarzystwa 
Planow ania Rodziny, którzy dzięki 
bezpośredniej współpracy z K urato­
rium Okręgu Szkolnego m. Łodzi, 
już w roku 1961 doprowadzili do 
realizacji w szkołach średnich na 
terenie miasta program: „Wychowa­
nie seksualne, walka z alkoholizmem, 
nikotynizmem i chorobami wenery­
cznymi”. We współpracy z socjali­
stycznymi związkami młodzieży Od­
dział łódzki TPR przeprowadził wie­
le akcji oświatowych z zakresu wy­
chowania seksualnego wśród mło­
dzieży Uniwersytetu Łódzkiego i Po­
litechniki, a działacze Towarzystwa 
współpracują na co dzień z Młodzie­
żową Poradnią Rodzinną przy ZŁ 
ZSMP i często „obsługują" Mło­
dzieżowy Telefon Zaufania. P rzyjm u­
jąc generalnie założenie, że wycho­
waniem seksualnym młodzieży po­
winna zająć się przede wszystkim 
szkoła, Towarzystwo już od wielu 
lat, w porozumieniu z władzami o- 
światowymi prowadzi dokształcanie 
czynnych zawodowo nauczycieli oraz 
młodzieży uczelni pedagogicznych. 
Staraniem  Towarzystwa ukazało się 
ponad milion egzemplarzy wydaw­
nictw z zakresu wychowania seksu­
alnego, w tym 60 tysięcy, dla nau ­
czycieli i rodziców oraz 400 tysięcy 
dla młodzieży. Od kilku lat (z uwagi 
na brak papieru) tak potrzebna dzia­
łalność wydawnicza Towarzystwa 
Jest minimalna. Szkoda, gdyż żadna 
prelekcja 1 najlepszy zestaw przeźro­
czy nie zastąpi w tej często jeszcze 
„wstydliwej i intym nej działalności” 
dobrej książki czy broszury z tego 
zakresu, którą można spokojnie 
przeczytać i wyciągnąć właściwe 
wnioski.

M inisterstwo Oświaty 1 Wychowa­
nia w roku 1973 wprowadziło do 
programów srkół ponadpodstawo­
wych fakultatyw ny przedmiot „przy­
sposobienie do życia w rodzinie so­
cjalistycznej". Towarzystwo współ­
działało przy opracowaniu program u 
nauczania tego przedmiotu, a obecnie 
uczestniczy w przygotowaniu kadry 
pedagogicznej oraz recenzowaniu i 
opiniowaniu pod ręczników dla nau­
czycieli.

W celu wzbogacenia teoirii polskie­
go wychowania seksualnego Towa­
rzystwo organizuje sem inaria k ra jo ­
we i międzynarodowe m. Innymi: na 
tem at spornych problemów wycho­
wania seksualnego, etyki seksualnej 
w społeczeństwie współczesnym itp. 
W sem inariach uczestniczy wielu 
przedstawicieli z ZSRR, CSRS, Ru­
munii, Węgier, NRD.

PORADNICTWO PRZEDMAŁŻEŃ­
SKIE I RODZINNE

Istotną formą pomocy dla młodzie­
ży a często i dla ludzi starszych w 
przygotowaniu się do życia małżeń­
skiego i rodzinnego jest prowadzone

przez Towarzystwo poradnictwo 
przedmałżeńskie 1 rodzinne. Poradni­
ctwo to obejmuje również problemy 
wynikające ze współżycia pary 1 z 
rodzicielstwa. Stawia ona sobie tro­
jakie cele:

— Pomoc w podejmowaniu I 
kształtowaniu ról małżeńskich oraz 
decyzji i ról rodzicielskich.

— Zapobieganie trudnościom, 
stressom i konfliktom we współżyciu 
pary i rodziny.

— Pomoc w rozwiązywaniu kon­
fliktów małżeńskich i rodzinnych.

Działalność poradnianą rozwija 
Towarzystw/o poprzez poradnictwo 
indywidualne i zbiorowe. Najczęś­
ciej praktykowaną formą jest po­
radnictwo zbiorowe, prowadzone 
przy współudziale Urzędów Stanu 
Cywilnego, ogniw i instytucji ZSMP 
i Ligi Kobiet.

Formy tego poradnictwa, określa­
ne przeważnie takimi nazwami, jak: 
przedmałżeńskie spotkania oświato­
we, szkoły dla narzeczonych, uni­
wersytety dla narzeczonych czy 
spotkania o zmierzchu — prowadzo­
ne są na terenie całego kraju. Spo­
łeczeństwo, szczególnie młodzież jest 
bardzo zainteresowana problem atyką 
tych spotkań, które najczęściej obej­
mują zagadnienia z zakresu kryte­
riów doboru małżeńskiego, zapobie­
gania niepożądanej ciąży, planowa­
nia rodziny, kształtowania kultury 
rodziny, moralności małżeńskiej itp. 
Oprócz poradnictwa zbiorowego w 
wielu województwach prowadizon* 
jest poradnictwo indywidualne (czę­
sto telefoniczne: „Telefon zaufania”). 
Działalność ta realizowana jest w 
ramach Poradni Przedmałżeńskich i 
Rodzinnych TPR oraz dzięki inicja­
tywie M inisterstwa Zdrowia i Opie­
ki Społecznej, poradniach działają­
cych przy Zespołach Opieki Zdro­
wotnej. Towarzystwo przez wiele lat 
działalności wypracowało i upowsze­
chnia model wzorcowej poradni, o- 
party o założenia poradnictwa s ta ­
cjonarnego o charakterze społeczno- 
lekarskim, a więc z udziałem gine­
kologa, and.rologa, endokrynologa, 
psychologa, asystenta socjalnego oraz 
prawnika. Zorganizowana w 1961 
roku Centralna Poradnia Przedm ał­
żeńska i Rodzinna TPR była pierw ­
szą w kraju  tego typu placówką. W 
ramach działalności metodycznej po­
radnia prowadzi system atyczne szko­
lenia obejmujące pracowników tego 
typu placówek z terenu całej 
Polski.

POTRZEBA UZUPEŁNIANIA 
WIEDZY O RODZINIE

Działalność Towarzystwa w zakre­
sie rozpowszechniania metod anty­
koncepcyjnych, przygotowania do ży­
cia rodzinnego młodzieży oraz prak­
tyka poradnictwa, wskazywała wy­
raźnie na brak dostatecznej wiedzy
o współczesnej rodzinie polskiej. Sy­
tuacja ta, szczegónie dawała się od­
czuć w latach ześćdziesiątych, kie­
dy obserwowało się brak publikacji 
w tym zakresie, niewiedzę o prze­
mianach i przeobrażeniach rodziny,
o jej modelu pożądanym przez różne 
grupy społeczne itp. W tej sytuacji 
Towarzystwo widziało potrzebę pod­
jęcia choćby skromnej próby badań 
w tym zakresie, co umożliwiłoby 
również oparcie wszystkich dziedzin 
pracy organizacji na niniejszych pod­
stawach teoretycznych.

W roku 1965 rozpoczął pracę Ośro­
dek Badań nad Współczesną Rodziną 
TPR, który przez szereg la t starał się 
wypełnić luki w stanie wiedzy o ro­
dzinie.

W działalności Towarzystwa utwo­
rzyły się dwa podstawowe nurty: je­
den — służący bezpośrednio prakty­
ce, posiadający kształt poradnictwa 
przedmałżeńskiego i rodzinnego oraz 
drugi: — skupiający teoretyków za­
interesowanych wiedzą o rodzinie. 
Gromadzono tę wiedzę głównie w 
dziedzinach objętych programem 
działalności Towarzystwa poprzez 
własne badania, reinterpretację w y­
ników innych placówek naukowych, 
organizowanie sondaży opinii pub­
licznej, wymianę poglądów między 
praktykam i a pracownikami nauki, 
konkursów pam iętnikarskich. Nie­
dawno nastąpiło rozstrzygnięcie ko­
lejnego konkursu ZG TPR pod naz­
wą: „Rodzina, jakiej pragnę”. Wśród 
autorów prac znaleźli się przedsta­
wiciele różnych generacji, rozmai­
tych środowisk społeczno-zawodo­
wych, przedstawiający swoje wyobra­
żenia w zakresie modelu współczesnej 
rodziny. Te opinie społeczne są b a r­
dzo potrzebne dla pracy Towarzy­
stwa.

Realizacja tak szeroko pojmowa­
nych celów i zadań Towarzystwa Pla­
nowania Rodziny możliwa jest tylko 
przy szerokim współdziałaniu z o r­
ganizacjami społecznymi, szkołą, in­
stytucjam i zajmującymi się proble­
matyką rodziny. Działania te łączy 
wspólny cel. Chęć pomocy rodzinie, 
kobiecie, dziecku — w trudnościach, 
jakie nasuwa życie rodzinne. Zajm u­
jąc się różnymi aspektami życia 
małżejskiego i rodzinnego, próbu­
jąc w miiarę swych sił i środków 
przychodzenie z pomocą rodzinom w 
rozwiązywaniu sytuacji dla nich trud­
nych, Towarzystwo chce zaoszczędzić 
im niepotrzebnych cierpień, pomóc w 
umocnieniu i osiągnięciu szczęścia ro­
dziny.



WRZESIEŃ

We wrześniu 1939 roku praco- 
walam w szpitalu polowym Do- id 
wództwa Obrony Warszawy nr 4 
w  charakterze pielęgniarki. Czę­
sto siadywałam przy umierają- bp 
cych lub bredzących w malignie.
Byli to przeważnie mężczyźni 
zupełnie młodzi, od 19 do 25 lat.
W ostatnich chwilach swego ży- ^ 
cia, czy w wysokiej gorączce nie J  
przyzywali ojców, żon czy kocha- 0  
nek. Każdy nieomal wspominał | |  
lub wzywał matkę.

Zdarzało się, że przyjmowałam  
na siebie rolę przywoływanej: 
głaskałam po głowie, trzymałam  
za rękę, szeptałam „cicho, synku, 
cicho, jestem przy tobie". Myśla­
łam wtedy o tych niectnanych mi ti| 
kobietach, które jeszcze nie wie- jjj 
dzą, że z ich synami jest tak źle, |  
fte jeśli nawet przeżyją 1 wrócą, 
nie będą już tacy sami, jakimi 
byli w  dniach odejścia, bo otarli 
•ię  o śmierć i już to samo ich 
zmieniło.

Nie słyszałam też, aby któryś 
wzywał Boga na ratunek, cho­
ciaż większość stanowili chłopcy 
*e w si lub małych miast. Dziw­
ne to było tym bardziej, gdy 
eważyć, jak głęboko zakorzenio­
ną przecież była wiara tych śro­
dowisk, a ich życie związane « 
tradycją wierzeń religijnych.

Zapytałam o to naszego ko­
mendanta, który był nie tylko 
lekarzem z powołania, ale i — 
jak zdołałam się przekonać — 
dobrym psychologiem. Wyjaśnił 
mi całą rzecz jednym zdaniem: 
„wojna zabija wiarę w Boga".

Uderzała mnie także u wielu 
niechęć mówienia o toczącej się 
wojnie. Wysłuchując, szczegól­
nie podczas nocnych dyżurów, 
rozmów, jakie wiedli między so­
bą, stwierdziłam ich skłonność 
do wspomnień z przeszłości tak 
niedawnej przecież, a już tak 
odległej, do długich opowieści o 
rodzinnych stronach, o różnych 
drobnych wydarzeniach, o zaba­
wach wiejskich i pijatykach, o 
bójkach o dziewczyny... W tych 
dialogach matki nie odgrywały 
żadnej roli. Wspominano je przy 
okazji rozmów o jedzeniu; jaki 
która piekła chleb, jak przyrzą­
dzała kapustę, krupnik albo 
barszcz. Używali przy tym słów  
„moja matusia". Temat jedzenio­
w y  był zupełnie zrozumiały: 
wszyscy byliśmy wtedy głodni.

Wkrótce znałam już osobiste 
życie wielu z nich. Niektórzy py­
tali mnie nawet o zdanie w swo­
ich większych lub mniejszych 
konfliktach środowiskowych czy 
rodzinnych. Cenili sobie serdecz­
ne odnoszenie się do ich spraw, 
uważne wysłuchiwanie tego, co 
opowiadają. Często prosili też o 
wyjaśnienie sytuacji wojennej, 
czym wprowadzali mnie w za­
kłopotanie, bo któż z nas w tym  
tragicznym wrześniu rozumiał 
coś z tego, co się dzieje?

Byli zbyt młodzi, aby troszczyć 
się o dzieci, których jeszcze nie 
mieli. Niepokoili się o urodzaje,
0 drugi zbiór siana, o bydło... 
Znałam się na tych sprawach, we 
wczesnej młodości byłam prze­
cież związana z wsią. Wyczuli to
1 tym śmielej wypowiadali się 
przede mną na ten temat.

Rezonerzy pytali o sens woj­
ny, o znaczenie obrony Warsza­
wy. To głównie ci z miast. Gdy 
nie mogłam sprostać tym pyta­
niom, sama będąc pełną wątpli­
wości, — odsyłałam ich do ko­
mendanta. Do niego jednak 
wprawdzie nie mniejsze mieli za­
ufanie, ale mniej śmiałości, mimo 
że był łagodny i cierpliwy.

Jakże ich mogę zapomnieć! 
Komu byłam kiedykolwiek har­
dziej potrzebna? kto miał do mnie 
większe zaufanie? Kto wierzył 
nawet w godzinie śmierci, że go 
przed nią obronię?

Gdziekolwiek są dzisiaj, jeżeli 
w  ogóle są, kłaniam im się z sza­
cunkiem i wdzięcznością...

ZOFIA LORENTZ

W kościach czuli trud  piętnastu 
dni odwrotu i zaledwie wczoraj do­
tarli do Modlina. Ale słowo w y p a d  
poderwało batalion na nogi.

Z twierdzy wyruszyli boczną dro­
gą. Szli nocą w  stronę Leszna, ran ­
kiem stanęli w  przydrożnej wsi. 
Chłopi wynosili im z komór bochny 
pachnącego chleba i dzbany świeżo 
udojonego mleka. Ucieszeni widokiem 
polskiego wojska, pytali o nowiny. 
Naraz rozległ się krzyk i m ajor Kirsz 
dojrzał biegnącą w  jego stronę bosą 
babę.

— Panie oficerze! Panie oficerze!
— darła się. — Żołnierze rżną mi 
kury! O Jezu, i to swojacy!

Kirsz z  niezadowoleniem zm ar­
szczył brwi. Ta troska o kury, gdy

wojna, dotknęła go niemile. Ale da­
leko ważniejsza była sprawa wojsko­
wej dyscypliny. Skinął na sierżanta i 
ten wrócił po chwili z Krzywką, 
cherlawym żołnierzem-obibokiem z 
Pabianic. M ajor zrugał go za te 
chłopskie kury i obiecał ukarać po 
powrocie do Modlina, po czym naka­
zał dalszy marsz.

Wrześniowe niebo pozostawało 
wciąż bezchmurne, nie było widać 
samolotów ani oddziałów W ehrm a­
chtu, chociaż teren przez nie zaję­
ty. Dopiero około południa szpica ba­
talionu ostrzelała drużynę nieprzyja­
ciela na rowerach. Niebawem jednak 
rowerzyści podreptali potulnie pod 
strażą w stronę twierdzy.

Major był rad z tego drobnego 
sukcesu, od razu poprawił nastroje 
żołnierzy. Nareszcie są tacy, jakimi 
byli podczas granicznych walk! A w 
ogóle to ów wypad za linię frontu 
na transport wroga, powinien także 
z ich pamięci wymazać obraz klęski. 
Piekące goryczą wspomnienia z pier­
wszego dnia wojny, widok zdysza­
nych granicznych strażników, cofają­
cych się Spiesznie od granicy, i k lu ­
czy wrogich bombowców, burzących 
spokojne m iasta i wsie...

Do Leszna dotarli przed zmierz­
chem. Zatrzym ali się w niedużym 
sosnowym lasku, przypadli do w y­
ścielonej pożółkłym igliwiem ziemi. 
W iatr przynosił niedaleki w arkot 
motorów i odgłosy niemieckich na­
woływań. Major podniósł się ostroż­
nie, przyw arł ciałem do sosnowego 
pnia, podniósł do oczu lornetkę. 
Mrok jednak gęstniał i Kirsz nie 
mógł dojrzeć, co dzieje się w osadzie. 
Wysłać patrol? Mogliby się spłoszyć 
przewcześnie. Więc nakazał atak.

Osłaniała ich szybko zapadająca 
noc. Podeszli do osady cicho, jak po­
lujące drapieżniki. Porucznik Sci- 
słowski, ad iu tan t Kirsza, zapalił na 
chwilę latarkę elektryczną.

— Die Lampe aus! Zgaś tę choler­
ną latarkę! Jeszcze nam ściągniesz 
na łeb jakiegoś polskiego lotnika! — 
usłyszał nagle gderliwy głos. W jas­
nej smudze św iatła dostrzegł szaro­
zielony mundur, nad nim tw arz m ru­
żącego oczy s z o f e r a ,  wychylającego się 
z szoferki wojskowej ciężarówki.

Porucznik strzelił w ten m undur z 
pistoletu, Z lewej stronyl odezwał się 
zaraz jeden z karabinów  maszyno­
wych batalionu, a za nim pozostałe. 
Kirsz przebiegł, zgarbiony, między 
opuszczonymi przez ludność domami 
w stronę kościoła, który czerniał w 
środku osady. Nakazał tam podciąg­
nąć działo. Po chwili tuż przy koś­
cielnym murze utknęła druga cięża­
rówka, rozbita przez przeciw pancer­
ny pocisk. Jej obsługa broniła się zza 
auta i za przydrożnym rowem, skąd 
również nadbiegali żołnierze majora, 
wybuchały ciskane przez nią grana­
ty. Na szczęście w kolumnie nie było 
czołgów. Tylko jedno z aut wyło w 
noc przeraźliwym jękiem klaksonu. 
M ajor nakazał go uciszyć. Działko łup­
nęło celnie i auto nagle zamilkło.

— Za mną! — poderwał żołnierzy 
Kirsz.

Długimi krokam i biegli w stronę 
auta. Nagle pod ścianą mijanego, par­
terowego domku dostrzegli jakiś 
ruch. Kirsz wystrzelił k ilkakrotnie z 
pistoletu do trzech czy czterech przy­
czajonych tam 'sylw etek w obcych 
mundurach i dalej biegł wzdłuż sła­
bo bronionej kolumny samochodów. 
Myśląc, że i tym razem miał szczę­
ście: wpadł na przyczajonego wroga 
i wyszedł cało.

Na koniec stanął i opuścił pistolet. 
Przez chwilę nasłuchiwał odgłosów 
zamierającej walki. Ciemność rozry­
wały coraz rzadsze pojedyncze wy­
strzały, potem nastała cisza. Dokoła 
leżały trupy zabitych nieprzyjaciół, 
część uciekła, resztę wzięto do nie­
woli. M ajor zawrócił w stronę wciąż 
mrocznych, milczących domów. Kie­
dy dotarł do parterowego domku, co­
fniętego nieco od drogi, skręcił ostro­
żnie w mały ogródek, skinął na po­
rucznika Scisłowskiego, wziął od n ie­
go la tarkę i oświetlił przed sobą 
.'.trawek ziemi. Pośród połamanych 
jesiennych kwiatów i łodyg słonecz­
nika, m artwym i twarzam i obróceni 
ku czarnem u niebu, leżeli żołnierze 
hitlerowscy. Jeden, z odznakam i pod­

oficera, w zimnej dłoni ściskał pisto­
let, przy pozostałych leżały zbędne 
im już na zawsze karabiny.

Kirszem wstrząsnął dreszcz. Jeden 
moment nieuwagi, a on sam leżałby 
na miejscu tamtych. Odegnał od sie­
bie tę myśl. Z ciemności nadchodzili 
już oficerowie jego batalionu. W po­
bliżu mignęła też chm urna tw arz 
Krzywki, zaraz jednak zgubiła się 
we wnętrzu zdobycznego samochodu. 
Major wysłuchał meldunków, rozka­
zał rozlokować kompanie, gotowe do 
obrony, z obu stron osady.

Na chwilę przysiadł na jakiejś zbi­
tej z desek, przydomowej ławeczce. 
Spokój wrześniowej nocy wprawiał 
go w stan półdrzemki. Przypom nia­
ła mu się żona, dzieci, Pińsk, w któ­
rym  pełnił wojskową służbę. P rzy­
pomniał mu się także, nie wiadomo 
czemu, Krzywka. Tak, pomyślał zno­
wu m ajor, ja też jestem mu, jak on 
mnie, niechętny. Dlatego, że w ko­
szarach musiałem nieraz dobrać mu 
się do skóry. X że wiem, iż ten drań 
na widok wojska wprost wymiotuje...

Kirsz, m rugając powiekami, spoj­
rzał na porucznika Scisłowskiego, 
który wynurzył się z mroku.

— Panie majorze, czy będą dalsze 
rozkazy ?

— Zaraz, poruczniku, wszystko w 
swoim czasie.

Kirsz wysiał już do Modlina gońca 
z meidunKiem o wykonaniu zadania. 
Zdobył Leszno i przeciął linie tran ­
sportu nieprzyjaciela. Nim otrzym ał 
ponowny rozkaz, by utrzym ać je do 
świtu, do osady wjecnaiy dwa nie­
przyjacielskie pojazdy. Pozafrontowa 
pułapka zatrzaskiw ała się tej nocy 
wielokrotnie. Kirsz rozkazał zamykać 
jeńców w jednym  z opuszczonych do­
mów, dać im zdobycznego chleba, 
konserw  i kawy. Swoim żołnierzom, 
oprócz tych, co strzegli osady, zezwo­
lił skryć się przed chłodem w bu­
dynkach.

O świcie od strony frontu nad Wi­
słą nadjechał patrol motocyklistów. 
Zbliżali się powoli, nieufnie, jakby 
wiedząc już o zasadzce. Ostrzelali 
osadę z dala, aby wymacać stanowi­
ska ogniowe i zawrócili. Aie po szo­
sie sunął już, w świetle dnia wido­
czny wyraźnie, szary czołg. Za nim 
drugi, trzeci i czwarty.

— ,Od zachodu też idą czołgi! — 
meldował goniec z przeciwnego k rań ­
ca osady.

Kirsz rozkazał oblać benzyną i pod­
palić zdobyczne samochody, po czym 
batalion wycował się w stronę nie­
dalekiego lasu. Do Modlina wrócił z 
małymi stratam i i bronił tam fortu, 
wysuniętego przez twierdzę, nad któ­
rą nadlatywały wrogie bombowce. 
Jej grube mury kruszyła artyleria, 
dokoła płonęły wsie. Mimo to forte- 
czne działa, odgryzały się dzień i noc, 
choć musiały oszczędzać amunicji.

Potem nadeszła wiadomość o kapi­
tulacji Warszawy, a w dzień póź­
niej Modlina, rozkaz wywieszenia 
białych flag. I tak m ajor trafił do 
Działdowa, gdzie polskie koszary 
zmieniono na jeniecki obóz.

★ ★ ir

Kirsz w ałęsał się po obozie w  tłu ­
mie oficerów, zgnębiony klęską, nie­
spokojny o los żony i dzieci, pozo­
stawionych w domu. Przebywał w 
obozie już przeszło miesiąc, kiedy 
wezwano go do obozowej komendy.

— Czy ma pan broń? — zapytał go 
niemiecki podoficer. Zaprzeczył zdzi­
wiony, lecz tam ten obmacał go s ta ­

rannie. Po godzinie zjawił się, w 
asyśoie dwóch podoficerów, młody 
porucznik W ehrmachtu 1 zawiózł Ki i - 
sza wojskowym samochodem ao m iej­
scowego, pustego jeszcze więzienia. 
Za chwilę zamknęły się za nim cięż­
kie, żelazne drzwi. Kirsz powiódł 
wzrokiem po pustej celi, Usiadł na 
wąskiej, drewnianej pryczy, na wor­
kowatym sienniku, wypchanym sta r­
tą na proch starą słomą.

Po kilku dniach niepewności pró­
bował dowiedzieć się czegoś o swojej 
sytuacji od żołnierza, noszącego mu 
posiłki z obozowej kuchni, lecz ten 
nie umiał m u nic wyjaśnić.

W końcu jednak doczekał się prze­
słuchania.

— Czy pan wie, o co jesi pan os­

karżony? — spytał go oficer śled­
czy, zazywny mężczyzna w  wojsko­
wym mundurze.

— Nie wiem. I dziwię się, że od 
dwóch miesięcy więzi się mnie bez 
słowa wyjaśnienia.

— Jest pan oskarżony o to, że pod­
czas działań wojennych rozstrzelał 
pan czterech naszych żołnierzy.

— To fałsz!
— A pam ięta pan nazwę Leszno?
M ajor ze zdziwienia zam rugał po­

wiekami. Po raz pierwszy ktoś połą­
czył to więzienie z tamym zwycię­
skim wypadem. I z czterema żołnie­
rzami W ehrmachtu, zabitymi przez 
niego w walce. W uczciwym nocnym 
boju, w którym  od wieków zwycię­
żał ten, kto strzelał pierwszy. Już 
chciał powiedzieć to przesłuchujące­
mu go oficerowi, lecz naraz w nim 
samym zrodziła się wątpliwość. Na 
parę chwil ogarnął go niepokój, a je ­
śli ci zabici obcy żołnierze, przeraże­
ni nocnym atakiem , przywarli w 
mrokach nocy do tamtego partero­
wego domu właśnie po to, aby pójść 
do niewoli? Jak  to czyniło z nich 
wielu? Ale gdyby naw et tak  było, 
rom yślał w nagłym buncie, to skąd 
on, dowódca atakującego oddziału, 
ogarnięty pasją walki, mógł o tym 
wiedzieć? Skąd mógł znać ich na­
stroje i nikomu nie oznajmioną decy­
zję, jeśli rzeczywiście by taką podję­
li? Na to m usiałby być jasnowidzem. 
Przecież czaili się wtedy w mroku 
pod ścianą tamtego domku z ogród­
kiem jak w zasadzce, z bronią go­
tową do strzału. Jeżeli o zabitych nie 
wiedział nic on, który do nich strze­
lał, to skąd mógł znać prawdę ów 
obcy oficer? Powiedział o tym, nie 
przyznając się tylko do własnych, 
świeżo w mózgu zrodzonych w ątpli­
wości. Oficer śledczy, uważny i rze­
czowy, przecząco pokręcił głową.

— My natom iast wiemy, że roz­
strzelał ich pan osobiście. Stali z rę­
kam i uniesionymi do góry.

— To nieprawda!
— Jest świadek, który to potw ier­

dzi.
— Żądam konfrontacji!
— Przyjdzie i na to czas — odparł 

chłodno oficer. — A na razie proszę 
opowiedzieć przebieg wydarzeń, tak 
jak to miało być według pana.

Kolejne przesłuchanie odbyło się w 
końcu grudnia. Na miejscu poprzed­
niego oficera śledczego zasiadł tym 
razem inny, w asyście dwóch sier­
żantów. Ten w rzeczowość się nie 
bawił, toteż kiedy Kirsz nie po­
twierdził aktu  oskarżenia, przytom­
ność odzyskał dopiero w celi.

— Czy teraz pan wreszcie się przy­
zna? — spytał bez wstępów, po mie­
siącu, prokurator, który zastąpił w 
śledztwie obu swych poprzedników.

— Do cziego mam się przyznać?
— Ostrzegam pana przed tai:ą tak­

tyką obrony!
W oczach prokuratora nie było już 

nic z owego chłodnego zainteresowania, 
wprawdzie tak niewiele znaczącego, 
z jakim  na Kirsza zerkał pierwszy 
przesłuchujący go oficer. P rokurator 
także wspomniał o tajemniczym 
świadku śmierci owych czterech w 
Lesznie, który jednak z nieujaw nio­
nych Kirszowi powodów wciąż nie 
mógł stawić się na konfrontację. A 
czterej żołnierze, przyczajeni w mro­
kach tam tej wojennej nocy urastali 
w prokuratorskich ustach do rangi 
męczenników.

— Więc czemu pan, H err Major,
— ciągnął z patosem prokurator
— trzech z tych bezbronnych zastrze­

lił z pistoletu? Czemu czwartego * 
nich pan przesłuchiwał, a potem k a ­
zał go zabić z karabinu swemu żoł­
nierzowi?

— Ależ panie prokuratorze! — 
próbował bronić się urażony major.

— Pan ciągle to samo! A nasza 
sprawiedliwość ma dość środków, by 
z pańskich ust wydrzeć prawdę!

Przesłuchanie nasycało się napię­
ciem, jak powietrze przed burzą, 
zmieniło swój charakter. Stawało się 
starciem dwóch przeciwstawnych ra ­
cji, a także dwóch odrębnych histo­
rii, dwóch walczących z sobą naro­
dów. Fascynacja tym prawniczym 
polowaniem, w którym coraz mniej 
chodziło o sądową prawdę, udzielało 
się tłumaczowi i protokolantowi. Po­

takiwali z pasją prokuratorowi, tłu­
macz od sieoie napominał m ajora za 
hardość, protokolant nie notował je ­
go odpowiedzi, obracał w palcach 
wiecznym piórem. Kirsz zerkał na 
nie uważnie, jak na wymierzone w 
siebie ostrze szpady. I ostrzeliwał się 
odpowiedziami wszystkim trzem, za­
czajonym na niego przy prokurator­
skim stole, niczym tamci czterej za­
bici pod m urem  tamtego domu. Za­
pomniał o dawnych niepokojach, o 
drążącej gó w celi niepewności, czy 
jednak nie strzelił wtedy o ćwierć 
sekundy za wcześnie. A także o tym, 
co stałoby się z nim, gdyby to tam ­
ci strzelili do niego. Ale w tym ga­
binecie widział to wyraźnie, podob­
nych skrupułów nie miano. Więc wy­
garnął to prokuratorowi w twarz, i
o tym, że jego, oficera, bito i kopano 
podczas śledztwa, jakby był wście­
kłym psem.

— Pan znów bezczelnie kłamie! — 
wściekł się za stołem prokurator. — 
Nosi pan oficerski mundur, a kluczy 
tchórzliwie przed odpowiedzialnością! 
Pozwala sobie obrażać wielki, nie­
miecki naród!

— A to? Te poprzetrącane kości? 
Może to ja sam siebie tak w waszym 
więzieniu urządziłem?

M ajor zrzucił z siebie wojskową 
bluzę i koszulę, ukazał spod nich 
pręgi od ciosów i siniaki. Zakwi­
tły nagle na jego obnażonych pier­
siach, plecach i udach, sino-fioletowe 
plamy. A on mówił do nich z gnie­
wną pasją, zachłystując się z pośpie­
chu i łykając sylaby. Mówił to, co 
przed nim w podobnych chwilach 
mówiło wielu, gniewny i przeciw 
gwałtowi zbuntowany.

— Wirklich... Rzeczywiście...
P rokurator bąknął to speszony,

swych racji nagle niepewny. Odwró­
cił oczy od m ajora, spojrzeniem szu­
kał pomocy u tłumacza i protoko­
lanta. Może była to jego pierwsza 
sprawa przeciw Polakowi? W począt­
kach okupacji, zanim nienawiść do 
nas nie stała się prawem wszystkich 
hitlerowskich urzędów? A może /oj- 
na i służalczość nie zabiły w nim je­
szcze odruchów zwyczajnego, ludz­
kiego wstydu? Tego Kirsz nie wie­
dział. Pam iętał jedynie owo prokura­
torskie zmieszanie.

Łysy protokolant, ponaglony pół­
głosem przez prokuratora, wsparł się 
łokciami na stole i naprędce pisał 
protokół.

— Teraz proszę to podpisać! — 
burknął sucho.

— Ja tego nie podpiszę, póki nie 
usłyszę tłumaczenia na polski — od­
parł spokojnie Kirsz. Znał język nie­
miecki, lecz był teraz gotów żądać 
respektowania wszystkich należnych 
mu praw.

P rokurator nagle spurpurowiał.
— Co takiego? — wykrztusił, ha­

mując wybuch gniewu, już tamtego 
zmieszania wyzbyty. — Pan ma czel­
ność przeciwstawiać się władzy nie­
mieckiej?

— Niemieckiemu prokuratorow i 
należy wierzyć! — poparł go usłuż­
nie łysy protokulant.

— A polskiemu oficerowi?
Kirsz spytał o to niby ironiczne 

echo. A w tydzień później przewie­
ziono go do łódzkiego więzienia na 
Sterlinpą.

Fragm ent powieści.

ADEUSZ SŁUPECKII

SPRAWA MAJORA KIRSZA
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ROCZNICA

ANDRZEJ BISKUPSKI

NA
STYKU ŚWIATA 
I WŁASNEJ 
TOŻSAMOŚCI

10IWOMZOSCI IMA UB8DYI
Zawsze chyba powinno nas inte­

resować to, jak  ktoś myśli, jakie 
stawia pytania, jakich udziela od­
powiedzi. A przy tym  mogą to być 
pytania postawione nie tylko przez 
niego — i nie tylko jem u stawiane. 
W takim  ujęciu każdy przejaw, 
każdy dokument, każdy ślad może 
być równie cenny, jako źródło in­
form acji o kim ś i o jego sposobie 
m yślenia — jeśli tylko jesteśmy go­
towi zwrócić się w stronę tego ko­
goś z norm alnym  ludzkim zacieka­
wieniem.

Poezja jest szyfrem, szyfrem 
szczególnym, gdzie naw et błędy a r­
tystyczne mogą być równie ważną 
wskazówką jest to, co wydaje się 
być nadzwyczaj udane, co z pokorą 
przyswajam y sobie, gdyż wmówiono 
nam, że jes.t opatrzone znakiem kul­
turow ym  najwyższej jakości. D late­
go nie będę w poniższych uwagach 
rzucał „gromów” wartościujących — 
spróbuję natom iast przeprowadzić 
wywód usiłujący zrozumieć coś, o 
czym zakładam, że nie było pisane 
tak, iżby chciało być przejawem li 
tylko „literackiego sposobu zacho­
w ania się”, ‘lecz że u podstaw owego 
osobliwego znakowania, jakim  jest 
zapis poetycki, leżała określona au­
tentyczna potrzeba egzystencjalna — 
potrzeba podzielenia się c z y m ś  z 
k i m ś  lub  naw et także — w skraj­
nym możliwym przypadku — tylko 
ze samym sobą.

Przedmiotem naszych uwag będą 
utw ory poetyckie ROMANA ŁOBO­
DY; z góry jednak zaznaczę, ze bę­
dę mógł dokonać zaledwie wyrywko­
wego przeglądu tej twórczości — co 
należy rozumieć w ten sposób, że 
ograniczę się do odnotowania tych 
tylko jej motywów, które wydały 
mi się najciekawsze — i to wyłącz­
nie z punktu widzenia ewentualnych 
pytań, które i mnie samego mogły­
by zainteresować.

Tomik Rzeźbienie horyzontu — fc
więc tomik najpóźniejszy w dorobku 
autora * — otw iera wiersz Równa­
nie, który zbudowany jest na opozy­
cji „część — całość”. Opozycja ta 
zawiera kilka „uszczegółowień”; ta ­
kich np. jak  relacja między „małoś­

cią” a „ogromem” („tak więc i pia­
skiem by rozliczyć niebo”) czy rela­
cja między „słowami — możliwymi
— do wypowiedzienia” a „słowami
— zaledwie — wypowiedzianymi”, a 
więc stanowiącymi jakby tylko 
część całego możliwego milczenia 
(„niegłód i nieból nieruch i nietrw a- 
nie / przymierzyć do upływu 
słów wypowiedzianych”) — by 
wreszcie zamknąć się w 
spostrzeżeniu kończącym wiersz: 
,,przymierzyć jedno życie do całego 
życia” — które zawiera relację mię­
dzy „życiem — konkretnego — o- 
sobnika” a „życiem — w — ogóle” 
luib życiem gatunku, w skład k tóre­
go osobnik ten wchodzi.

W każdej z tych opozycji zano­
towany jest jednocześnie pewien po­
stu la t natury epistemologicznej: po­
zwolenie na możliwość dokonywania 
poznawczego przejścia od tego, co 
wiemy o części, do tego. czego mo­
żemy dowiedzieć się o całości.

Jednakże zagadnienie jest subtel­
niejsze, niżby to wynikało z już 
zanotowanych spostrzeżeń. Nie cho­
dzi tylko o to, by uprawomocnić 
postać mówienia o czymś ogrom­
nym, trudnym  do zbadania, na pod­
stawie małej próbki czegoś faktycz­
nie przebadanego. Jest tu  wpisane 
również przekonanie, że ogromu ca­
łości nie można poznać inaczej jak 
poprzez wykorzystanie pewnych zmi­
niaturyzowanych postaci tego ogro- 
mu Właśnie w ten sposób zanoto­
walibyśmy centralny motyw om a­
wianego wiersza — ale w jego swoi­
stości „metodologicznej”: natom iast 
rozważając rzecz w kategoriach ,an- 
tropologiczno-aksjologicznych”, trze­
ba by stwierdzić, że chodzi autorowi
o podkreślenie, iż każdy „fragm ent” 
powinien być traktowany z taką sa­
mą doniosłością jak każda ,.całość”, 
w skład której fragm ent ów wcho­
dzi: „przymierzyć j e d n o  życie do 
c a ł e g o  życia”. A zasadność po­
czynionego spostrzeżenia potw ier­
dzałoby również sformułowanie wy­
jęte z innego wiersza, w którym 
mówi się m. in„ że: „Największa z 
wszystkich wód, to łza pod powieką” 
(Rzeźbienie horyzontu), — i w k tó­
rym obserwujemy tę samą co po­
wyżej tendencję ,,aksjologiczną”.

Powyższe uwagi notowały s tru k tu ­
rę takich sytuacji, kiedy to człowiek 
w ystępuje w związkach ze światem 
zewnętrznym i chce te związki wy­
razić — gdy więc wychodzi niejako 
poza siebie, wychodzi poza to, co 
jest mu stosunkowo dobrze znane, 
co jest mu dane bezpośrednio. Moż­
na by wszelako spytać, jak ukazuje 
się poecie człowiek wyodrębniony z 
reszty św iata i potraktowany jako 
o s o b n a  c a ł o ś ć .  Żeby odpowie­
dzieć na to pytanie, odwołamy się 
do wiersza llistoriozofia z tomu 
Wspomnienie drzewa. Okazuje się, że 
tak wyodrębniona całość — wcale 
całością nie jest: „Te dwie moje 
/połowy / wcale nie są / całością” — 
stwierdzi poeta.

Znowu więc i tu  — 1 to wewnątrz 
czegoś, co powinno być potrak­
towane jako zwarte — pojawia się 
opozycja, będąca rezultatem  bliżej 
nie określonego podziału dychotomi- 
cznego, przebiegającego wewnątrz 
całości nazywanej tu  „sobą”.

Obecny przykład jest wielce cha­
rakterystyczny: mógłby bowiem do­
datkowo przekonywać nas, że nie 
można było omawianemu autorowi 
przypisywać poglądu, iżby „całość” 
mogła być „sumą części”. Przyglą­
dając się zacytowanemu fragm ento­
wi poprzez relację poprzednio roz­
ważaną — a więc poprzez opozycję 
„części” i „całości” — widzimy teraz, 
że „całości” trzeba przypisać zawsze 
pewnego rodzaju nadrzędność nad 

•„sumą części”, części, z jakich się 
ta całość składa. Arytmetycznie dwie 
połówki powinny dawać całość — tu 
jednak (w zacytowanym utworze) 
dają one mniej. W ystępuje pewien 
defekt, brak: mechaniczna suma 
własności „części” nie wyczerpuje 
wszystkich własności „całości”. 
Ale też dzięki tem u b ra ­
kowi może pojawić się dążenie, akit 
woli, konieczny i nieustannie pona­
w iany ruch: „Ten brak równowagi/ 
zmusza mnie / do przedziwnych ru ­
chów / i nagłych podskoków”. Za­
kończenie zaś wiersza wskazuje, że 
aczkolwiek jest to ruch, którego 
źródło tkwi w ew nątrz nas, to jed­
nak musi on zmierzać do-uzyskania 
równowagi poprzez ostateczne zet­
knięcie się nasze z zewnętrznością: 
„Na szczęście mam na co upadać”
— powie narrato r wiersza. Zewnę- 
trzność daje bowiem pewny, twardy 
punkt oparcia, choćby i negatywny 
tylko, jako kres upadku. Z czego 
mógłby wynikać domysł, że zerwanie 
związków z rzeczywistością zewnę­
trzną prowadzi na ogół do sytuacji 
niepożądanych: do dowolności w u- 
stalaniu rzeczowych związków przy­
czynowych, do swoistego „agnosty- 
cyzmu” — o czym przekonuje nastę­
pująca sytuacja, pochodząca z in­
nego wiersza:

Wtedy
przestał rozróżniać
cży wyniknął z tego
czy to wyniknęło z niego

' (W spomnienie drzewa)

(Dodajmy dla jasności, że rzecz do­
tyczy sytuacji — przedstawionej w 
form ie groteski — kiedy to „człowiek 
opuszczający [zapewne umierający; 
wiersz nosi ty tu ł Testam ent — dop. 
A. B.l / obrywając reszitki nerwów / 
w odlocie” unosił się ponad „szafę 
doniczkę z kw iatem ” i „potrząsał / 
k ikutam i swojego istnienia / obrastał 
powietrzem / kłębił staw ał się / 
śladem”).

Z przeprowadzonego już rozpozna­
nia analitycznego wynika, że om a­
wiany autor najchętniej posługuje 
się „szerokimi” struk turam i rozpo­
ścierającym i się na cały wiersz; dla­
tego sądzę, że tego rodzaju podejście 
do tej poezji, gdzie chciałoby się 
przywiązywać szczególną wagę do 
pojedynczych sform ułowań, zatrzy­
mując się w analizach na redukcji 
ich znaczeń sprowadzonych do bez­
pośrednich sensów, jakie niosą — 
musiałoby prowadzić na in te rp re ta­
cyjne manowce. Sformułowania 
traktow ane w odizolowaniu mogą 
więc co najwyżej stanowić pomoc w 
dookreślamiu poprawności ustaleń In­
terpretacyjnych wywiedzionych z 
szerzej rozwiniętych cząstek znacze­
niowych tekstu. W przypadku poezji 
Łobody taką podstawową cząstką 
znaczącą tekstu byłby dopiero cały 
wiersz, potraktowany jako elemen­
tarny układ treściowy. Dobrym 
przykładem dla powyższego mógłby 
tu być wiersz-groteska Jedność, k tó­
ry zacytujemy w całości:

Pewien błazen
gardząc blichtrem i złotem
zwykł mawiać
Kiedyś gdy się zaśmieję

najgłośniej 
pęknę na części wiele 
tyle ile fałszu jest wokół 

mego pana
Tego błazna 
zajęci szukaniem

pochlebstw doradcy 
pańscy

ujrzeli rozbitego jak
czasza w nieskromnym  

rozrzuceniu 
Oto ten panie zakrzyknęli 
który dążył do rozbicia

jedności naszej 
(Rzeźbienie horyzontu)

Nietrudno zauważyć, że w w ier­
szu tym występuje opozycja „wie­
lość” — „jedność”. W planie odnie­
sionym do organizmu społecznego 
„wielością” są poszczególni ludzie, 
wszelako razem brani pod uwagę, 
„jednością” zaś jest ów organizm 
złożony z tej „wielości"; „całością" 
jest więc owa „jedność”, natomiast 
„częściami” tej „całości” są poszcze­
gólni ludzie, owa ich „wielość”. Tak 
by wyglądał jeden z planów, w 
którym  funkcjonuje wiersz. Drugim 
planem byłby ten, w którym  za „ca­
łość” bierze się osobliwość istnienia 
danego osobnika (w tym wypadku 
błazna, który jest „jednością” nie 
tylko w sensie psychofizycznym, ale 
również w sensie „jednostki”), za 
„wielość” zaś bierze się jego rozpa- 
dnięcie się, a więc stan, w którym  
„jedność — jego — jestestw a”, „je­
go — całość” rozpierzcha się w „wie­
lość — fragm entów ”, z których nie 
złoży się już tej całości, jaką był 
dawniej, kiedy jeszcze istniał. Żród 
ło dowcipnego rozwiązania puentu­
jącego wiersz tkwi w tym, że zosta­
ją tu pomieszane porządki, o których 
wspomnieliśmy powyżej — tak że 
to, co brane jest za „całość” (błazen), 
w rzeczywistości było tylko „częś­
cią”.

Ale aspekt „interw encyjny” tekstu 
sięga głębiej: wiersz jest — jak  się 
wydaje — ośmieszeniem, czy nawet 
wykpieniem, /tego typu pseudo-tłu- 
maczeń zjawisk występujących w 
życiu społecznym, kiedy to dokony­
wałoby się niedozwolonej zamiany 
„części” i „całości” — kiedy więc 
to, co jest zaledwie „częścią”, b ra­
łoby się w sposób nieuprawniony za 
reprezntację „całości", skrywając 
przy tym ową n ieu p raw n io n ej lub 
jej zgoła nie chcąc w ogóle dostrze­
gać.

Jeśli zaś wziąć jeszcze pod uwa­
gę wielce instruktyw ny fragm ent z 
A I)orio ad Phrygium — ten miano­
wicie, w którym Norwid powiada:

Atoli nerwy nie są
duchem i sercem nie są

(...)
Szczegół nieraz potoczny 

podejmą tak, 
Że się ogółem stawa, ogół 

natomiast 
Fraszką czyniąc...

— to op isana, wyżej sytuacja uzy­
skuje dalsze dookreślenie treściowe. 
Jeśli bowiem jest tak, jak to przed­
stawia Norwid, że stan nieopanowa­
nia intelektualnego, sitan „nerwowoś­
ci”, prowadzi na ogół do nadużyć 
metodologicznych — które mogą 
mieć również swoje daleko idące 
konsekwencje natury epistomologicz- 
nej — to tekstowi Łobody trzeba 
przypisać przynajm niej tendencję do 
postawienia pewnej interesującej 
„hipotezy socjologicznej”. Według tej 
hlootezy, zjawisko „mieszania” o- 
gólności f „całości” / i szczególnoś­
ci / „części”, „jednostkowości” / 
świadczyć powinno o występowaniu 
„schorzeń” w samym organizmie 
społecznym, zezwalającym na podob­
ne mieszanie wspomnianych porząd­
ków; a jest też ponadto objawem 
występowania silnych czynników 
frustracyjnych w tymże organizmie
— jeśli zagadnienie odnieść dodat­
kowo jeszcze do sfery psychologii 
społecznej.

Mówiliśmy przed chwilą o rozpa­
daniu się całości, jaką była jedność 
psychofizyczna człowieka nazywane­
go tam błaznem; mówiliśmy też 
wcześniej o potrzebie swoistego ru­
chu świadomości ludzkiej, która 
ciągle musi dążyć do równowagi 
w ewnętrznej, usiłując zachować 
w łasną tożsamość w swych związ­
kach ze św iatem  zewnętrznym. 
Wspomnieliśmy przy tym, że ów 
świat zewnętrzny musi być uznany 
za dość pewny /  trwały, mocny / 
punkt oparcia dla owego ruchu. 
Jednakże oddziaływanie zewnę- 
trzności na nas może mieć również 
wpływ dezintegrujący. O sytuacji 
takiej trak tu je  wiersz Psychosynte- 
za z tomiku Szósty smak. Zacytujmy 
odpowiednie fragm enty:

Czasem wychodzę z domu 
i wtedy

światło
przecina mnie
na części cząstki które
węszą słuchają
patrzą i czują
nie zważając na mnie
W obawie przed

zagubieniem  
schodzę się wreszcie 
w tym pokoju
o zasłoniętym oknie 
mozolnie składając się 
przed snem

Czyżby więc ustalenia poprzednie 
wchodziły w nieprzezwyciężalny kon­
flikt ze spostrzeżeniem obecnym? 
Czyżbyśmy więc w opisywanej poe­
zji itaieli do czynienia ze sprzecznoś­
cią, która zezwala na takie p o trak ­
towanie świata zewnętrznego, że, raz 
jaw i się on jako coś, co jest potrzeb­
ne dla zachowania naszej tożsamości, 
a drugi raz jako coś, co nas dezin­
tegruje i przed czym musimy się 
bronić, np. uciekając w samotność, 
a nawet w autyzm?... Jak  się wy­
daje, ujawniona sprzeczność jest ty l­
ko sprzecznością pozorną — daje się 
bowiem rozwiązać następująco.

To, czy potrafimy zachować włas­
ną tożsamość, zależy od dwóch czyn­
ników: od umiejętności radzenia ^o- 
bie z zróżnorodnością świata napiera­

ją c e g o  na nas z zewnątrz — oraz od 
umiejętności radzenia sobie" z różno­
rodnością własną. Opanowywanie 
owej różnorodności byłoby zatem 
podstawowym motywem podejmowa­
nej aktywności podmiotu, usiłujące­
go przeciwdziałać możliwemu za- 
chwiewaniu się jego własnej równo­
wagi psychofizycznej. Można by 
więc powiedzieć, że aktywność owa 
jest skoncentrowana wokół takich 
nastawień, które najlepiej nazwać 
mechanizmem całościującym lub in­
tegratorem. Cytowany ostatnio 
wiersz wskazywałby zatem na sy­
tuację, kiedy to zachowanie ludzkie 
jest już pozbawione tak rozumiane­
go, dobrze spełniającego swą rolę, 
integratora. Nic więc dziwnego, że 
w tych okolicznościach jedyną ucie­
czką przed postępującą dezintegracją 
stawać się musi coraz skrajniejsze 
izolowanie się przed działaniem 
wpływów świata zewnętrznego.

Stwierdziliśmy zatem, że rola dob­
rze działającego integratora staje 
się fundam entalna dla omawianych 
tu zagadnień — i to nie tylko w a- 
spekcie rozważanym ze względu na 
przejawy jednostkowych dążeń do 
uzyskania własnej, względnie zdro­
wej, równowagi psychicznej. Z rolą 
tą trzeba też wiązać te zasadnicze 
zachowania sensotwóreże, w ystępują­
ce w skali zachowań gatunkowych, 
gdzie nie chodzi już tylko o utrzy­
manie względnej homeostazy jakie­
goś układu, ale i o to, jakimi dyrek­
tywami, obejmującymi wszystkich 
łudzi, należy posługiwać się przy 
realizacji wszelkich działań poznaw­
czych, w szczególności zaś takich, 
które skierowane byłyby na dogłęb­
ne, wyczerpujące i niejako ostatecz­
ne rezultaty poznawcze. Jedną te ­
go rodzaju dyrektyw ę wyraźnie for­
m ułuje fragm ent zaczerpnięty z 
wiersza Ars, który otw iera tomik 
Okrągły sen. Sformułowania zaw ar­
te w tym fragmencie traktujem y ja ­
ko przepis na to, co powinno być 
uwzględnione w sposób niezbędny, 
aby uzyskanie pełnej wiedzy o 
czymś mogło być w ogóle kiedykol­
wiek osiągalne; posłuchajmy:

Chcąc wyrazić 
wszystko o 
jednym
trzeba powiedzieć 
jedno o 
wszystkim

Czytelnik łatwo rozpozna, że cho­
dzi tu o preferowanie tak rozum ia­
nych w samym punkcie wyjścia po­
staw  poznawczych, dla których .,ca- 
łościowość” czy „systemowość” była­
by naczelną dyrektywą — zarazem 
epistemologiczną, jak i metodologicz­
ną — podejmowanych prób artysty­
cznego „opisywania” świata. A nie 
trzeba przy tym specjalnie podkre­
ślać, że Jest to postawa na wskroś 
nowoczesna.

* Roman Łoboda (1919 — 1972) 
jest autorem  czterech tomików wier­
szy: Szósty smak, Łódź 1959: Wspo­
mnienie drzewa, Łódź 1963; Okrągły 
sen. Łódź 1967; Rzeźbienie horyzon­
tu, Łódź 1972.

Pięć la t temu, u schyłku lata, zginął śmiercią tragiczną znany łódzki pi­
sarz 1 działacz kulturalny, członek zespołu „Odgłosów” — Roman Łoboda.

Roman Łoboda urodził się w lutym 1919 roku we Lwowie, zm arł mając 
la t zaledwie pięćdziesiąt trzy. Był człowiekiem o bardzo wszechstronnych 
zainteresowaniach — na UŁ, skończył stomatologię, przed laty studiował w 
lwowskim konserwatorium. Jako pisarz zajmował sic, obok poezji, k tóra 
stanowiła główny nurt Jego literackich pasji, także dram atem , prozą 1 kry­
tyką teatralną. \
. W piątą rocznicę przedwczesnej śmierci naszego kolegi przypominamy Je ­
go sylwetkę twórczą.
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MIROSŁAW ZBIGNIEW WOJALSKI

KARIERA CZARNEGO KRĄŻKA
Gdy przed stu-nlem al laty  (1879 r.) 

A m erykanin niemieckiego pochodze­
nia, Emil Berlincr, przeprowadzał u- 
dane próby urwalenia dźwięków na 
płycie gramofonowej, a następnie 
ich odtw arzania (patenty z 1885 i 
1887 roku), zapewne nie przypuszczał, 
że niepozorny, płaski krążek zrobi 
tak zawrotną karierę. Już w kilka 
bowiem la t później płyta gramofono­
w a była popularnym  źródłem muzyki 
i rozrywki, a rozw ijający się dyna­
micznie, nowo powstały przemysł 
gramofonowy wprowadzał do roz­
powszechniania coraz większe ilości 
nagrań. Przed 50 laty, w jednym tyl­
ko roku 1927, na długo przed śm ier­
cią wynalazcy wyprodukowano w ca­
łym świecie łącznie ponad 100 mi­
lionów płyt.

Thomas Alva Edison był twórcą 
rzeczywiście praktycznie działającego 
fonografu, on pierwszy zrealizował 
utrw alenie i odtw arzanie dźwięków 
przy pomocy fonografu, on opatento­
w ał działające urządzenie. Fonograf, 
aczkolwiek był wspaniałym  jak  na 
owe czasy wynalazkiem, nie nadawał 
się do masowego rozpowszechniania. 
A paratura składała się z poziomo 
umieszczonego walca o dość dużej 
średnicy, obracającego się wokół swej 
osi, a jego powierzchnia pokryta by­
ła woskiem. M embrana, na k tórą pa­
dały fale głosowe, zakończona była 
ostrym  rylcem i przesuwała się po­
wolnym, jednostajnym  ruchem od je­
dnego krańca obracającego się walca 
do drugiego. Rylec kreślił na po­
wierzchni wosku bardzo gęstą linię 
spiralną o zm iennej głębokości. U rzą­
dzenie działało jak najbardziej po­
praw nie, lecz masowa produkcja w al­
ców była nader skomplikowana. Zaś 
zbiór nagrań, naw et niezbyt wielki, 
zajmował bardzo wiele miejsca. A do 
tego walec miał tylko... jedną stronę.

Inaczej przedstaw iają się te sprawy 
w przypadku płyty gramofonowej. 
W urządzeniu B erlinera dźwięki były 
i są zapisywane też w postaci rowka, 
choć o stałej głębokości, jednakowoż 
rowek ten jest nacinany w m ateria­
le płaskiej płyty, jako gęsta sp ira ­
la  biegnąca od obrzeża płyty do jej 
środka (początkowo, krótko, było od­
wrotnie). M embrana, związana m e­
chanicznie z rylcem 1 powodująca po­
ziome ruchy jego ostrza, wy wołuje po­
przeczne zmiany położenia rowka. W 
końcowym efekcie kreślony rowek 
jest linią „wężykowatą”. Zmiana pły­
ty, która po prostu leży na obroto­
wym talerzu niczym nie zamocowana, 
jest o wiele prostsza niż wym iana 
walca w fonografie.

Decydującą jednak porażkę poniósł 
fonograf w momencie opracowania 
m etody tłoczenia („sztancowania”) 
płyt przy użyciu metalowych matryc 
uzyskiwanych galwanicznie (przy po­
mocy elektrolitycznego osadzania 
w arstw  m etalu na miękkich płytach), 
co umożliwiło masową produkcję 
p łyt gramofonowych. Oczywiście, mo­
żliwe było wykonywanie analogicz­
nym sposobem walców do odtwarza- 
nia*w fonografie, ale w praktyce oka­
zał się to proces trudniejszy i nie 
dający zadowalających wyników. Na­
dal więc każdy walec nagrywano od­
dzielnie, a ilość nagranych egzempla­
rzy zależała właściwie tylko od 
wytrzymałości fizycznej zaangażowa­
nego do tego celu wykonawcy. Popu­
larni śpiewacy zmuszeni byli z tego 
powodu powtarzać wykonanie każdej 
arii operowej czy piosenki od wczes­
nego ranka do późnej nocy.

Wobec takiej, niegroźnej zresztą, 
konkurencji g r a m o f o n  konstrukcji 
Emila Berlinera, dzięki zresztą swym 
zaletom eksploatacyjnym  całkowicie 
w yparł słynny f o n o g r a f  Thoma­
sa Edisona. Odbiorców pociągała ła ­
twiejsza obsługa, producentów zaś 
znacznie prostsza technologia produk­
cji płyt i takie były podstawy zawro­
tnej kariery  „zaczarowanego krążka”

płyty g r a m o f o n o w e j .  K ariera 
ta jednaK nie była ani szybka, ani 
łatwa. Dzisiejsza popularność płyty 
jest wynikiem wieloletnich prac m a­
jących na celu podniesienie jej ja- 
Kosci na wyższy poziom techniczny i 
artystyczny. W momencie bowiem 
pojawienia się płyty gramolonowej 
wraz z gramofonem mechanicznym i 
przez wiele późniejszych la t nie ist­
niał w ogóle problem jakości odtw a­
rzanych dźwięków. Więcej chodziło o 
dobrą słyszalność utw oru niż o jego 
wartości artystyczne, najwyższym 
wymaganiem była po prostu zrozu­
miałość odtwarzanego tekstu. Na za­
chowanie wierności brzmienia głosu 
ludzkiego czy barwy tonu poszczegól­
nych instrum entów  nie zwracano ża­
dnej uwagi. Już samo to, że m echa­
niczne urządzenie grało i śpiewało, 
wystarczało do wywołania ogólnego 
zdumienia i podziwu. Wprowadzono 
sporo udoskonaleń gramofonu aku­
stycznego, przede wszystkim, aby 
zwiększyć głośność odtwarzanych 
płyt, stosowano duże tuby, w nie­
których gramofonach wystające na 
zewnątrz, w innych schowane wew­
nątrz skrzynki (prod. firm y Pathe — 
popularnie zwane patefonami). Mimo 
to jednak gramofony akustyczne da­
wały niezbyt głośne, zniekształcone 1 
mało wierne, bo pozbawione wyso­
kich i niskich tonów, odtw arzanie 
dźwięków. Co praw da nie było na­
w et technicznych możliwości popra­
wienia jakości nagrań, te możliwości 
dała w wiele la t później dopiero e- 
lektronika. Choć już wynalazek 
wzmacniającej lampy elektronowej 
trójelektrodow ej — triody (1905 r. 
Lee de Forest) pozwolił na zbudowa­
nie w  1913 roku pierwszych wzmac­
niaczy lampowych do urządzeń zapi­
sujących dźwięk metodą mechanicz­
ną, zaś w  1914 wzmacniaczy do urzą­
dzeń odtwarzających, to jednak upły­
nął dziesiątek la t zanim te urządze­
nia wprowadziły istotne udoskonale­
nia nagrań płytowych i gramofonów.

Dopiero po roku 1925 zaczęto po­
sługiwać się mikrofonem d przy n a­
grywaniu p ły t nie trzeba już było 
zbliżać artystów  do tuby, zmuszać 
ich do głośnego grania 1 śpiewania. 
Mikrofon przetw arzał drgania dźwię­
ków na prądy elektryczne, a  prądy 
te można było już dowolnie wzmac­
niać i one to dopiero napędzały ry ­
lec, wycinający rowki w płycie.

Odtwarzanie nagrania odbywało się 
analogicznie: „adapter” przetw arzał 
mechaniczne drgania igły poruszają­
cej się w rowku na prądy elektryczne, 
te zaś, odpowiednio wzmocnione, u- 
rucham iały głośnik.

S tarsi wiekiem Czytelnicy, pam ię­
tają może te czasy, gdy w końcu la t 
dwudziestych pojawiły się pierwsze 
płyty gramofonowe nagrane tym sys­
temem. Wszystkie one nosiły na 
swych etykietach dumny napis: „Na­
granie elektryczne”. Nie była to ty l­
ko czcza reklama, jakość techniczna 
nagrań elektrycznych była rzeczywiś­
cie wyższa od poprzedzających je 
nagrań mechanicznych. Tym nie­
mniej płyty gramofonowe produko­
wane przed wojną były — z obecne­
go punktu widzenia — bardzo m ier­
nej jakości. Zresztą i inne źródła 
muzyki np. radioodbiorniki też nie 
przedstawiały sobą tej klasy co dzi­
siaj, zaś magnetofon nie został je­
szcze w ogóle wynaleziony.

Dopiero w latach czterdziestych 
rozpoczął się nowy etap kariery  pły­
ty  gramofonowej, wznoszący niepo­
zorny płaski krążek na najwyższy 
poziom techniczny, a to dzięki... kon­
kurencji właśnie wynalezionego ma­
gnetofonu, a także postępowi techni­
cznemu w dziedzinie elektroakusty- 
ki, galwanotechniki, a przede wszy­
stkim  chemii tworzy w sztucznych. Gdy 
na horyzoncie pojawił się wróg w 
postaci magnetofonu, „płytowcy” 
przede wszystkim zastosowali go na­
tychm iast do uspraw nienia samych

nagrań. Nagranie rejestrow ano obec­
nie na taśmie magnetycznej, k tórą po 
odpowiednim przygotowaniu (np. w y­
kasowaniu usterek, zmontowaniu 
najlepszych fragmentów, itp.) prze­
grywano dopiero na miękką płytę, 
zapoczątkowującą proces produkcji 
m atrycy do tłoczenia płyty w dzie­
siątkach czy setkach tysięcy egzem­
plarzy. Ale magnetofon był groźnym 
wrogiem — aczkolwiek cena jego 
była znacznie wyższa od ceny gram o­
fonu elektrycznego ze wzmacniaczem, 
m iał on dwie niezaprzeczalne zalety: 
umożliwiał dokonywanie własnych 
nagrań i — co było jeszcze niebez­
pieczniejsze — długo grał. Raz za­
łożona taśma mogła, w zależności od 
szybkości przesuwu 1 wymiarów 
szpuli, grać naw et godzinę. Ten w ła­
śnie fakt, ńajczęściej spędzał sen z 
powiek wytwórców płyt, które trzeba 
było zmieniać co 2—3 minuty.

Aż wreszcie producenci p ły t mogli 
odetchnąć nieco spokojnie, gdy w 
1948 roku am erykańska lirm a „Co­
lum bia” wypuściła na rynek pierwsze 
tzw. „płyty długogrające” (long pday- 
ing recoros) z zapisem drobnorowko- 
wym i dokonujące 33 1/3 obrotu na 
m inutę. Czas zapisu w porównaniu z 
dawnym i płytam i (78 obr/min) wzrósł 
sześciokrotnie.

A ktualnie istnieją trzy zasadnicze 
rodzaje płyt: płyty o średnicy l i  cm 
— 45 obrotów na m inutę, czas od­
tw arzania 1 strony 5—7 m inut, płyty 
o średnicy 25 cm 33 1/3 obrotów na 
m inutę, czas odtw arzania 1 strony ok. 
15 do 20 m inut, płyty o średnicy 30 
cm 33 1/3 obrotów na m inutę, czas 
odtw arzania 1 strony ok. 20—25 mi­
nut. Dawne nagrania na płytach od­
twarzane przy szybkości 78 obrotów 
na m inutę praktycznie ju t  całkowicie 
wyszły z użycia. Podobnie jak igły 
stalowe, zastąpiono w kładką k rysta­
liczną, w  której nacisk mechaniczny 
ostrza n a  kryształ piezoelektryczny 
powoduje powstanie na jego ścian­
kach ładunków elektrycznych. Zmien­
ny nacisk powoduje zmiany ładun­
ków na ściankach piezokryształu, •  
w utworzonym obwodzie płynie sła­
biutki prąd  elektryczny. P rąd  ten po 
wzmocnieniu płynie do głośnika i 
wprawia w  ruch jego membranę. 
Zaś patefonowe igły stalowe, jeśli 
komuś jeszcze zostały, pełnią dosko­
nale rolę gwoździ w  naszych no­
wych mieszkaniach w  blokach.

Oczywiście technika nagrań płyto­
wych bynajm niej nie wypowiedziała 
jeszcze swego ostatniego słowa. Ot, 
chociażby płyty odtw arzane z często­
tliwością 16 obrotów na m inutę — 
na razie płyty do nauki języków ob­
cych, ale w  przyszłości i do nagrań 
innych rodzajów dźwięków. Czas od­
tw arzania , takiej płyty po jednej 
stronie wynosi blisko godzinę.

Jednakże największym  osiągnię­
ciem wytwórni płytowych są nagra­
nia stereofoniczne. W prowadzenie te­
chniki nagrań stereofonicznych i w 
bardzo bliskiej przyszłości — kw a- 
drofonicznych otworzyło przed pro­
ducentam i szerokie możliwości, zaś 
odbiorcom dostarczyło nagrań na 
najwyższym poziomie technicznym i 
artystycznym. Olbrzymia popularność 
płyty gramofonowej, jaką uzyskała 
ona w ostatnich latach swojej zawro­
tnej kariery, wynika właśnie z fak ­
tu, że osiągnęła ona doskonałość pod 
każdym względem. Na płytach nagry­
wane są największe sławy muzyki 
poważnej i rozrywkowej, a nakłady 
poszczególnych nagrań nierzadko 
przekraczają milion sztuk.

Mimo, szerokiego rozpowszechnienia 
magnetofonów w użytku domowym 
płyta spokojnie w ytrzym uje z nimi 
konkurencję. Jest bowiem dzisiaj 
najłatw iej dostępnym źródłem muzy­
ki o bardzo wysokich param etrach 
technicznych i doskonałym odwzoro­
waniu.

ELIAS CANETTI

WOŁANIE ŚLEPCÓW
Próbuję coś opowiedzieć, ale gdy tylko milknę, spostrzegam, ie jeszcze nic nie 

powiedziałem. Cudownie gęsta, świecąca substancja zalega we mnie i drwi ze 
stów. Czy to jest język, którego tam nie zrozumiałem 1 który teraz musi się we 
mnie stopniowo tłumaczyć'/ Byty tam zdarzenia, obrazy, dźwięki, których sens 
r o d z i  s i ę  dopiero w człowieku; nie ogarnięte ani zubożone przez słowo; istnie­
jące po jego drugiej stronie, głębsze i więcej znaczące.

Marzę o człowieku, który zapomni wszystkie języki świata i w żadnym kraju 
nie zrozumie ani słowa.

Co tkwi w języku? Co on skrywa? Co zabiera człowiekowi? Podczas tygodni 
(pędzonych w Maroku nie próbowałem się nauczyć ani arabskiego ani żadnego 
z języków berberyjskich. Nie chciałem stracić nic z siły niezwykłych głosów. 
Pragnąłem, aby dźwięk) dochodziły mnie tak. Jak to wynika z nich samych; aby 
niczego nic osłabiać przez nieudolną 1 sztuczną wiedzę. Nie czytałem nic o kraju. 
Jego zwyczaje były mi tak samo obce jak mieszkańcy. Ta odrobina wiedzy, którą 
można posiąść w trakcie życia o każdym narodzie, ulotniła się po kilku godzinach.

Pozostało jednak słowo „Allah", tego nie uniknąłem. Osadziło się we mnie wraz 
* tymi moimi doświadczeniami, które najczęściej, najdłużej i najmocniej związane 
były ze ślepcami. W podróżach chłoniemy wszystko, obuizenie zostaje w domu. 
Patrzymy, słuchamy,' zachwycamy się najstraszniejszymi rzeczami dlatego, że są 
nowe. Dobrzy podióżni są bez serca.

Gdy w ubiegłym roku po piętnastoletniej nieobecności zbliżałem się do Wiednia, 
przejeżdżałem przez R y n e k  Ś l e p c ó w ,  miejsce, którego istnienia nigdy wcześ­
niej nic podejrzewałem. Nazwa trafiła mnie jak pejcz i od tej pory nie opuściła. 
Tego roku, gdy przybyłem do Marakeszu, znalazłem się nagle wśród ślepców. 
Były ich setki, niezliczone, w większości żebracy, grupami, po ośmiu, dziesięciu, 
stali w zwartym szeregu na rynku i już z daleka słyszało się ostre, wiecznie przez 
nich powtarzane zawołania. Zatrzymywałem się przed nimi i stawałem, jak oni 
bez ruchu, nigdy nic mając pewności, czy czują moją obecność. Wszyscy trzymali 
drewniane puszki na jałmużnę, a gdy się coś do którejś rzuciło, ofiarowana mo­
neta wędrowała z ręki do ręki, każdy dotykał jej, badał, aż jeden z nich, widać 
mający taką funkcję, wkładał ją w końcu do kieszeni. C z u l i  wspólnie, tak jak 
wspólnie mruczeli i wolałi.

Wszyscy ślepcy oferują ludziom imię Boga i za jałmużnę można nabyć do niego 
prawo. Zaczynają Bogiem, kończą Bogiem, powtarzają jego imię tysiąc razy 
dziennic. Wszystkie wołania zawierają je w odmiennej formie, ale wołanie na 
które raz się zdecydują, pozostaje już takie samo. Są to akustyczne arabeski wokoł 
Boga, o ileż więksiic jednak wywierają wrażenie niż wizualne. Niektórzy poprze­
stają na wykrzykiwaniu tylko imienia Boga. Jest w tym straszliwy upór; Bóg 
wydał mi się nagle morem, atakowanym przez nich ciągle w tym samym miejscu. 
Mam wrażenie, iż żebracy utrzymują się przy życiu bardziej dzięki formułkom 
niż jałmużnie.

Powtarzanie tego samego zwrotu charakteryzuje wołającego. Poznajemy go, za­
pamiętujemy, Już zawsze będzie obecny; cały zawiera się w wołaniu, jedynej 
swojej własności. Nigdy nie dowiemy się o nim niczego, formułka jest granicą, 
za którą się chroni. W tym jedynym miejscu Jest tylko tym, co wykrzykuje, 
niczym więcej, niczym mniej, żebrakiem, ślepcem. Ale wołanie jest powieleniem, 
szybkie, miarowe powtarzanie przeistacza go w grupę. Jest w tym szczególna 
energia żądania: żebrak żąda za wielu i dla wszystkich zbiera. „Myśl o wszyst­
kich żebrakach, myśl o wszystkich żebrakach! Bóg pobłogosławi cię za wszystkich 
żebraków, których wspomożesz!”.

Powiedziane jest, żc ubodzy wstąpią do raju pięćset lat wcześniej nli bogaci. 
Za jałmużnę kupujemy od biednych kawałek raju. Gdy ktoś umrze, „trzeba 
szybko, z zawodzącymi płaczkami lub bez, iść pieszo na miejsce spoczynku, aby 
zmarły jak najrjchlej wstąpił do krainy zbawienia. Ś l e p c y  ś p i e w a j ą  
w y z n a n i e  w i a r y ”.

Po powrocie z Maroka usiadłem w rogu pokoju i  zamkniętymi oczami, z nogami 
skrzyżowanymi ł przez pół godziny odpowiednio szybko i dobitnie próbowałem 
powtarzać „Allah, Allah, Altah!”. Usiłowałem wyobrazić sobie, że powtarzam to 
przez cały dzień i znaczną część nocy, ie  po krótkim śnie znów zaczynam i trwa 
to dni, tygodnie, miesiące, lata; że starzeję się coraz bardziej i uporczywie 
trzymam się tego żyoia; że ogarnia mnie wściekłość, gdy coś przeszkadza mi tak 
iyć; że jedynym moim pragnieniem jost trwanie w takim właśnie życiu.

Pojąłem, jaką pokusę stanowi życie redukujące wszystko do najprostszego 
powtórzenia. Jak dużo, czy raczej jak  m ało urozmaioenia jest w czynnościach 
rzemieślników, których widziałem p rzy  pracy  w Ich niewielkich warsztatach? 
W targach handlarzy? W krokach taneerzy?  W niezliczonych filiżankach miętowej 
herbaty pitej tu przez wszystkich przyjezdnych? Ile jest odmian pieniądza? Be 
głodu?

Zrozumiałem, kim są w istocie ślepi łebraey: to święci Powtórzenia. Z ich 
żyoia wykreślona Jest większość tego, co w naszym jeszcze broni się przed 
powtórzeniem. Jest miejsce, w którym oni stoją lub kucają. Jest niezmienna 
formułka. Jest ograniczona liczba monet, na Jakie mogą liczyć, trzy lub cztery 
jednostki. Są wprawdzie różni ofiarodawcy, ale ślepcy nie widzą ich i w mowie 
dziękozynnej starają się, aby także wspomagający stali się Jednakowi.

RADOSC OSŁA
Z nocnych spacerów po ullczkeoh m iasta  lu b iłem  wraeać przez Djema el Fna. 

Jest sprawą osobliwą przechodzić przez plae prawie pusty o tej porze. Nie ma 
już ani akrobatów ani tancerzy; zaklinaczy wężów ozy połykaczy ognia. Czasem 
jakiś człowieczek siedzi tam w kucki, sam Jeden jak palec, trzymając przed sobą 
kosz z maleńkimi jajkami. Wokół niego, jako okiem sięgnąć, nic nie widać. Tu 
1 ówdzie palą się lampy acetylenowe, plac pachnie nimi. W budaoh garkuchni 
kilku mężczyzn je zupę. Sprawiają wrażenie ludzi samotnych, nie mających dokąd 
iść. Po bokach placu inni przygotowują się do snu. Niektórzy leżą, większość 
przykuca, wszyscy mają naciągnięte na głow y kaptury. Splą bez ruchu 1 trudno 
się domyślić, że pod ciemnymi kapturami cokolwiek oddycha.

Pewnej nocy spostrzegłem na placu duży, ciasny krąg ludzi. Wszyscy stali. 
Mroczne cienie na twarzach i postaciach, skupionych wokół ostrego światła lamp, 
przydawały im czegoś niesamowitego 1 tajemniczego. Usłyszałem dźwięki dwu 
tutejszych Instrumentów 1 czyjś gwałtownie przemawiający glos. Podszedłem 
bliżej i znalazłem lukę, przez którą mogłem zajrzeć do środka: mężczyzna s kijem 
w dłoni niecierpliwie stawiał jakieś pytania osłowi.

Ten osioł był chyba najmizerniejszy z wszystkich mizernych osłów w mieście. 
Był całkiem wygłodzony, kości mu wystawały, skórę miał wytartą, nie zdołałby 
już pewnie unieść najmniejszego ciężaru. Zastanawiało, w jaki sposób trzyma się 
jeszcze prosto na nogach. Mężczyzna wiódł x nim komiczny dialog. Próbował go 
do czegoś skłonić. Osioł był jednak uparty 1 nie odpowiadał na pytania. Oświetleni 
lampami ludzie śmiali się głośno. Zapewne była to jakaś opowieść, w której osioł 
grał jedną z ról, bowiem po długiej gadaninie smutne zwierzę zaczęło się powoli 
obracać w takt muzyki. Mężczyzna cały ozas wymachiwał nad nim kijem. Mówił 
coraz szybciej, głośniej, grzmiał wręcz, aby utrzymać osła w ruchu, a jego słowa 
sprawiały wrażenie, że i on sam ucieleśnia jakąś komediową postać. Muzyka 
wciąż trwała, ludzie nic posiadali się ze śmiechu i wyglądali jak ludo- i osłożercy. 
Pozostałem tam niedługo, nic mogę więc powiedzieć, co działo się później. Wstręt 
przezwyoiężył moją ciekawość. Dawno już polubiłem osły tego miasta. Co krok 
miałem okazję odczuwać wzburzenie z powodu leli traktowania, a przecież byłem 
bezradny. Jednak takiego żałosnego stworzenia nigdy jeszcze nie widziałem 1 w 
drodze do domu probowalcm uspokoić się myślą, że nie przeżyje ono tej nocy.

Następnego dnia poszedłem na Djemą bardzo wcześnie. Była sobota — jeden 
z najbardziej ruchliwych dni. Widzowie, wykonawcy, kosze 1 budy, wszystko to 
razem tłoczyło się i w tłumie trudno było utorować sobie drogę. Przedostałem 
się do miejsca, gdzie poprzedniej nocy widziałem osła. Spojrzałem i nie wierzyłem 
własnym oczom: stał ztiowu. Zupełnie sam. Obserwowałem go dokładnie. Nie 
mogłem się pomylić, to był on. Jego właściciel spokojnie rozmawiał w pobliżu 
z kilkoma osobami, jeszcze nie utworzył się wokół nich krąg. Nie było muzyków. 
Przedstawienie jeszcze się nie zaczęło. Osioł stał dokładnie tak samo jak poprzed­
niej nocy. W promiennym blasku słońca jego skóra wyglądała na jeszcze bardziej 
wytartą. Wydał mi się starszy, nędzniejszy, bardziej wygłodzony.

Nagle poczułem kogoś za plecami. Usłyszałem gwałtowne słowa, których nie 
rozumiałem. Odwróciłem się i na moment straciłem osła z oczu W tłumie 
przyciskał się do mnie jakiś mężczyzna, ale okazało się, że wygraża komu innemu. 
Ponownie zwróciłem się w stronę osła. Nie poruszył się, ale nie był to już ten 
sam osioł. Pomiędzy tylnymi nogami, ukośnie do przodu zwisł mu nagle niesa­
mowity członek. B jł potężniejszy niż kij, którym grożono mu poprzedniej nocy. 
Przez tę chwilę, kiedy byłem odwrócony, zaszła w nim imponująca przemiana. 
Nie wiem, co zobaczył, usłyszał, lub poczuł. Nie wiem, co przyszło mu do łba. Ta 
biedna, stara, słaba istota, bliska padnięcia, używana tylko do przedstawień, 
traktowana gorzej niż jakikolwiek osioł w Marakeszu, mniej niż nic, stworzenie 
bez mięsa, siły i przyzwoitej skóry, miało w sobie jeszcze tyle żądzy, tyle radości 
życia, że to jedno spojrzenie uwolniło mnie od wrażenia jego nędzy Często myślę 
o tym ośle. Mówię sobie: było go jeszcze tak dużo, kiedy ja niczego już w nim 
nie widziałem. Życzę każdemu gnębionemu takiej raflo.śei w biedzie.

Przekład: 
SŁAWA LISIECKA
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ŁÓDZKIE TRADYCJE i DZIEŃ DZISIEJSZY
Pradzieje plastyki łódzkiej sięgają 

..aż” XIX wieku, mimo to już w o- 
kresie dwudziestolecia międzywojen­
nego rozwijająca się progresywnie 
Łódź uzyskuje miano „m iasta aw an­
gardy”, staje się centrum  nowoczesnej 
sztuki, prom ieniującym  na inne ośrod­
ki artystyczne. Powołany przez WŁA­
DYSŁAWA STRZEMIŃSKIEGO łódz­
ki Związek Zawodowy Polskich Ar­
tystów  Plastyków był najnowocześ­
niejszą tego typu organizacją w Pol­
sce. Mimo że początkowo liczył ty l­
ko 30 a później 40 członków, silnie 
oddziaływał na kierunek rozwoju od­
radzającej się sztuki polskiej. J e ­
szcze przed utworzeniem Związku ist­
niała w Łodzi prężna grupa nowato­
rów skupiona wokół WITOLDA 
WANDURSKIEGO z KAROLEM 
MILLEREM, WINCENTYM BR A li- 
NEREM, STANISŁAWEM NOTA­
RIUSZEM 1 LUDWIKIEM OLLI. 
Później dołączyli do nich młodzi a r ­
tyści zafascynowani twórczością W ła­
dysława Strzemińskiego 1 Katarzyny 
Kobro: BOLESŁAW IIOCHLINGER, 
JERZY KRAUSE, JULIUSZ LEWIN, 
ANIELA MENKES, SAMUEL SZCZE- 
KACZ, PIOTR SZWARC i STEFAN 
WEGNEK, podejmując unikalne w 
ro łscc  zadania rozwoju formy a rty ­
stycznej od kubizmu po s truk tu ra- 
lizm. Po rozbiciu GRUPY KRAKOW­
SKIEJ, która ze względu na lewico­
we poglądy popadła w konflikt z 
konserw atywnym  środowiskiem k ra ­
kowskim, zespół awangardy powię­
kszyli jeszcze łodzianie dotychczas 
pracujący w Krakowie: SZYMON 
PIASECKI, BOLESŁAW STAWlN 
SKI i HENRYK WIClNSKI. Z łódz­
kim Związkiem współpracowali stale 
również inni wybitni artyści polscy: 
JANKIEL ADLER, ALEKSANDER

BLONER, STANISŁAW GRABOW­
SKI, KONSTANTY MACKIEWICZ, 
HENRYK STAŻEWSKI. SłoWem. w 
Łodzi spotkali się najbardziej tw ór­
czy artyści, staw iani dziś na czele 
nowoczesnej sztuki polskiej.

Łódź po drugiej wojnie światowej 
straciła zaszczytną pozycję leadera 
awangardy. Krótki okres rozwoju 
sztuki w latach czterdziestych nie 
ukształtował tak silnego, odrębnego 
centrum, które mogłoby utrzymać 
poprzednią rangę. W latach pięćdzie­
siątych Łódź staje się prowincjonal­
nym, zakompleksionym, drugorzęd­
nym środowiskiem artystycznym.

Próby wyjścia z impasu podejmują 
w końcu lat pięćdziesiątych młodzi 
artyści organizując wystawy pod ha­
słem „MALARSTWO, POEZJA — 
PIĄTE KOLO”, między innymi po­
szukujący nowego, poetyckiego języ­
ka wyobrażeń — STANISŁAW F I­
JAŁKOW SKI 1 LESZEK RÓZGA. 
Wreszcie kształtuje swój profil g ru­
pa łódzkich realistów: JERZY KRAW­
CZYK, WIESŁAW GARBOLINSKI, 
BENON LIBERSKI, BARBARA 
SZAJDZlNSKA 1 inni. Stopniowo 
odradza się pozycja łodzian na m a­
pie sztuki polskiej. ANDRZEJ ŁO­
BODZIŃSKI interesuje się plastyczną 
struk tu rą dźwięku; ANTONI STAR­
CZEWSKI struk tu rą naturalnie u- 
kształtowanych form biologicznych, 
pulsujących zrytmizowanych ukła­
dów: IRENEUSZ PIERZGALSKI a- 
nalizuje umowność przenikających się 
s truk tu r wizualnych.

Powstają galerie autorskie prefe­
rując sztukę konceptualną, poezję 
wizualną „GALERIA ADRES” EWY 
PARTUM czy odmiennie ukierunko­
wana „GALERIA 80 x 140” JERZE­
GO TRELIŃSKIEGO. Formułuje się

„DRUGA AWANGARDA” działająca 
na pograniczu plastyki, fotografii i 
filmu, w której czołową rolę odgry­
w ają artyści skupieni w WARSZTA­
CIE FORMY FILMOWEJ, pionierzy 
nowego języka film u: JERZY ROBA­
KOWSKI, WOJCIECH BRUSZEW- 
SKI, KAZIMIERZ BENDKOWSKI, 
PAWEŁ KWIEK, ANDRZEJ RÓŻYC­
KI i RYSZARD WĄSKO, często 
współpracuje z nimi twórca wielu 
spektakli — „perform ance” z pogra­
nicza sztuki i filozofii ZBIGNIEW 
WARPECHOWSKI.

W szystkie te działania artystyczne 
pozostają jednak w dużej kolizji, są 
niedostępne dla szerszego odbiorcy 
Rolę pośrednika i inform atora przed­
stawiającego zagadnienia nowej sztu­
ki na forum ogólnym, przyjął na 
siebie KLUB KRYTYKI PLASTY­
CZNEJ, działający w oparciu o Zwią­
zek Polskich Artystów  Plastyków 1 
Stowarzyszenie Historyków Sztuki. 
Zespół prezentowanych tu ta j a rtyku­
łów, przygotowany z okazji tygodnia 
plastyki łódzkiej, obejmuje w zasa­
dzie główne problemy interesujące 
jego członków, a więc zagadnienia in­
formacji, teorii 1 krytyki artystycz­
nej, a co najważniejsze odbioru sztu­
ki przez społeczeństwo. Oprócz tego 
przygotowaliśmy m ateriały dotyczą­
ce twórczości artystów  w spółpracu­
jących z przemysłem, współdziała­
jących z architektam i, projektantów  
druków itp.: z Ich w większości ano­
nimowymi pracami, spotykamy się 
ciągle, ale nie zawsze je zauważamy 
1. potrafim y należycie docenić.

JANUSZ ZAGRODZKI

KRYSTYNA POTOCKA

PLASTYCY I PRZEMYSŁ
W żadnym ze środowisk artystycz­

nych w Polsce nie ma tak licznej — 
jak w Lodzi — grupy plastyków zajmu­
jących się działalnością z pogranicza 
twórczości i produkcji czyli projekto­
waniem przemysłowym. Wynika to z 
jednej strony z ukierunkowania Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz­
nych, która do niedawna kształciła pra­
wie wyłącznie projektantów przemysło­
wych w zakresie tkanin i ubiorów, z 
drugiej natomiast, ze specyfiki naszego 
miasta jako centrum przemysłu włókien­
niczego w Polsce.

Przed dziewięciu laty w Okręgu 
Łódzkim Związku Polskich Artystów 
Plastyków powstała Sekcja zrzeszająca 
twórców zajmujących się projektowa­
niem przemysłowym. Nie będzie przesa­
da stwierdzenie, że jest to najbardziej 
dynamicznie rozwijająca się sekcja na­
szego okręgu. Zrzesza 320 członków, co 
stanowi około 50 proc. ogólnej liczby 
członków łódzkiego związku i około po­
łowy wszystkich projektantów przemy­
słowych w Polsce, członków ZPAP.

Materiały sprawozdawcze z działalno­
ści llady Artystycznej Sekcji i karły 
twórczości członków Sekcji wykazują na 
liczne sukcesy artystyczne 1 osiągnięcia 
zawodowe. Tylko w okresie ostat­
niej kadencji 1974 — 1977 człon­
kowie Sekcji zdobyli 250 różnego ro­
dzaju nagród, medali i wyróżnień na 
wystawach, pokazach i giełdach. Wielu 
projektantów-czlonków Sekcji — pre­
zentowało swoje projekty i kolekcje na 
wystawach w Paryżu, Moskwie. Brnie, 
Tokio, Melbourn. Brukseli, Londynie i 
Berlinie, uzyskując wysoka ocenę i uzna­
nie zagranicznych obserwatorów i kon­
trahentów. Miarą sukcesów, choć może 
nie tak wymierną, jest ogromna apro­
bata dla efektów pracy łódzkich desig­
nerów przez zwykłych konsumentów. 
Dzięki ich pracy coraz więcej wyrobów 
staje się synonimem dobrej roboty, wy­
sokiego światowego standardu, elegan­
cji, czy też mody, spełniając w ten 
sposób nasze marzenia, potrzeby i 
kształtując naszą kulturę konsumpcji. 
Z ogólnej liczby 320 członków Sekcii 
Projektowania Przemysłowego ok. 200 
pracuje w przemyśle, z tego ok. 170 w 
przemyśle lekkim. Wielu artystów 
współpracuje z przemysłem w oparciu
o umowę zlecenie za pośrednictwem 
Zakładów Artystycznych „Art” i Pra­
cowni Sztuk Plastycznych.

Statutowym celem ZPAP jest kształ­
towanie kultury plastycznej w Polsce.

Spośród wszystkich Seikcji Związku re­
prezentujących poszczególne dyscypliny 
plastyczne największa odpowiedzialność 
ciąży na Sekcji Projektowania Prze­
mysłowego. Działalność społeczna, za­
wodowa i dydaktyczna jej członków 
jest składową struktur organizacyjnych 
wzornictwa przemysłowego w Polsce,

• które nie tylko wywiera bezpośredni 
wpływ na poziom produkcji i wyniki 
działalności gospodarczej, ale także od­
grywa dużą rolę jako czynnik kulturo­
twórczy. Jest narzędziem kształtowania 
pożądanych wzorców konsumpcyjnych, 
nośnikiem idei postępu, ugruntowuje 
nawyk ładu estetycznego i komfortu. 
Stąd właśnie ogromna rola, a zarazem 
i odpowiedzialność społeczna artystów 
plastyków — twórców projektów dóbr 
konsumpcyjnych.

Niepełne jednak zrozumienie właści­
wej roli i znaczenia wzornictwa prze­
mysłowego spowodowało dotychczasowe 
braki w jego organizacji i przypadko­
wość w działaniu. Jedną z poważnych 
przeszkód, obok wielu innych utrudnia­
jących prawidłowy rozwój wzornictwa, 
jest wadliwa struktura służb wzornictwa 
i niedostateczne wykorzystanie poten­
cjału twórczego projektantów. Na 
ostatni, złożony zresztą problem, 
rzutuje m. in. brak właściwie o- 
pracowanyeh form zatrudnienia u- 
możliwiających doskonalenie za­
wodowe' i twórcze plastyka — projek­
tanta. niezatrudnianie bądź niewłaściwe 
zatrudnianie i niepełne wykorzystanie 
przez zakłady przemysłowe i instytucje 
plastyków — projektantów. Problem 
wymaga nie tylko podjęcia odpowied­
nich działań typu ekonomicznego i ad­
ministracyjnego, ale także przebudowy 
pewnych pojęć w środowisku plastycz­
nym. Zawód plastyka-projektanta nie 
eles-y się jeszcze należytym autoryte­
tem w tym środowisku. Wszystko to w 
ewidentny sposób utrudnia procesy 
integracyjne artystów plastyków z prze­
mysłem. Dlatego też, jednym z najważ­
niejszych programowych zadań Sekcji 
Projektowania Przemysłowego jest dzia­
łanie w kierunku podniesienia rangi 
wzornictwa przemysłowego. Braków i 
niedociągnięć w tej dziedzinie nie da 
się bowiem iwyeliminować wyłącznie 
drogą administracyjnych decyzji. Ist­
nieje potrzeba długofalowej pracy

uświadamiającej, wychowawczej, szko­
leniowej i propagandowej.

Taki cel przyświeca, organizowanemu 
przez łódzki ZPAP i z jego inicjatywy, 
Międzynarodowemu Triennale Tkaniny 
Artystycznej i Przemysłowej, wystawom 
tkanin przemysłowych, spotkaniom z 
plastykami-projektantami. W 1974 r. na 
wniosek ZPAP w Lodzi przyznana zo­
stał a Nagroda Miasta Łodzi w dziedzi­
nie kultury, zespołowi projektantów 
tkanin dekoracyjnych, członkom Sekcji 
Projektowania Przemysłowego. Takie 
działania przyczyniają się do podnie­
sienia rangi tej dyscypliny twórczej 
wśród technologów w przemyśle, zbli­
żają sztukę i jej twórców do producen- 
tów-robotników, budząc dla niej szacu­
nek.

Drugim ważnym aspektem działania 
Sekcji Projektowania Przemysłowego na 
rzecz rozwoju polskiego wzornictwa jest 
energiczna akcja mająca na celu pod­
niesienie statusu projektanta przemy­
słowego jak również właściwej kom­
pleksowej organizacji pionu artystycz­
nego w przemyśle lekkim. I tak np. 
członkowie Sekcji biorą aktywny udział 
w pracach w Międzyministerialnym Ze­
spole d/s Wzornictwa, w Zespole Kon­
sultacyjnym d/s Wzornictwa w Mini­
sterstwie Przemysłu Lekkiego, wycho­
dzą z cennymi inicjatywami i postula­
tami, że wspomnę choćby o Inicjatywie 
powołania w Łodzi Centrum Wzornic­
twa Przemysłowego. Wszystkie te dzia­
łania przyczyniają się do przyśpieszenia 
i wypracowania resortowych 1 central­
nych decyzji czy też aktów normatyw­
nych.

Optymistycznym symptomem wróżą­
cym poprawę sytuacji w polskim wzor­
nictwie jest Uchwala Rady Ministrów 
z kwietnia br. w sprawie rozwoju wzor­
nictwa, w którym postulaty łódzkich 
plastyków-projektantów znalazły od­
zwierciedlenie. Niewątpliwie jest to do­
niosły akt, do którego wydania przy­
czyniła się także działalność społeczna 
członków Sekcji Projektowania Prze­
mysłowego Łódzkiego Okręgu ZPAP, 
jednakże by nie pozostał on tylko teorią 
w ślad za tym powinny pójść precyzyj­
ne zarządzenia wykonawcze.

k lub  krytyki 
e la s ty c z n e j  

zw iązek p o lsk ich  
artystów plastyków  

stowarzyszenie 
historykow sztuki

Malarze, graficy, rzeźbiarze powiadają, że ryzyko zawodowe — co można też 
rozumieć jako ryzyko artystyczne — ponoszą oni, podczas, kiedy architekci wnętrz, 
na przykład, działają zawsze bez ryzyka. I jest w tym pewnie sporo racji, jeśli 
uzmysłowimy sobie, że malarz przystępuje do realizowania obrazu bez zamówienia
— no, chyba, że jest to portret, ale takie zamówienia należą już raczej do historii
— i nie wie, czy dzieło jego znajdzie w ogćle nabywcę. Stąd też malarz, który 
zainwestował w realizację obrazu płótno, farby, ramę i swój czas, nie ma żadnej 
pewności, czy byiy to nakłady potrzebne. Nie kupione dzieło, kurzy się potem 
i niszczeje w zakamarkach pracowni. Ile takich dzieł bez adresata, dokonało swego 
żywota w pracowniach?

Architekt wnętrz takich problemów nie ma. Podejmuje się pracy na konkretna 
zamówienie, nie ponosi więc- ryzyka, że pozostanie na lodzie sam z wykonanym 
dziełem. Ma też przekonanie, że jego projekt zostanie zrealizowany, czyli spełni 
swoją funkcję j „wejdzie między ludzi". Ałe tak jest tylko pozornie. Ten, kto 
zamawia — dyktuje warunki i trudno się temu dziwie, skoro płaci. W związku 
z tym już w trakcie pracy nad . projektem, zaczynają się kłopoty, wynikające 
z nadmiernych żądań pod adresem architekta wnętrz Gdybyż to były jeszcza 
żądania użytkowe, związane z lepszym wypełnieniem funkcji przyszłego wnętrza. 
Niestety, zdarza się jeszcze nieraz, iż zleceniodawca domaga się takiego naginania 
projektu do jego własnych wyobrażeń o tym. co jest ładne i prawdziwie estetycz­
ne, że w końcu zrealizowane wnętrze w niczym nie przypomni już tego, co na 
początku widział oczyma wyobraźni plastyk-arjliitekt wnętrz. Tak więc końcowy 
efekt staje się w mniejszym lub większym stopniu dziełem kompromisu. A im 
pod kompromisem artysta niechętnie się podpisuje, wię': próżno też szukać w» 
wnętrzu nazwiska autora układu przestrzenno-estetycznego tegoż pomieszczenia.

I tu dochodzimy do pierwszej osobliwości pracy twórczej architektów wnętrz — 
osobliwości, której na imię anonimowość. Obraz, rzeźba, grafika zwłaszcza, są 
podpisane lub sygnowane w taki .sposób, że autorstwo jest sprawa zasadniczej 
wagi. W architekturze wnętrz nawet najlepiej zaprojektowany układ plastyczny 
pomieszczenia, nawet wyjątkowo niebanalne wnętrze, pizostają dla jego użytkow­
ników działaniem niczyim; mało kto kojarzy sobie, że wniesiona tu została indy­
widualna praca twórcza konkretnego artysty. Wnętrze może być miejscem ruch­
liwym, jak sklep, teatr, biuro turystyczne, może być miejscem kameralnym jak 
gabinet dyrektora, a mimo to dla stu proc. ich użytkowników — i nie jest to 
przesadą — autorstwo architektury wewnętrznej pozostałe białą kartą. Po prostu 
nie jest w zwyczaju (dlaczego?) zaznaczanie gdzieś w sposób trwały, kto projek­
tował wystrój sali, hallu, gabinetu, tak, jak robią to czasem architekci znamie-

GUSTAW ROMANOWSKI

0 KILKU OSOBLIWOŚCIACH 
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n ,.^ f,ten1. ł /p0s6b dot,hodzimy do drugiej osobliwości pracr twórczej architekt*
J * t  rożv^imete Z  ikJ? W “ rajach, gdziePnowoczesne *w n A m & iEjest rozwinięte na skalę, powieozmy, prawie przemysłową na nroiektanta czekaW
jest8więc zestaw iluś t 0k™41o“ych *tn«w»«rdów wyprażenia. W katalogu takim 
m ehlf !tn  Ltńr ♦ re8ałóvv' rozwiązań źródeł światła, wykładzin ściennych. 
Ogólna kom notv,„ Wn?trza , ? 0Że <?owolnie wybierać a sam projektuje tylko 
eksperymenUi hrnrr m D katnl°*1 takie wProwadza się n-ejako metodą
S K S 1 »  .Poznanlu- W zw,i*zku z czym architekt wnętrz musi
nie m a I m p r o w i z u i e „ f !  surowcar'h 1 Półfabrykatach których, prawie że 
końca pewnyn-T czv’ t- przec,ez techniczne, oblicza, r.ie będąc dotr7phn . . zmu^ne prace, będą w końcu spożytkowane; czy ni*

wnĘtrz z
Dochodzimy zatem do trzeciej osobliwości zawodu architekta wnętrz której

s?c‘Ęwe e kryZm- Sfr'L'cjal:stÓW ^  dziedzi”>’ mam? baSdw mało, p o ?« 5bvw yda*
WH* 1 ■ »“i o*"10 arc't,,tekci wn<?‘rz w poszukiwaniu prac projekTowyJh
a 24 jest k^rldydatamT WvH°fZ' d° *ek,Cji AW 0krę£u ZPAP należ* 57 Plastyków a ta jest kandydatami. Wydaje się, ze to sporo, alf tak naprawdę wnetrzarstwem
s t a w U k i lk u  rn h i T t * 3 " ‘Ż 10 ° ? ób- K i lk u  • P o l i t u j e  s ię  w p r o je k to w a n iu  w v -  
w n e t r z  b o  T !ą  a r f ‘i t  k tu rĘ  A r e s z ta ?  ■ * « * .  n ie  p r o j e k t u j e
tó d z k ic h  m  i  r ,  '  l" r7 y , T jo  s i< z  in n y c h  p r a c  p la s ty c z n y c h .  O a r s t k s  
b a r d z o  o d d ^ l o n t r h Z *  . £ 7  p r o j e k t u j e  w  w ie lu  ró ż n y c h  m ia s ta c h ,  n n w e t  n i e r a s  
jeYt bardzo m ało  3* fa  z a m > * * » « n ia .  P °  Prostu w Ł o d z i z a m ó w ie ń
n ra w rf»  h ł  L  • c zc k a rU s , na  m e - t0  c z e k a n ie  n a  p rz y s ło w io w e g o  G o d o ta .  T o  
r t a c T W M l a » ś t v c * i v ^ r f  z w ią z a n i  e t a t a m i  m a ja  p e w n a  k o n k u r e n c j e  w  p o -  
i Dr2emv*łn • -  Pi pF?y biurach projektowych handlu wewnętrznego
u  dt os zez  o n v  n h ^  n !cz  ̂  0 ' .  Ą  e  *>.ura >  u j m u j ą  s ię  .p r o d u k c ją  s e r y j n ą ”  p r z y  
k ie d v  z a m ó w ie n i  u ż y tk o w y c h  i m in im a ln y c h  n a  o g ó ł n a k ła d a c h ,  p o d c z a s
o w ie le  b T rd z  e n r ,  . T r a  U nrc;h i t e k t a  w n <?t r z . J e s t z a w s z e  p r z e d s ię w z ię c ie m  
wnętrz teżnosłuJffi ™  ale. leZ 1 ambitniejszym. No. chyba, że architekt
czymś orveinalnipJ»vm szabl°nem l s>ztampą, gdyż mu się nie opłaca myśleć nadr%A ^ ^marniejszym a więc trudniejszym.
ma **miK d° f zwar*eJ osobliwości zawodu architekta wnętrz, która
Tumón « nr,j H alb° sztamPa. ^ o  filantropia _  w zależności od kondycji, 
S  n f f S Ł  " ? ly,stk,n ' ambieJi konkretnego projektanta. Jak wiadomo, nie 
s i , * A -  r°ku cennik na prace wykonywane przez plastyków powoduje 
chłonnych frnrt ^  h «rtysta-plastvk nie zawsze chce podejmować się zadań praco- 
sowvch n’i .  i!frZ  skomP '‘kowanych, gdyż ujmując rzecz w kategoriach finan- 
architekturv ITt ,S1Q . °P*aca- Stąd też pozicm jakościowy projektów
wiec an-hi/ir nĘtrz  ̂ustalają indywidualne ambicje poszczególnych twórców. Tak 
mantvrv " jZ mil}inia,i^ci. idą na sztampę architekci wnętrz — ro-
hvA "nrrirf S1(* . z siebie więcej, rozumując słusznie, że artysta powinien
dziełn wszystkim ambitny, gdyż pieniądze się liczą, a najważniejsze jest
r»ńniv. dylemat będzie jednak rozwiązany wraz z wejściem w życie nowego 
cennika prac plastycznych, o którym ju ż . słychać.
rnrtflrA™ » ę wnętrz często się narzeka w naszej publicystyce i w wolnych' 

rozmowach. W gruncie rzeczy narzekania te są słuszne, jeśli za obiekt 
. '  biorą sztampowe i byle jakie projekty wnętrz, zwłaszcza sklepów, od 
Których az się roi. Ale jeśli weźmie się pod uwagę wszystkie osobliwości wyko- 
nywama tego zfiwodu. to narzekając, mamy rację tylko w połowie. Mamy bowiem 
a ą architekturę wnętrz, jaką stymuluje ogólna kultura korzystania z pomiesz- 

czen użytkowych a również i mieszkalnych, Wielk. pracą dla wnętrzarzy byłoby 
Przecież projektowanie wnętrz naszych mieszkań i to zgodnie z wszystkimi zasa­
dami sztuki. Nie jesteśmy jednak jeszcze na tym etapie a wnętrze urzadzamy 
sooie sami, tak jak umiemy i jak możemy. I w tym tkwi pewnie powód, dla 
ktorego zawód architekta wnętrz jest jeszcze tak w społeczeństwie niepopularny 
a jakże często zwykle niedostrzegany.
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GRZEGORZ MUSIAŁ

PRZESTRZEŃ RZECZYWISTA 
A PRZESTRZEŃ MALARSKA

(Ul KRĘGU ŁÓDZKICH REALISTÓW)

Każdy artysta {-.yje jednocześnie w 
różnych przestrzeniach, tzn. że posiada 
k i l k a  odmiennych wyobrażeń o tej s a ­
m e j ,  otaczającej go przestrzeni. Inte­
resującym mnie zagadnieniem jest 
przestrzeń rzeczywista postrzegana przez 
artystów i kreowana przez nich prze­
s t r z e ń  malarska. Środkiem przekazu 
•taje się j«jzyk plastyczny, który w 
procesie kreacyjnym przestaje pełnić 
f u n k c j ę  rejestracyjną, przetwarzając 
równocześnie wrażenia wzrokowe i my­
ślowe. Dlatego właśnie t a  s a m a  prze- 
strzeA rzeczywista może stać się bodź- 
*»m do działania artystycznego dla 
malarzy o różnych temperamentach 
plastycznych. To samo doznanie wizu­
a l n e  m o ż e  być u każdego artysty za­
p is a n e  odmiennym językiem plastycz­
n y m . Wynika to m.in. z tego, że ar­
ty ś c i  żyjący w tej samej przestrzeni 
rzeczywistej posługują się odmiennym 
S p o so b e m  przetwarzania tej przestrze­
ni, dając tym samym wyraz własnej 
Indywidualności artystycznej (określa­
n e j  jako styl) bez względu na umowną 
przynależność do któregoś z „izmów”. 
W takiej sytuacji każdy artysta może 
stworzyć zupełnie nowy i odrębny wy­
miar przestrzeni, nazywanej przeze 
mnie przestrzenią malarską. Rola arty­
s t y  podobna jest do roli twórcy nowego 
świata, świata malarskiej wyobraźni, w 
odróżnieniu od świata rzeczywistego, w 
k t ó r y m  żyjemy.

A r ty k u ł  te n  m a  n a  ce lu  w y k a z a n ie  r e ­
la c j i  i z a leż n o śc i z a c h o d z ą c y c h  m ięd zy  t y ­
m i d w o m a  p rz e s tr z e n ia m i, g d z ie  d ru g a  
Jes t na  p e w n o  k o n ty n u a c ja  p ie rw sze j d a ­
ją c  w e fe k c ie  w y tw ó r  Jak im  Jes t m a la r ­
stw o .

W bieżącym roku mija właśnie pięt­
naście lat od momentu, kiedy widoczne 
i uznano stały się osiągnięcia łódzkich 
malarzy realistów na pierwszej ogólno­
polskiej wystawie „25 m a la r z y  r e a l i ­
stów" w warszawskiej Zachęcie. No- 
vum łodzian nie polegało na stworzeniu 
w malarstwie kolejnego „izmu". W no­
wy sposób starali się pokazać otacza­
jącą nas rzeczywistość, której konty­

nuacją miała być ich sztuka.
Dzięki malarstwu realistycznemu na­

sza świadomość świata staje się pełniej­
sza. Każdy artysta żyje w swej pry­
watnej, subiektywnej przestrzeni, która 
staje się dla nas dostępna w momencie 
gdy patrzymy na produkt jego dzia­
łania jakim jest obraz. Aby zrozumieć 
sztukę należy zdać sobie sprawę z tego, 
że artysta nie posługuje się wyłącznie 
receptorem przestrzennym jakim są 
oczy, ale również receptorem bezpo­
średnim — odczuciem. Informacja wi­
zualna w połączeniu z informacją od­
bieraną przez inne zmysły tworzą o- 
kreśloną świadomość artystycznego wi­
dzenia przestrzeni rzeczywistej (tej ak­
tualnej i tej przeszłej). W tym kon­
tekście artysta wykorzystuje również 
swoją zdolność do adaptowania i wy­
korzystywania minionych doświadczeń. 
Można by sądzić, że przestrzeń rzeczy­
wista jest statyczna i zuniformizowana 
tzn., że to co widzimy jest takie samo 
dla wszystkich ludzi. Różnice zaczynają 
być widoczne w momencie gdy malarz 
posiada zdolność syntetyzowania co 
pozwala mu ogarnąć nawet bardzo roz­
legły teren wvdarzeń. A zatem arty­
sta może zobrazować wszystko co wie, 
że istnieje lub istniało niezależnie od 
tego czy może lo zobaczyć. Wyabstra- 
howuje z przestrzeni rzeczywistej te 
fragmenty, z których organizuję okre­
śloną całość przestrzeni malarskiej. Po­
wstaje komunikat bardziej uporządko­
wany i dosłowny od tego jaki mógłby 
stworzyć dla siebie laik. Dzieje się tak 
również dlatego, że człowiek został na 
zawsze odcięty od pełnego doświadcze­
nia przestrzeni sensorycznych swoich 
przodków. Artysta stwarza nam tę moż­
liwość korzystając z tego doświadczenia 
w sposób pełniejszy.

D la a r ty s tó w  łó d z k ich : B enona  L ib e r­
sk ieg o , W iesław a  G a rb o liń s k ie g o , L eszka  
Kóz? i i J e rze g o  K ra w cz y k a  p ro b le m a ty ­
k a  w sp ó łcze sn e j p rz e s trz e n i rz e c z y w is te j 
n ie  s tan o w i w y łą czn o śc i z a in te re s o w a ć . 
C iąg le  a k tu a ln e  p ro b le m y  ro z ra c h u n k u  z 
la ta m i w o jn y , p ie rw sze  w iz je  n o w e j p rz y ­
szłości tw o rz y ły  t r i a d ę  te m a ty c z n ą  k o n ­
ty n u o w a n ą  w ła śc iw ie  d o  dziś. Ż y c ie  lu d z ­
k ie  w  Ich  za ło żen iu , to  n ie  ty lk o  k o n ­
te m p la c ja  p ię k n a  lecz p rz e ż y w a n ie  sp ra w

Jerzy K rawczyk  — „Kompozycja przestrzenna Z filiżanką"

czę s to  s m u tn y c h  1 tra g ic z n y c h . Z y c ie  d la  
s z tu k i Je s t tą  re a ln o śc ią , k tó re j  w a r to  
d o św iad c zy ć . In d y w id u a ln y  te m p e ra m e n t  
tw ó rc z y  k ażd e g o  z ty c h  m a la rz y  p o zw ala  
m u  n a  s tw o rz e n ie  w ła sn e j,  n o w e j fo r ­
m u ły  p la s ty c z n e j c h a r a k te r y z u ją c e j  sle 
s iln y m  zw iąz k ie m  Ich  s z tu k i ze św ia te m  
re a ln y m .

Początkowo artyści łódzcy znaleźli się 
w orbici, podobnej przestrzeni: znisz­
czonych, wyludnionych miast, w któ­
rych nowe życie nie może się jeszcze 
odrodzić. Najbardziej osobistą wizję tej 
przestrzeni, wzbogaconej ciągle powra­
cającym problemem przemiajania i zni­
szczenia odnajdujemy w cyklach gra­
ficznych LESZKA RÓZGI. Każdy cykl 
stanowi ściśle określoną i zamkniętą 
przestrzeń. Tytuły dość jednoznacznie 
określają krąg zainteresowań artysty  
Rudery, Zmory, Agresje, Relikty, Prze­
nikania, Śmietniki. Początkowo prze­
strzeń malarską tworzą struktury form 
architektonicznych, w których z czasem 
pojawia się człowiek. Zaniedbane małe 
miasteczko, szopy, rozsypujące się rudery, 
w których wegetują ludzie. Ta przestrzeń 
zdaje się być widziana z góry, co daje 
artyście możliwość wniknięcia w głąb 
obrazowanych przedmiotów. Ta pasja 
przenikania, badania struktury ujawni 
się jeszcze bardziej w późniejszym o- 
kresie twórczości, kiedy artysta zacznie 
wnikać we własne przestrzenie psy­
chiczne. Notuje Własne stany w kon­
kretnych czasach. Czas miniony (lata 
wojny, okupacji), powraca w momencie 
gdy przeglądamy wspomniane cykle. 
Czas w muzyce przemija, w plastyce 
pozostaje utrwalony w określonej prze­
strzeni. jaką jest obraz. Z reguły jest 
to przestrzeń nadrealistycznej metafory. 
Konkretne (łatwo dające się zidentyfi­
kować) elementy przestrzeni rzeczywi­
stej spełniają rolę kodów pozwalają­
cych odczytać, wewnętrzna przestrzeń 
artysty pełna różnorodnych odczuć: mę­
ki, smutku, kompleksów nagromadzo­
nych w latach młodzieńczych, ale i 
■pięknych wysublimowanych przeżyć. To 
co Kiedy:' zostało zakodowane w świa­
domości przetransponowujo do świata 
przestrzeni malarskiej. Chodzi tu o 
świadomość wynikającą nie z wiedzy, 
ale z przeżywania. Obraz wewnętrznego 
świata, który nie chce mieć nic wspól­
nego ze światem realnym. W latach 
1971—75 powstaje cykl zatytułowany 
„Kartki z albumu”. Powrót do minio­
nej przestrzeni, spojrzenie na nią z lotu 
!>*aka. chłodnym, wyrafinowanym o- 
kiem dojrzałego twórcy. Cyklem tym 
zamyka swój osobliwy traktat o prze­
strzeni wewnętrznej być może praw­
dziwszej od tej, w której żyjemy.

Interesującą wizję uprzedmiotowionej 
rzeczywistości stworzył BENON LI­
BERSKI. Wyszedł ze szkoły artystycz­
nej. która nauczyła go dialogu z od­
biorcą. Sposób obrazowania wykorzy­
stujący prawie zawsze skróty myślowe 
stawia to malarstwo blisko sztuki pla- 
kntu, a plakat jak wiadomo pełni zaw­
sze funkcję ■sygnału dla aktualnych 
wydarzeń współczesnej przestrzeni rze­
czywistej.

W tym malarstwie związek obu 
przestrzeni jest chyba najbardziej u- 
chwytny, Na początku lat 50-tych ma­
luje Liberski chłodne i ascetycznie po­
traktowane fragmenty starej Łodzi, 
programowo anty estetyczne. obnażałv 
przestrzeń tego zaniedbanego miasta w 
niezwykle dramatyczny sposób. W ła­
tach 1960—65 powstaje cykl „Dyspozy­
torzy". Bezpośrednią inspiracją do 
stworzenia przestrzeni malarskiej była 
przestrzeń zakładu przemysłowego. 
(Artysta był w tym czasie na plenerze 
w cementowni w Działoszynie). Wizja 
rzeczywistości zdeterminowanej przez 
technikę — przerażenie i fascynacja, 
szukanie miejsca dla człowieka, który 
nie może przecież ktać się dodatkiem 
do maszyny

W ty m  s am y m  czasie  ro z p o c zy n a  B en o n  
L ib e r s k i sw ó j n a jw ię k sz y  c y k l te m a ty c z ­
ny  k o n ty n u o w a n y  do  dz iś . S ą  to  w e s te r ­
n y . M oże w y d a ć  się  d z iw n e , że ró w n ie ż  
i w  ty m  p rz y p a d k u  b e zp o ś re d n im  ź ró d łem  
in s p ira c j i  d la  ta k  b o g a te j p rz e s trz e n i m a ­
la r s k ie j  s ta ła  s ię  p rz e s trz e ń  rz e cz y w is ta  
N ie k tó rz y  k ry ty c y  w id zą  w  ty m  m a la r ­
s tw ie  p o d o b ie ń s tw o  ze s z tu k a  a m e r y k a ń ­
sk ieg o  p o p -a r tu .  N ie sąd zę  a b y  b y ło  to 
s łu sz n e  w  p rz y p a d k u  w e s te rn ó w  B en o n a  
L ib e rsk ie g o . W ie lk ie  p rz e s tr z e n ie  m n 'a r -  
sk ie  w y k o rz y s tu ją c e  s c h e m a t b iz a n ty j­
sk ieg o  ik o n o s ta su . T e n  d z iw n y  k o n g lo m e ­
r a t  k o m ik su  i ik o n y  m ia ł sw o je  k o n k r e t ­
ne  u w a ru n k o w a n ia .  N a p o c zą tk u  l a t  50 
a r ty s ta  ry s o w a ł k o m ik s y  do  p ra s y  co ­
d z ie n n e j,  t ro c h ę  p ó ź n ie j b ra ł  u d z ia ł w 
p ra c a c h  k o n s e rw a to r s k ic h  d u ż eg o  z b io ru  
ik o n , do  dz iś  u lu b io n y m  g a tu n k ie m  ro z ­
ry w k i f ilm p w e j są  w e s te rn y .

Osobne — nieco kameralne miejsce 
w jego twórczości zajmują akty. Nie 
są to’ jednak akademickie studia ciała 
ludzkiego. Stanowią one dla artysty 
rodzaj wariacji plastycznej. Anonimowe 
idole na tle wielkomiejskiego sztafażu 
łatwo kojarzą się z reklamami wiel­
kich miast. Przesadna dekoracyjność 
tych płócien sprawia, że mają one cha­
rakter osobliwego kiczu. Całe to ma­
larstwo zdradza zamiłowanie artysty do 
sztuki widowiskowej, pełnej przekornej

W iesław Garboliński — „Samotność"

ironii, nie pozbawione przy tym powa­
gi i niebanalnej symboliki.

Wykładnią malarstwa WIESŁAWA 
GARBOLIŃSKIEGO jest stwierdzenie 
samego artysty; niezależnie od chęci i 
poglądów artysty działanie przestrzeni 
rzeczywistej występuje zawsze, czasami 
w sposób oczywisty i widoczny, czasa­
mi są to dosyć odległe reminiscencje. 
Malarstwo jego cechuje bogactwo wąt­
ków ikonograficznych: motywy okupa­
cyjne, pejzaże przemysłowe, akty w 
opustoszałych wnętrzach, kompozycje 
figuralne w barokowo zabudowanych 
przestrzeniach. Obraz nie jest dla niego 
nigdy odbiciem przestrzeni rzeczywistej, 
chociaż w percepcji wzrokowej z łat­
wością rozpoznajemy dobrze nam znane 
przedmioty. Pozornie funkcjonują one 
na podobnych prawach, ale artysta na­
daje im nowe funkcje. Szukając odpo­
wiednich elementów tworzy to na czym 
mu najbardziej zależy — klimat obrazu. 
Wybór nie może być przypadkowy, 
skoro nawet przy zmianie tematu po­
zostaje ta sama atmosfera smutku i 
melancholii. Już w początkowym okre­
sie kiedy obraz ograniczał się do jed­
nego lub dwu elementów — postać 
ludzka, krzesło, tworzył się klimat za­
dumy, który pozostał do dziś. Ale kli­
mat to nie tylko dobór odpowiednich 
elementów, to przede wszystkim wynik 
wnikliwej obserwacji wszystkiego co 
dzieje się wokół. Zderzenia rzeczy wy­
sublimowanych i pięknych z elementa­
mi brutalnej rzeczywistości. Faktura 
zmurszałego drzewa, relikty sztuki sta­
rożytnej w zestawieniu z pędzącą loko­
motywą dają możliwość zaskakujących 
skojarzeń. Tezy zawarte w tej sztuce 
nigdy nie są do końca zinterpretowane, 
dając .artyście szanse dalszej konfron­
tacji własnej wizyji plastycznej z ota­
czającym go światem.

Czy można do końca określić sztukę 
artystów, którzy żyją i mają w dal­
szym ciągu możliwość tworzenia w tak 
bogatej i skomplikowanej przestrzeni 
jaką jost rzeczywistość końca XX wieku?

W ty m  k o n te k śc ie  z a m k n ię tą  ca ło ść  s ta ­
now i je d y n ie  m a la rs tw o  JE R Z E G O  K R A W ­
CZY K A , a r ty s ty  z m a rłe g o  w l!)G9 ro k u . 
W la ta c h  50 p o d o b n ie  Jak  Jego k o led zy  
m a lo w a ł p e jz a ż e  n o s ta lg ic z n e , b ez lu d n e  
p rz e s tr z e n ie  u trz y m a n e  w  zg asz o n e j >;li­
m ie  b a rw n e j ,  t r a f n i e  o d d a w a ły  c h a r a k te r  
ó w c ze sn e j Ł odzi. M iasta  z an ie d b a n e g o  i 
o p u szczo n eg o , z a s ty g łe g o  w a u rz e  m o n o ­
to n n y c h  z a b u d o w a ń  fa b ry c z n y c h  i w ą ­
sk ic h , c ią g n ąc y c h  się  w „ n ie sk o ń c z o n o ść "  
u lic . w  k ra jo b ra z a c h  p o d m ie js k ic h  ta  n ie ­
ru c h o m o ść  z o s ta je  o o c ię ta  rz ęd am i je d n o ­
li ty c h  p a rk a n ó w  o p a su ją c y c h  p u s te  w zgó­
rz a . Z  te g o  o k re s u  p o ch o d zą  też  o b ra z y  o 
te m a ty c e  m a ry n is ty c z n e j .  M orze to  k o le i­
ny  o b s z a r  b e z g ra n ic z n e j p u s tk i, a m o lo  
po  k tó ry m  rz a d k o  s p a c e ru ja  lu d z ie  p rz y ­
p o m in a  b a rd z ie j  „ p ro m e n a d ę  sa m o tn o ś ­
c i"  n iż  b ie g n ą c y  w m o rz e  p a sa ż  ra d o s n e ­
go w y p o c z y n k u . O b ra z y  te  m a lo w a n e  
p rz e w aż n ie  w  p ra c o w n i d a w a ły  a r tv łc ie  
m o ż liw o ść  m y ś le n ia  o n a tu rz e .  S ta n o w :łv  
w y p a d k o w ą  o b ie k tv w n v c h  w ra* eń  7. s u ­
b ie k ty w n a  w iz ja  a r ty s ty c z n a .  O d n a td u je -  
m y  w  n ic h  p ie rw s z e  s y m p to m y  filo z o f i­
c zn y c h  z a in te re s o w a ń  a r t.y s tv . C złow iek  
rz u c o n y  w  o tc h ła ń  sam otność* , b e z ra d n y , 
s k a z a n y  w  o s ta tec z n o śc i ^ia śm ie rć .

Malarstwo J. Krawczyka podobnie 
jak egzystencjalizm Sartru'a koncen­
truje się wokół problematyki jednostki 
ludzkiej, jej wyalienowania, braku 
możliwości znalezienia absolutnie trwa­
łego punktu oparcia. Fakt istnienia in­
nych ludzi nie zmienia sytuacji jed­
nostki, ponieważ możliwość pełnego 
porozumienia w stosunkach między­
ludzkich praktycznie nie istnieje. Stąd 
może tak często bijący z obrazów 
Krawczyka nostalgiczny smutek, gorz­
ka ironia, sarkazm a nawet ostateczne* 
pragnienie samozniszczenia. Myśli te 
najpełniej zawarł w tak osobistym 
źródle twórczości jakim są autoportre­
ty: CJuasimodo, Gruby Jurek, Myszy i 
ludzie — własne wizerunki opasłej, 
zdeformowanej twarzy, zgarbiona po­
stać z pędzlem, w której zamiast gło­
wy osadzono wklęsły czerep. Są one 
odbiciem wrażeń z „osaczającego” go 
coraz bardziej świata, aktem oskarży- 
cielskim skierowanym przeciwko sobie 
samemu. Postać ludzka zostaje sprowa­
dzona do roli martwego przedmiotu. 
Wynika to również z zainteresowania 
Jerzego Krawczyka reizmem — Ta­
deusza Kotarbińskiego — poglądem fi­
lozoficznym głoszącym, że naprawdę 
istnieją tylko rzeczy, zaprzeczającemu 
istnieniu zdarzeń, stosunków, relacji. 
Istotni* w wielu momentach swojej

twórczości patrzy artysta na otaczającą 
go przestrzeń rzeczywistą przez pryz­
mat rzeczy. Obrazy te cechuje specy­
ficzny horror vacui nagromadzonych w  
nich przedmiotów „wypożyczonych z 
dziwnej rekwizytorni teatru rzeczy". 
Ma to swoje ostateczne konsekwencj* 
w dążności do uprzedmiotowienia rów­
nież człowieka.

Ostatnie dziesięć lat pracy (1959— 
1969) to zdecydowanie najciekawszy o- 
kres w twórczości artysty. Zaczyna 
wtedy prowadzić swój dialog z realiz­
mem, aby w końcu zbliżyć się do nie 
istniejącego jeszcze za jego życia hiper- 
realizmu. Problemy nurtujące artystów 
współczesnych spiętrzają się w tym 
malarstwie dochodząc z większą lub 
mniejszą siłą do głosu. Są tłem, na 
którym buduje artysta własne wszech­
światy przestrzeni malarskiej, rozwią­
zuje własne problemy formalne. Czer­
piąc początkowo z doświadczeń surrea- 
listów tworzy Krawczyk nową estetykę 
„malowanych collage”.

W tym czasie rozpoczyna również 
swoją malarską korespondencję z daw­
nymi mistrzami. Znając przekorną oso­
bowość artysty trudno jednoznacznie 
określić cel jaki temu przyświecał. Fa­
scynacja duwnym malarstwem i szacu­
nek d li dziedzictwa sztuki przerodził 
się w oskarżenie współczesnej mass- 
kuliury z jej natłokiem ogarniających 
nas zewsząd mass-mediów. Parafrazu­
ją.: znane dzieła malarstwa wprowadza 
nas w złudny nastrój „jarmarcznego 
cudu”, chwilowej fascynacji fałszywym 
odbiciem rzeczy cryginalnych. W tej 
sytuacji ikony naklejone na drewno 
zyją tym samym życiem co „Gioconda” 
Leonarda na pudełku czekoladek, a jest 
to kolejne słowo protestu rzucone ma­
sowym środkom .przekazu które z dzieł 
oryginalnych zrobiły rzecz wtórną — 
,,konsumpcyjną”.

W  tym miejscu należy się zastano­
wić co było naczelnym problemem tej 
twórczości tak bogatej i aluzyjnej. Od­
powiedź może być jedna — takie zor­
ganizowanie przestrzeni malarskiej 
płótna, które dałoby możliwość wpro­
wadzenia malarstwa sztalugowego w 
nowy wymiar przestrzeni rzeczywistej.

Punktem wyjścia stała się możliwość 
zastosowania w jednym obrazie różnego 
rodzaju perspektywy. Wykorzystując 
doświadczenia mistrzów renesansu i ba­
roku w swoisty sposób odwraca zasady 
organizowania przestrzeni obrazowej. 
Tradycyjne plany obrazu ulegają za­
chwianiu. Te często „barokowo" zabu­
dowane kompozycje zdają się nie mie­
ścić w zakreślonych im przez obraz ra­
mach. Przestrzeń malarska wychodzi w 
przestrzeń rzeczywistą. Autentyczną ra­
mę obrazu zastępuje odtąd artysta ra­
mą namalowaną. Osiągnięta w ten spo­
sób iluzja daje możliwości zupełnie no­
wej percepcji tego rodzaju malarstwa, 
które zerwało z dwuwymiarowością 
płótna wzbogacając ją o nowy trzeci 
wymiar. Dalszym krokiem w tym kie­
runku było wprowadzenie nalepek, na­
pisów, fotografii, zadrukowanych frag­
mentów gazet, reprodukcji dawnego 
malarstwa. Znamienne jest to, że przez 
ten zabieg nie starał się artysta kon­
struować przestrzeni na zasadach obo­
wiązujących w pop-arcie tzn. na wy­
korzystaniu technik pozamalarskich 
Chodziło o stworzenie jeszcze większej 
iluzji przez użycie tak „ulotnego” ma­
teriału jakim jest papier Wręez osten­
tacyjna prowokacja widza do spraw­
dzenia czy „przypięta do ramy obrazu” 
fotografia reprodukcja wydarta z al­
bumu czy napis wycięty z gazety są 
naprawdę namsltfwane. Ale jest w tym 
także zawarty podtekst filozoficzny, te 
wszystkie napisy nie mając charakteru 
literackiej narracji stanowią niedwu­
znaczny komentarz, często okrutny ale 
też i ironiczny, który w komponowany 
w przestrzeń malarską tworzy swoiste­
go rodzaju intelektualno-filozoficzny 
tragi-komiks.

Sztuka .Terzego Krawczyka stworzona 
przy pomocy tradycyjnych środków 
malarskich wyraża subiektywny stosu­
nek artysty do otaczającego go świata, 
świata w którym dziedzictwo przeszło­
ści weszło w nowy wymiar współczes­
ności, W tym miejscu przychodzi mi 
na myśl wypowiedź L. Aragona „pro­
blemem mojego życia było wyrażenie 
świata zewnętrznego tego co istniało 
przede mną i będzie istnieć, gdy po 
mnie zginie ślad”.
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KAZIMIERZ KOWALEWICZ

ODBIORCA SZTUKI 
WOBEC 
KRYTYKI 
ARTYSTYCZNEJ

Benon Liberski — „Chemostal"

Analizując procesy komunikacji 
artystycznej badacze coraz częściej 
uwzględniają w swych dociekaniach 
dzieło sztuki w relacji do odbiorcy.

Przystępując do opisu procesu od­
bioru dziel sztuki nie możemy ab­
strahować od zagadnień wpływu 
krytyki artystycznej na akt odbioru. 
Ujęcie takie może wy ołać nieporo­
zumienia, ponieważ; kiedy zazwyczaj 
rozmawia się o krytyce, ma się naj- 
ozęściej na uwadze relację: krytyk — 
twórczość (artysta). W tym układzie 
odbiorca sztuki, jeśli jest uwzględ­
niany, najchętniej przesuwany jest 
na dalszy plan, albo w ogóle igno­
ruje się jego obecność, jakby dzieło 
sztuki do niego nic docierało. A prze­
cież, rozciągając określenie W. Bla- 
sta na całą dziedzinę twórczości, 
można powiedzieć, że ani artyści nic 
tworzą dla krytyków, ani krytycy nic 
tworzą dla artystów. Wypowiedź k ry ­
tyczna, mająca najczęściej za punkt 
wyjścia dzieło sztuki, kierowana jest 
w  przestrzeń społeczną, zróżnicowaną 
socjologicznie, wypełnioną w prze­
w ażającej mierze przez nic-arty- 
stów, nie-krytyków . Oczywisty jest 
dla nas fakt, że „publiczność kry ty ­
ków '’ jest uboższa ilościowo od pub­
liczności określonych dzieł sztuki, 
tekstów artystycznych. Ale to nie za­
przecza temu, że krytyka jest aktem 
„m ówienia” wobec wszystkich, k tó­
rzy chcą, lub mogą „dosłyszeć”. 
K rytyka kierowana jest w otw artą 
przestrzeń, choć wiele znanych nam 
mechanizmów ów kontakt „publicz­
ności artystycznych” z krytyką ogra­
nicza. A przecież krytyk mówi o 
sprawach, które interesują nie tylko 
twórcę.

Tc wslępnc uwagi miały na celu

zwrócenie uwagi na konieczność 
uwzględniania w badaniach odbioru 
sztuki, w  opisie funkcjonowania 
sztuki relacji krytyka — odbiorca. 
Należy także zastanowić się nad tym, 
w Jakich rolach może występować 
krytyk wobec odbiorcy. Powiedze­
nie, że krytyk w ystępuje w roli k ry ­
tyka, a odbiorca w roli odbiorcy, nie 
wyjaśnia jeszcze różnych możliwości 
zachowań odbiorcy wobec wypowie­
dzi krytycznych. Swoboda odbiorcy, 
jako użytkownika tekstu krytyczne­
go jest nieograniczona, a wypowiedź 
krytyczna ma ograniczone możliwo­
ści (bliskie zeru) „regulowania” jego 
zachowań odbiorczych. Intuicyjnie 
można wyodrębnić kilka możliwych 
ról. w jakich występuje krytyk wo­
bec odbiorcy. Typologia możliwych 
zachowań odbiorcy wobec tekstów 
krytycznych Jest oczywiście sprawą 
otw arta i może w każdej chwili zo­
stać nie zmieniona, to przynajm niej 
uzupełniona.

Wydaje się, że można mówić o na­
stępujących „rolach” krytyka:

1. K rytyk jako inform ator. Pełnt 
on tę rolę w każdym zasadniczo przy­
padku „zabrania głosu”, bowiem 
tekst wypowiedzi krytycznej bierze 
pod uwagę, bądź dzieło sztuki (ar­
tystę, lub grupę dziel artystów), któ­
rąś z instytucji życia artystycznego, 
bądź też inform uje o zdarzeniach w 
świccie krytyki lub zachowaniach od­
biorczych masowej publiczności. W 
bardzo nielicznych przypadkach 
„konkret” może pozostać poza wypo­
wiedzią krytyczną. „Zabranie głosu” 
jest zarazem przekazywaniem infor­
macji z obszaru życia artystycznego. 
Zazwyczaj wszystkie te Informacje 
krytyk przekazuje od siebie „to ja 
„krytyk” powiadamiam Was”. Dziś 
polem Informacji włada przede wszy­
stkim „żurnalistyka” stwierdza J.

Leszek Rózga — „Pejzaż zgierski”.

Chalupecky, w dyskusji o krytyce na 
łamach „Biuletynu" Związku Pol­
skich Artystów Plastyków.

Z. K rytyk — Jako uczestnik dialo­
gu. Ta rola należy do repertuaru  
oczekiwań wobec krytyki. P rzeryw a­
jący milczenie krytyk Jest dowodem, 
że twórca usłyszy „głos” swego od­
biorcy, społeczeństwa. Twórca dowie 
się wówczas, co myśli się o jego p ra­
cy, dziele, jak Jest przyjmowane, 
czego się od twórcy oczekuje. Tekst 
k-ytyczny jest dowodem na to, że 
dialog między twórcą a społeczeń­
stwem (odbiorcą) form alnie Istnieje. 
Określona twórczość Jest przez spo­
łeczeństwo przestrzegana, tekst k ry ­
tyczny (czasem tylko recenzja) „zakot­
wicza” artystę we wspólnocie. Dia­
log jest ciągle ponawiany przez obec­
ność twórcy w świadomości przynaj­
mniej krytyków, a twórca otrzymuje 
społeczny „obraz swej pracy”.

3. K rytyk — współuczestnik gry 
(aktor). W tej roli krytyk oraz od­
biorcy w ystępują jako współuczest­
nicy gry, w której różne teksty a r ­
tystyczne ścierają się wzajemnie, 
próbując narzucić swój świat, swo­
ją „rolę innym odbiorcom”. W owej 
grze prowadzonej w przestrzeni ku l­
tury tekstów artystycznych „gra” 
odbiorca, krytyk jest jego sobowtó­
rem, choć występującym  na pierw ­
szym planie, bo dokonującym ruchu 
pionkiem. K rytyk jako aktor użycza 
odbiorcy swego ciała, swego głosu, 
tekstu roli. Wysławia r^sze dążenia, 
wartości, Idee. Odbiorca r-Swi tylko 
„tak, właśnie tak Jest najlepiej”.

4. K rytyka — Jako normodawca. 
Kiedy mówi się, że krytyka współ­
tworzy dzieło, myśli się prawdopo­
dobnie o tym, że krytyka pokazuje 
normę odbioru, tworzy wzór odbioru. 
„Odtworzenie tekstu będące dziełem 
kry tyka — myśli odbiorca — Jest 
najbogatsze, najpełniejsze, pozwoli 
zrozumieć dane dzieło sztuki, albo 
pokaże, Jakie użytki należy z tego 
czynić. Niełatwo oczywiście Jest 
współcześnie pokazać, Jak te nor- 
modawcze zabiegi odbijają się w 
świadomości artystycznej (estetycz­
nej) ogółu publiczności. Jest to jed ­
no z zadań socjologii sztuki.

5. Krytyk — jako rozmówca. W 
tym przypadku odbiorca „rozmawia” 
z tekstem krytycznym  „personiflku- 
jąc” tekst analizuje jego racje, prze­
kazuje swoje zdanie. Tekst krytycz­
ny, jego autor, staje się uczestnikiem 
rozmowy. Rozmowa ma charakter 
dialogu, który przebiega w płaszczy­
źnie krytyk — odbiorca. W takiej 
rozmowie obie strony są upraw nio­
ne, mówią pełnym głosem. Krytyk 
jest tym, który rozpoczyna rozmowę, 
do niej zaprasza. W rzeczy samej 
„wypowiedź krytyczna", może wy­
pierać z pierwszego planu rozmowy 
dzieło sztuki 1 nasycać dialog ele­
mentami „m etakrytycznym i”, w stro­
nę centrum  na miejsce dzieła sztu­
ki przesuwa się przekaz krytyczny.

8. K rytyk — Jako przeciwnik. 
Punktem  wyjścia dla tej „roli” k ry­
tyka może być zarówno płaszczyzna 
rozmowy, tworzenia normy odbioru 
jak 1 płaszczyzna współuczestnictwa 
w grze artystyczno-krytycznej. Od­
biorca nic wyraża w tym przypadku 
zgody na proponowaną wersję od­
tworzenia, Jego odtworzenie wchodzi 
w sprzeczność z odtworzeniem k ry ­
tyka, możliwy Jest konflikt wArtości, 
idei. Reakcja taka może mleć cha­
rak ter przypadkowy, bądź może 
mleć tendencję stałą — krytyk ,x” 
jako przeciwnik odbiorcy. Szczegól­
nym przypadkiem może być tu taj 
chęć pogłębienia interpretacji przed­
stawienia innej, odmiennej wersji. 
K rytyk może być kimś, z kim od­
biorca próbuje się jakby „zmierzyć" 
w procesie rozumienia 1 Interpretacji 
przekazu artystycznego.

7. K rytyk — Jako uczestnik spek­
taklu. Ta „rola” krytyka zbliżona 
jest do „roli” współuczestnika gry. 
Gra toczy się Jednak w innym oto­
czeniu, ma charakter jakby „tea­
tra lny”, dramatyczny. Medium, któ­
rym się tu ta j krytyk posługuje, nie 
Jest sztuka słowa pisanego, lecz są 
techniki pozawerbalne, często tożsa­
me z om awianą dziedziną twórczości. 
„Akt krytyczny", „wypowiedź kry ty ­
czna” — rozgrywane są, jak  spektakl 
teatralny, m ają swoją ,,dram aturgię”.

8. K rytyk — jako „świadek”. Tego 
typu „rola” krytyka nabiera szcze­
gólnych walorów w dzisiejszych m a­
nifestacjach sztuki awangardowej. 
Odbywające się często w niewielkich 
salkach galerii, pokazy działań a rty ­
stycznych i para-artystycznych typu 
„body a r t”, „sztuka video”, >,perfor- 
nauce” skupiają przede wszystkim 
grupę artystów , krytyków  oraz w ą­
skie grono sympatyków, znajomych 
itd. Krytyk — prawie zawsze zapra­
szany na tego rodzaju manifestacje, 
jest tym, który będąc świadkiem 
działań zdaje następnie relację wo­
bec odbiorcy, który z różnych wzglę­
dów nie mógł w nich uczestniczyć. 
Czasem owo „niedopuszczenie” ma 
charak ter form alny — zapraszani są 
Jedynie krytycy.

9. K rytyk — jako mltotwórca. Wy­
powiedź krytyczna może sytuować 
kom unikat artystyczny w specyficz­
nej „konstelacji”, „aurze”, Krytyk 
jako ten, który mitologizuje dzieło, 
jego „wnętrze" — wprowadzając w 
ten sposób dzieło sztuki do odbioru 
społecznego, bądź poszukuje przesła­
nek, by je w obiegu utrzymać. Mito- 
logizacje krytyczne są tym, co ma 
ożywić recepcję dzieła, jego społecz­
ne życie. Odbiorca może takich ele­
mentów, „mitycznych” poszukiwać, 
pragnąc tego typu tekstów  krytycz­
nych.

10. Krytyk Jako „literat”. Tekst 
wypowiedzi krytycznej może być po 
prostu czytany „w wolnym czasie”
— tracić swe odniesienia przedmio­
towe. Wypowiedź krytyczna staje się 
literaturą, czytaną jako wiersz, po­
wieść. Rzeczywistość, do której się 
odnosi jest bez znaczenia, nie wy­
kracza się poza rzeczywistość — Jak 
fikcja — traktowanego tekstu. W tej

sytuacji „wypowiedź krytyczna p ra ­
wie do zera Jest „wyjałowiona” i  
treści krytycznych poprzez specyfic*- 
ny rodzaj odbioru (lektury).

Przedstawione tu ta j „role" mogą 
być efektem odbioru tego samego 
tekstu. Tekst krytyczny jest niejako 
„wielogłosowy” 1 „wielopoziomowy’', 
pozwala tym samym na różne za­
chowania. Typologia, jaką powyżej 
zaprezentowałem pokazuje, że wiele 
„ról” Jest bliskich sobie, niektóre są 
szczególnymi aspektam i innych, są 
odmiennym położeniem akcentu. 
Przyjęcie jako płaszczyzny pozoru- 
mlenla każdej z wymienionych ról 
wpływa na sposób odbierania prze­
kazu krytycznego. W każdą wypo­
wiedź krytyczną wpisany Jest obraz 
odbiorcy, ale w rzeczywistym zacho­
waniu odbiorca ma możliwość ten 
aspekt idealny zignorować.

Powyżej, mówiąc o krytyce, miano 
na uwadze tylko pewien obszar 
„krytyki” — przedmiotem analizy 
były teksty krytyczne obiegające w 
trzecim układzie kultury  (wg okre­
ślenia A. Kłoskowskiej). Z koniecz­
ności pominięto tu ta j krytykę tzw. 
„mówioną” na spotkaniach, dysku­
sjach, odczytach w DKF. Nie zajmo­
wałem się także ograniczeniami w 
funkcjonowaniu krytyki i rozpo­
wszechnianiu opinii krytycznej (jak 
np.: brak wypowiedzi krytycznej ja ­
ko forma krytyki), zjawiskiem za­
przestania krytyki, ani też .."-ibzą- 
cą krytyką” itp.

Barbara Szajdzińska-Krawczyk 
„Z przeceny”.
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JANUSZ GŁOWACKI

GRAFIKA w ŁODZI

ne. „Ex lrbris” jako znak gra­
ficzny, niewielka kompozycja 
artystyczna, mogącą z powodze­
niem wychodzić z warsztatu 
zarówno „warsztatowca" jak i 
„użytkowca’’ sta ł się formą nie­
omal zupełnie zapomnianą, U- 
praw ianą w kategoriach „sztu­
ka dla sztuki”. Oczywiście po­
wodów tego stanu rzeczy moi 
na doszukiwać się wielu, chciał­
bym jedynie zwrócić uwagę na 
przyczyny czysto techniczne; na 
fakt niemal publicznej nieobec­
ności grafiki w Lodzi, co w 
konsekwencja powoduje brak 
społecznego zainteresowania i 
na zasadzie sprzężenia zwrot­
nego demobilizację samych 
twórców. Sporadyczne wystawy 
monograficzne, doroczny „obo­
wiązkowy” przegląd, nie mo*ą 
stanowić bazy dla rozwoju 
wzajemnych kon/taktów artysty 
i odbiorcy, nie są w stanie roz­
budzić zainteresowania ta tak 
z pozoru mało spektakularną 
dziedziną twórczości.

Zdają sobie z tego sprawę o- 
becne władze związku. Rada 
Artystyczna Sekcji Grafiki pod­
jęła inicjatywy zmierzające do 
zwielokrotnienia imprez grafi­
cznych w naszym mieście. O- 
gólnopolski konikurs grafiki zo­
stanie uzupełniony przemien­
nymi konkursami kwartalnym i
0 zasięgu lokalnym na grafikę
1 rysunek, połączonymi również 
z w ystaw am i W opracowaniu 
jest projekt zorganizowania cy­
klicznej, ogólnopolskiej wysta­
wy grafiki warsztatowej mały-t- 
formatów. Inicjatywy te będą 
na pewno stanowiły z Jednaj 
strony, poprzez możliwość i s-a- 
łą konfrontację, bodziec d.a 
samych artystów, z drugiej 
stworzą publiczności możliwość 
systematycznego zapozna w an a 
się z aktualnym i osiągnięciami 
łódzkich artystów  i stałego śle 
dzenia pozycji łódzkiego środo­
wiska na tle dokonań innych 
ośrodków w kraju, co powinno 
w dużej mierze przyczynić się 
do bardziej znacząceigo i trw a­
łego wejścia grafiki w system 
kulturotwórczy naszego miasta. 
Ponadto, Biuro Wystaw A rty­
stycznych w ramach stałych 
pokazów monograficznych do­
starczy zapewne sporo interesu­
jącego m ateriału do poznania 
całokształtu dorobku poszcze­
gólnych artystów, co stano-v' 
podstawowy w arunek zrozu­
mienia intelektualnych postaw 
manifestujących się wyrywko­
wo w pojedynczych pracach. I 
wreszcie powstały niedawno w 
Muzeum Sztuki Dział Nowocje- 
sncj Grafiki i Rysunku ze swej 
strony prowadząc stała działal­
ność ekspozycyjną umożliwi za­
poznanie się z pewnymi specja­
listycznym! zagadnieniami gra 
fiki i rysunku XX wieku, w 
oipairciu o dzieła artystów  poi-

ml działalność wydawniczą; z 
Wydawnictwem Łódzkim, z 
przedsiębiorstwami produkcyj­
nymi, handlowymi, usługow/- 
mi, które z koilei mocą zarzą­
dzeń centralnych obowiązane 
są do każdorazowej konsultacji 
plastycznej projektów z rzeczo 
znawcami typowanymi przez 
zWiąziek. Inna inicjatywą rady. 
bezpośrednio dotyczącą człon­
ków związku, a mającą na celu 
mobilizację twórców para ją­
cych się grafiką użytkową, jed­
nocześnie pozwalającą na stałą 
konfrontację ich osiągnięć, ma 
ją być cykliczne konkursy i 
wystawy o charakterze lokal­
nym 1 ogólnopolskim. Po®woni 
to ponadto wychwycić n a jc ie ­
kawsze indywidualności i stw o­
rzyć im możliwość atrakcyjne­
go startu . Inauguracją tego 
tyipu działalności będzie przy­
gotowywana wystawa dotych­
czasowych osiągnięć Graficznej 
Pracowni Doświadczalnej /.PAP, 
wystawa o charakterze retro­
spektywnym, związana z j u b -  
leuszem istnienia pracowril. 
która w  dziejach typograf,; 
łódzkiej ma swoją dobrą trady ­
cję. Przypomnienie działalności 
tej placówki będziie jednocześ­
nie znakom itą okazją do doko­
nania analizy stanu obecnego • 
pewnych modyfikacji w zarzą­
dzaniu i profilu działalność' 
tejże placówki, w celu przy­
wrócenia Jej założonego wcześ­
niej doświadczalnego charakte­
ru. Innym ważnym punkt .-im 
programu aktywizacji środowi­
ska jest przygotowywana 'm - 
preza o zasięgu ogólnopolskim 
a mianowicie co dw u- lub trzy­
letni konkurs na plakat kultu­
ralny, z rozgraniczeniem na 
ooszczególne sekcje tematyczne. 
Jak  wspomniałem wcześniej, tu 
sytuacja jest najlepsza, wobec 
czego naileży oczekiwać Intere­
sującej ze wszech m iar kon­
frontacji, która powinna znaleźć 
żywy oddźwięk nie tylko po­
śród twórców, ale co jest spra­
wą niezmiernie ważną, pośród 
społeczeństwa naszego miasta. 
Wiadomo iest, że plakat cieszy 
się duża popularnością kolek : 
cjonerów. a jak dotąd publicz 
ność łódzka miała rzadkie oka­
zje kontaktu z tym rodzajem 
twórczości plastycznej. Warto 
może wychodząc naprzeciw  za­
interesowaniom już istniejącym 
pomyśleć o stworzeniu właśnie 
przy okazji owego biennale czy 
triennale punktu sprzedały 
plaklatów  eksponowanych na 
wystawie, a także plakatów 
twórców łódzkich. Porusza i ąc 
już zagadnienia kolekcjoner­
stwa należy zasygnalizować po­
trzebę istnienia placówki, która 
by systematycznie prowadziła 
dokum entację tej gałęzi tw ór­
czości artystów łódzkich, co z 
kolei stworzyłoby z jednej 
strony niezbędną bazę do badan 
nad ku ltu rą  m aterialną miasta, 
a z drugiej, stanowiło potwier 
dzenie i usankcjonowanie wag1 
poruszanych tu tematów. Oczy­
wiście, wymaga to osobnej ana­
lizy i omówienia, jednak wy­
daje się konieczne zasygnalizo­
wanie istnienia samegio proble­
mu.

Nieco inne problem y rysują 
się w związku z grafiką w ar­
sztatową. Jest ona równorzęd­
nym, samodzielnym środkiem 
wypowiedzi artystycznej, nie 
krepowane) żadnymi względa­
mi utylitaryzm u. Jednak i tu 
pragnąłbym powstrzymać s>ę 
od uwag o charakterze form al­
nym czy ideowym, a skoncen­
trować się nad niektórym i, in­
strum entalnym i aspektam i 
funkcjonowania tego rodzaju 
przedmiotów sztuki. Już z ra- ĵ* 
swych „fizycznych’’ właściwo­
ści; niewielkiego form atu wy­
magającego kam eralnych wa­
runków odbioru, stosunkowo 
dużej ilości obiektów wynltta- 
jącej z zasady multiiplikacji, 
łatwości przechowywania i w re­
szcie, co dla potencjalnego ko­
lekcjonera jest atutem is to t­
nym, stosunkowo niskiej ceny, 
grafika w dzisiejszym społe­
czeństwie w inna tjyła stać się 
najbardziej masowym dziełem 
szituki, rozumianym nie jako 
przedmiot dekoracyjny, ale ja ­
ko nośnik treści in telektual­
nych, kolekcjonowana jak 
książki, czasopisma, płyty. Tym ­
czasem wystawy graficzine i 
grafika jako przedmiot handlu 
okazują się najmmietj aitrakcyj-

H enryk Płóciennik — „Zachód slonca .

skich I zagranicznych, co po­
winno spotkać się z zatatereso 
waniem zarówno artystów  jak 
i miłośników grafiki.

Wszystkie te poczynania za 
pewnią jedynie bazę auten/tyoz 
nego funkcjonowania dzieM 
które musi być rozbudzone i 
poparte działalnością informa 
cyjną, publicystyczną o charak­
terze krytycznym i polemic/ 
nym, i wreszcie, stworzeńie.n 
stałej płaszczyzny, ośrodka fo 
rum bezpośredniego kontak*u 
twórcy i odbiorcy, w który n
— nie bojąc się tego określenia
— handlowano by sztuką — 
grafiką, gdyż kwestia rynku 
zbytu, odpowiednio orężnego i 
operatywnego, pozbawionego o- 
nieśmielającej powagi św iątyń1 
jest jednym z warunków prze

niknięcia sztuki do współczes­
nego życia. Często dopiero ścia­
ny własnego pokoju zapewniają 
właściwe w arunki odbioru gra 
fiki, do której możemy z a w s r  
powrócić m ając ją  obok siebie, 
tak lak do ulubionej książki.

Niezmiernie ważna działal­
ność Muzeum Sztuki. Biblioteki
Uniwersyteckiej, Biura Wystaw 
Artystycznych, prowadzące sy­
stematycznie zbiory łódzkiej gra­
fiki tworzące już spore kolekcje, 
spełniają swoją rolę, ale jest 
to rola nieco inna od tej jaką 
odgrywa szlachetna pasja, na­
wyk kolekcjonerstwa nieprofe­
sjonalnego, niezbędna w rozwo­
ju kulturalnym  każdego społe­
czeństwa. rola aktywnego u- 
czestnictwa w społecznym życiu 
artystycznym.

W celu scharakteryzow ania 
pozycji dzieła sztuki w okre­
ślonej społeczności, istotny jest 
z jednej strony obraz środowi­
ska. w którym  ono powstaje, a 
z drugiej środowiska w którym 
funkcjonuje. Mówiąc więc o 
grafice w Lodzi, chciałbym 
skoncentrować się nad niektó­
rymi sioośród tych zagadnień 
n ie wdając się przy tym jednak 
w kwestie szczegółowej oceny i 
analiz formalnych samego 
przedmiotu.

Od momentu powstania g r a ­
fika spełniała rolę „publikato­
ra ’’ aktualnej kultury plastycz­
nej, będąc w swej uproszczonej 
form ie syntetycznym obrazem 
dążeń artystów  danej epoki, 
bądź spełniając rolę jedynego 
obok kopii i replik środka po­
pularyzacji wielkich kompozy­
cji malarskich, w obu wypad­
kach stając się najłatw iej i naj­
powszechniej dostępnym dzie­
łom sztuki. Od momentu wpro­
wadzenia fotografii sytuacja u- 
legia zmianie. G rafika uwolni­
ła się całkowicie od roli w tór­
nej w stosunku do m alarstwa, 
stając się w pełni autonomicz­
na. odm ienną wyrazowo tech­
n iką artystyczną. W tym sa­
mym mniej więcej czasie, w 
momencie opanowania techniki 
litograficznej, pojawiła się no­
w a funkcja grafiki; możliwość 
w ykorzystania odbitek graficz­
nych niemal na skalę przemy­
słową, dając w ten sposób po­
czątki grafice użytkowej. Współ­
czesne możliwości techniczne 
stworzyły wprost nieograniczo­
ne możliwości w tej dziedzinie 
dokonując jednocześnie ścisłego 
podziału na grafikę tzw. „war 
sztatową”, tj, operująca tra-iy 
cyjnymi. szlachetnymi techni­
kam i, jak np. drzeworyt, mie­
dzioryt czy Pozostałe technik: 
metalowe i graMtę, ..użytkowi", 
aoieralaca się clown;a o współ­
czesną bazę poligraficzną; Po­
dział, który zrozumiały jest w 
sferze technicznej, w kwestii 
zagadnień natury formalnej 
w ydaje się świadczyć o pcw 
nym kryzysie grafiki użvtko 
wej. Chlubne tradycje łódzkiĄ 
tyoografi,! funkcjonalnej dowo 
dzą niezbicie, iż tego typu roz­
graniczenie musi być w yn i­
kiem stagnacji i konformizmu 
Ową granice coraz ozęściej 
przekraczała artyści uprawia - 
jacy jedynie grafikę w arsztato­
wą, korzystając ze wsoółczes

nych technik poligraficznych, 
natomiast „użytkowcy” tkw:a 
najczęściej w intelektualnych 
schematach, powielaćąc od lait 
u tarte wzory, a przecież rodzaj 
ich pracy wcale nie zwalnia ich 
cud obowiązku intelektualnego 
wysiłku odnajdywania najbar­
dziej indywidualnej i adekw at­
nej celowi formy. W yjątek w 
dziedzinie twórczości plakatowej 
jest wynikiem specyficznego 
podejścia do tego zagadnienia; 
traktowania go na pograniczu 
twórczości warsztatowej J użyt­
kowej. Natomiast o wiele gor­
sza sytuacja panuje w dziedzi­
nie książki, czasopism nie mó­
wiąc już o drukach akcydenso­
wych. Do rzadkości należ* 
książki, których opracowani'* 
graficzne byłoby plastycznym 
równoważnikiem koncepcji lite 
rackicj. W tej dziedzinie sytua­
cja w Łodzi nie odbiega od 
przeciętnej na terenie kraju, ale 
zjawisko to Jest tym bardziej 
zastanaw iające jeśli zważymy 
liczebność łódzkiego związKu 
oraz fakt, iż Łódź jest ośrod­
kiem kształcenia specjalistów w 
tej dziedzinie. Oczywiście istnie­
nie kilku indywidualności, że 
.przytoczę tu dla przykładu na 
zwiska S. Łabęckiego i B. Ba­
lickiego, nie iest w stanie zmie­
nić oceny sytuacji, bowiem o 
becność innych twórców jesit 
prawie nie zauważalna. Oczy • 
wiście dzieje się tak po pierw ­
sze dlatego, że masowa pro­
dukcja utrzym uje się na pozio­
mie przeciętności, dwa, że no>ve 
koncepcje m ają stosunkowo 
m ałą szansę zaprezentowania 
się. Należy przy tym siln e 
podkreślić fakt istnienia nieja­
ko ..dzikiej" działalności pla­
styków działających pod patro­
natem instytucji do niedawna 
posiadających carte blanche 
plastyczną w swej działalności 
wydawniczej, praktycznie n.e 
podlegających żadnym rygorom 
cceny poziomu swojej produat 
cji, co z kolei w znacznej mut­
rze utrudnia opanowanie sy­
tuacji wobec której ZPAP po­
zostawał bezradny. W zw iązki 
z tym nienormalnym stanem 
rzeczy obecna Rada Artystyczna 
Sekcji Grafiki ZPAP, w opar­
ciu o zarządzenia centralne po­
stawiła sobie za cel dokonanie 
choćby częściowej poprawy 
warunków. Pierwszym radykal­
nym posunięciem ma być na • 
wiązanie ścisłej współpracy va- 
dy z instytucjam i prowadzący-

Stanislaw F ijałkowski — „Na cześć Bartoka”. Wacław Kondek — „Czarny Anioł”.
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SIE
Województwo sieradzkie 

to region rolniczy i w coraz 
większym stopniu ośrodek 
przemysłu. Ale także praw­
dziwe zagłębie sztuki ludo­
wej. Znaną prawdę płynącą 
z wielowiekowej tradycji i 
prowadzonej tu właściwie 
opieki nad twórczością re­
gionalną potwierdzi! z peł­
nym blaskiem II Festyn 
Sztuki Ludowej i Folkloru 
Województwa Sieradzkiego. 
2, 3 i 4 września rozgrywa­
ła się na rynku, w amfite­
atrze i hali sportowej im­
preza, w której koncert na­
stępował po koncercie, zes­
poły przewijały się na es­
tradach jeden za drugim 
jak w barwnym korowo­
dzie. Cepeliada przy udzia­
le twórców prezentujących 
swój warsztat połączona z 
kiermaszem była niepowta­
rzalną okazją spojrzenia za 
kulisy folkloru, konfron­
tacji jego „cepeliowskiego** 
i codziennego wydania.

Festyn ściągnął do Siera­
dza tłumy gości, fotorepor­
terów, dziennikarzy poszu­
kujących motywów na o- 
kładkę i do niedzielnego 
wydania „Wieczoru z Dzien-

nikiem**, ale także zwy­
kłych turystów, miłośników 
krajobrazu i folkloru — o 
które coraz trudniej w pa­
noramie współczesnej Pol­
ski. Bowiem sieradzkie fes­
tyny wydają się właśnie 
przeczyć tej nieuchronnej 
prawdzie i sentymentalis- 
tom wlewają do serc łyżki 
miodu.

Roztańczone i rozśpiewa­
ne dni były powszechnym  
świętem masowej kultury. 
Ku zaskoczeniu niektórych, 
nie tej w wydaniu telewi- 
zyjno-płytowym (chociaż 
momentami unosił się nad 
rynkiem refrenik „Koloro­
wych jarmarków** Janusza 
Laskowskiego) ale tej, która 
jest własnością wszystkich, 
choćby na zasadach chwilo­
wego poddania się uroko­
wi... Pojęcie kultury maso­
wej może również oznaczać 
— jak to potwierdziło się 
podczas Festynu — współ­
uczestnictwo całego miasta 
w jego wielkim święcie.

Przyglądali się uważnie 
Festynowi artyści zapro­
szeni na Ił Sieradzki Ple­
ner Plastyczny. Ma on w 
swoim tytule hasło „Portret

województwa — Portret 
Sieradza*'.

Obraz sieradzkiego regio­
nu na pewno można już 
dzisiaj malować w jasnych, 
żywych kolorach — jak z 
wiejskiej chustki czy kili­
mu. Sieradz potrafi praco­
wać i świętować na całego. 
Jeśli nawet folklor jaki o- 
glądaliśmy podczas festyno­
wych dni był już trochę 
nieautentyczny (lub jak kto 
woli — inspirowany) to i 
tak pomysłodawcy zasłużyli 
sobie na ogromny szacunek 
i podziw. Jest w Sieradza­
nach jakaś autentyczna pa­
sja, mająca wartość siły 
przyciągania. Kto raz był tu 
na Festynie — z pewnością 
wróci za rok. Wiele się 
przez ten czas zmieni w sa­
mym Sieradzu, może już 
miejsca w kramikach Ce­
peliady zajmą młodsze ko- 
ronkarki i wycinankarki... 
Ale „Sieradzkie wesele’* 
zawsze warto obejrzeć i w 
ogóle warto tę piękną zie­
mię odwiedzać jak naj­
częściej!

Na Cepeliadzie twórcy ludowi prezentowali swoje warsztaty

Ludowe malarstwo cieszyło się dużym zaintereso­
waniem

Rzeźba Jerzego Kacz­
marka — twórcy ludowego 
z Sieradzkiego Występ zespołu folklorystycznego

Na sieradzkim rynku 
grała kapela...

Fragment wystawy pokonkursowej „Sztuka ludowa 
województwa sieradzkiego” Łódzcy pisarze podpisywali na kiermaszu swoje książki
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DOBRE USŁUGI
Jak  zapobiec negatywnym skut­

kom recesji w dużych przedsiębior­
stwach? Co czynić, by zamówienia 
n ie  spadały, a zyski z dywidendy 
.wzrastały? M ister Nicholas Lamb z 
Genewy radzi akcjonariuszom  zatru ­
dnić sprawnych, rzutkich, energicz­
nych i św iatłych menedżerów. Wszy­
stko od tego zależy — twierdzi mi­
s te r Lam b — kto firm ą, kieruje. 
Kto podejm uje te najważniejsze de­
cyzje. Kto podpisuje te najisto tn iej­
sze papiery. Jak i menedżer — taka 
firm a — dowodzi m ister Lamb.

Pan Lam b je st prezydentem  euro­
pejskiej filii amerykańskiego przed­
siębiorstwa „Boyden In ternational” z 
siedzibą w Nowym Jorku. Przedsię­
b iorstw o wielce jest charakterystycz­
ne. Powołała je  do życia potrzeba. 
Otóż po całym  świecae szuka się o- 
becnie menedżerów z prawdziwego 
zdarząnia. Szuka się ludzi o w iel­
kiej wiedzy, dużym doświadczeniu, 
nieugiętym  charakterze i wielkiej 
prócz tego intuicji. Szuika się ludzi 
z talentem, którzy by .potrafili w y­
prowadzić ten interes z recesji, z za­
stoju, na wezbrane i szerokie wody 
ponownej prosperity. Wszędzie się 
takich ludzi szuka. W obu Amery­
kach. W Europie. W Japonii.

„Boyden International" to  przed­
siębiorstwo, k tóre pośredniczy. Żyje 
z dobrych usług. Zajm uje się w y­
szukiwaniem uzdolnionych ekonomi- 
*ów, inżynierów, prawników, którzy 
by moigli poprowadzić spraw ną ręką 
produkcyjne giganty, co osiadły na 
mieliźnie recesji. ^Boyden In terna­
tional” dysponuje kartoteką. Umie­
szcza się w niej dane o pięćdziesię­
ciu tysiącach ludzi o nieprzeciętnych 
w alorach osobistych. To ta mene­
dżerska czołówka. To pierwsza mię­
dzynarodowa liga międzynarodowego 
kapitału .

P a n  L a m b  c zę s to  b rw i u n o s i do  g ó ry
1 k iw a  ze s m u tk ie m  g ło w ą .

— S o r ry  — p o w ia d a  — a le  w c a le  n ie  
t a k  dz iś  ła tw o  o d o b reg o  m e n e d ż e ra . 
P ro sz ę  u z b ro ić  s ię  w  c ie rp liw o ść . S z u k a ­
m y ...

No, ta k ,  s p ra w a  J e s t ja s n a . Co lep si 
m e n e d ż e ro w ie  o d  d a w n a  Już u sad o w ili się 
n a  co  le p sz y c h  p o s ad a c h . Co d o b re  Jak  
o liw a  z aw sze  n a  w ie rz ch  w y p ły w a . Po 
d ru g ie  ta  n ie p e w n o ść . N ik t w ła śc iw ie  n ie  
w ie , co n ie s ie  za  so b ą  d z ień  J u trz e jsz y . 
O w szem , m o ż n a  by  e w e n tu a ln ie  z a ry z y k o ­
w ać  I o b ją ć  fu n k c ję  sze fa  k o s m e ty c z n e j 
f irm y  w K o lo n ii. A le ja k ie  f irm a  d a je  
g w a ra n c je ?  P o za  ty m  z a ro b e k  m u s ia łb y  
b y ć  o t rz y d z ie ś c i  p ro c e n t  w y ższy  od  d o ­
ty c h c za s o w e g o . W in n y m  w y p a d k u  n ie  
■na o czy m  m 6 w ić . W iadom o  Jak  to  dz iś  
Je s t. W szędzie  o b o w ią zu je  z a sa d a  „ h ire  
n a d  f i r e ” , d z iś  p ra c u je s z ,  ju t r o  w y la tu ­
je sz . w ię c  i z ab e z p ie c z e n ia  p rz e d  ry z y ­
k ie m  są  k o n ie c z n e .

Strach przed ju trem  paraliżuje 
decyzje.

Rzeczywiście dobrzy menedżerowie 
niechętnie zm ieniają dziś miejsca 
pracy. A kiepskich menedżerów nikt 
znów sobie nie życzy. Najlepsi pracy 
nie szukają. Najgorsi się o nią do­
bijają. Więc „Boyden Internationa!’’ 
zarzuciło swe sieci na wszystkie li­
czące się ośrodki przemysłowe za­
chodniego świata. Wciąż szuka się 
ludzi z inicjatywą, żyłką, ludzi ob­
darzonych umysłem anal/ tycznym, 
chłonnym, ludzi o w ybitnej jak  
M cNamara pamięci. Szuka się po­
niekąd kom puterów  na dwóch no­
gach. Nikogo już dziś testy nie ob­
chodzą. N ikt już się tym  nie in te­
resuje, co kto odczytuje z atram en­
towego kleksu rozlanego na białym 
papierze. P rak tyka się liczy. Sukces. 
Jak  ktoś odnosi w życiu sukcesy to 
znaczy, że jest dobry, jest na pozio­
mie, je s t taki jakiego się szuka. Ży­
cie jest najlepszym sprawdzianem  u- 
miejętności. Cała reszta to czysta 
teoria i zwykłe jedynie domniema­
nie.

W  o g ó le  o b s e rw u je  s ię  z w ro t w  S ta ­
n a c h  Z je d n o c z o n y c h . P o d  w p ły w e m  szo k u  
w y w o ła n eg o  p ie rw s z y m  s p u tn ik ie m , w y ż ­
sze u c z e ln ie  A m e ry k i n a  g w a łt  z aczę ły  
p re fe ro w a ć  n a u k i  śc is łe . N a p la n  p ie rw ­
szy  w y sz ła  f iz y k a , m a te m a ty k a ,  ch em ia . 
Od p e w n e g o  c za su  n o tu je  s ię  z w ro t. 
M łodzież  a m e ry k a ń s k a  z a c z y n a  s ię  g a r ­
n ą ć  do  g re k i,  do  ła c in y , do w ie lk ie j h u ­
m a n is ty k i ,  te j  w ie lk ie j  s ta ro ż y tn o ś c i.  N ie 
c h ce m y  w ą sk ic h  ch o ć  w y b itn y c h  s p e c ja ­
lis tó w  — p o w ia d a ją  w  „ B o y d e n  I n te r n a ­
t io n a l”  — k tó rz y  p od  w zg lęd e m  k u l tu r y  
o s o b is te j są  b a rb a rz y ń c a m i.

Rzecz ciekawa, „Boyden In terna­
tional” szuka ludzi o dużej kulturze.

Jeszcze uwaga, już na marginesie. 
Czasy cudownych młokosów bezpo­
w rotnie minęły. Czasy kultu młodoś­
ci należą na Zachodzie do zamierz­
chłej już poniekąd przeszłości. Górę 
wzięła szkoła japońska, gdzie im kto 
starszy, tym wyższą piastuje funkcję. 
Czasy „Whizzkids" cudownych dzie­
ciaków, którym  powierzono dyrek­
torskie stanowiska przeminęły z 
w iatrem . Menedżerem z prawdziwe­
go zdarzenia może być 1 wyłącznie 
człowiek, który przekroczył czter­
dzieści pięć la t i dochodzi do la t 
pięćdziesięciu. Innych „Boyden 
In ternational” nie szuka. Nie jest 
nimi zainteresowany.

Nie tylko wykształcenie, ale i do­
świadczenie — to jest para koni, 
k tóra ten wóz ma pociągnąć i z re­
cesji wyprowadzić na szerokie wody 
przy pomocy menedżerów tej na j­
wyższej klasy. Ano, zobaczymy...

JAN BABIŃSKI

Dalszy ciqg ze str. 1

Trudno teraz, orzec, na ile we­
w nętrzna siabosć tego k ra ju  i braK 
stabilizacji politycznej wpływały w 
przeszłości na jego kolejne porażki 
w rozgrywkach z sąsiadami, w jakim  
zaś stopniu owe przegrane wojny 
przyczyniały się właśnie do nader 
częstych, gwałtownych zmian rządów 
w La Paz. Zapewne jednak przyczy­
ny i skutki uzupełniały się wzajem­
nie. To dziedzictwo słabego, najm niej 
ustabilizowanego politycznie kraju  
na całym kontynencie, przetrw ało do 
naszych dni. Jeszcze w końcu deKa- 
dy la t 60-tych rządy — oczywiście 
wojskowe — zmieniały się w Boliw i 
co kiłka miesięcy.

Przedostatni — jak  dotychczas — 
prezydent tego kraju , gen. Juan  Jose 
Torres, rządził niespełna rok: od 7 
października 1970 do 20 sierpnia 1971 
roku. Jego słaby, acz um iarkowanie 
postępowy gabinet, m iotał się między 
naciskami lewicy domagającej się u- 
stanowienia w Boliwii ustro ju  socja­
listycznego, a presją  skrajnej prawicy 
gotowej do poparcia wyłącznie suro­
wych, dyktatorskich form  ustrojo­
wych. Nieliczna boliwijska klasa ro­
botnicza, wraz z lew icującą młodzie­
żą stanęła wprawdzie w obronie rzą­
du Torresa. Na nic to  się jednak  zda­
ło. Po dwudniowych krw aw ych w al­
kach, jakie rozegrały się w dniach 
^0 i 21 sierpnia 1971 r. głównie w 
La Paz, było kilkuset zabitych i w ie­
lu rannych. Na czele zamachowców, 
którzy bezwzględnie stłum ili wszel­
kie przejawy oporu, stał gen. Hugo 
Banzer Suarez. On to skończył już 
w łaśnie swój szósty rok na fotelu 
prezydenta Boliwii, co nie udało się 
żadnem u z jego poprzedników.

Jakkolw iek oceniać sam ówczesny 
zamach oraz rządy Banzera z p er­
spektywy tych sześciu lat, jego p re­
zydentura stanowi swoisty ew ene­
m ent w dziejach Boliwii. W sierpniu 
1971 r. absolutnie n ik t nie przypusz­
czał, że Banzer zdoła utrzym ać się 
u władzy tak  długo. Zapewne i on 
sam nie był wówczas takim  optym i­
stą. Musiał się przecież liczyć z tym, 
co było niemal regułą w jego ojczy­
źnie: będąc jednego dnia zwycięzcą 
w zbrojnej walce o władzę, prędzej 
czy później .był narażony na upad jk 
i spełnienie roli pobitego, w jakim ś 
kolejnym  przewrocie.

Przebyw ając w La Paz we w rześ­
niu owego 1971 roku, wraz z Boli­
wijczykami oraz innym i zagraniczny, 
mi obserw atoram i zadawałem sobie 
wówczas pytanie: kto będzie następ­
cą Banzera, a przede wszystkim — 
jak szybko jego urząd upadnie? Wię­
cej wątpliwości budziła pierwsza część 
pytania, druga natom iast wydawała 
się kw estią bezsporną: rząd Banzera
— biorąc pod uwagę obfitującą w 
przewroty historię Boliwii — mógł 
przetrwać miesiąc, kw artał, powiedz­
my rok... Tenże jednak człowiek, 
którego przypadek zmienił z genera­
ła w polityka, potwierdził, że każda 
reguła ma w yjątek. I jeśli przebrnął 
przez niemałe kłopoty, jakie piętrzy­
ły się przed nim w ciągu minionych 
sześciu lat, teraz ma już chyba sza.i- 
se przetrw ania na stanowisku p re­
zydenta do czasu, gdy sam zechce z 
niego ustąpić.

W spomniane kłopoty Banzera b y ­
wały rzeczywiste i wyimaginowane. 
Zwłaszcza w latach 1972—74 z La 
Paz w ielokrotnie donoszono o p r i-  
bach spisku przeciwko Banzerowi. W 
większości próby te  faktycznie były 
podejmowane przez wyższych ofice­
rów, którzy do pewnego czasu wspie­
rali Banzera, później jednak nadcho­
dził moment, kiedy zachęcani przy­
kładam i z historii w łasnej ojczyzny,

i pod wpływem osobistych ambicji, 
ryzykowali dotychczasowe kariery, 
organizując grupy spiskowe. Kto ze 
spiskowców nie zginął podczas likw i­
dacji ognisk buntu, to osiadł w w ię­
zieniu. Nieliczni tylko zdołali ujść za 
granicę. P anuje jednak zgodne prze­
konanie wśród obserwatorów  boliwij 
skiej sceny politycznej, że sam reżim 
niejednokrotnie rozpuszczał pogłoski
0 rzekomych spiskach, aby koniecz­
nością ich zwalczania usprawiedliwić 
antyludowe represje. Te zaś były 
skierowane nie tylko przeciw au ten­
tycznym czy wyimaginowanym bun­
townikom w wojsku, ale przede 
wszystkim przeciw komunistom, ak ­
tywistom  związkowym i studenckim
1 innym postępowym elementom,

partiam i. W rzeczy samej, ani MNR, 
ani Falanga, nigdy nie miały w rzą­
dzie Banzera wiele do powiedzenia, 
współpracując z nim do czasu, s ta ­
rały się tylko — na dłuższą metę 
bezskutecznie — utrzym ać się na po­
wierzchni życia politycznego w Bo • 
liwii.

W m iarę upływu la t reżim B anzert 
stabilizował się jednak stopniowo. 
Mocniejsza dyk ta tu ra  wojskowa niż 
poprzednie zachęciła zagraniczne o- 
środki imperialistycznego kapitału  do 
udzielania jej większego wsparcia fi­
nansowego, niż to było udziałem np. 
poprzedniego rządu Torresa. Gospo­
darczo, Boliwia zaczyna wykazywać 
nieco większą dynam ikę rozwoju 
produkcji. Nadal jednak należy do

TRWAŁY 
POKÓJ 
W LA PAZ?
które nie mogły się pogodzić z woj­
skową dyktaturą.

Także klasa robotnicza Boliwii, 
zwłaszcza zaś górnicy z kopalni cyny
— stanowiący najbardziej bojowy od­
dział p ro letariatu  tego k raju  — nęka­
li obecny reżim wielokrotnie s tra j­
kami. Akcje te z reguły prowadziły 
do dalszych prześladowań organiza­
torów i aktywistów. Dawały one 
jednak świadectwo, że naród Boliwii 
nie pogodził się z despotycznymi rzą­
dami, że nie rezygnuje z w alki o swe 
prawa.

Rząd Banzera w początku swego 
istnienia chętnie korzystał z form al­
nego wsparcia, udzielanego mu przez 
dwie główne siły polityczne kraju: 
Boliwijską Falangę Socjalistyczną 
(FSB) oraz Nacjonalistyczny R u.n 
Rewolucyjny (MNR). W prawdzie jego 
reżim powstał w wyniku zbrojnego 
przewrotu, jednak nadawało mu to 
pozory autentycznego wsparcia sp o ­
łeczeństwa. Niewczesny sojusz faszy­
zującej ongiś Falangi oraz MNR 
(który powstał na fali populistycz­
nych tendencji, zbliżonych do argen­
tyńskiego peronizmu), z wojskiem, 
rozwiał się jednak jesienią 1974 r., 
kiedy to Banzer zlikwidował fikcyjną 
„koalicję rządzącą” armii, z obiem i

„ C H W Y T L IW A
KWESTIA**

UKŁAD W SPRAWIE KANAŁU PANAM SKIEGO  
W OPINII AM ERYKAŃSKIEGO SATYRYKA

Od kilku la t Am erykanie nie mie­
li do czynienia z jakąś naprawdę 
„chw ytliw ą’’ kwestią z dziedziny po ­
lityki zagranicznej. Nareszcie nade­
szło coś, co obróci b rata  przeciwko 
bratu, rodzinę przeciwko rodzinie, 
konserw atystę przeciwko liberałowi, 
robotnika przeciwko studentowi i se­
natora Strom a Thurm onda przeciwko 
prezydentowi Jim my Carterowi.

Kwestią tą  jest oczywiście Kanał 
Panam ski i walka już się rozpoczęta. 
Onegdaj wieczorem znajdowałem się 
w barze „Purpurow a Cebula", gdy 
kwestia ta  została gwałtownie pod­
niesiona po wieczornym dzienniku.

„Do diabła — powiedział P lanter
— jeśli Panamczycy chcą K anału, to 
będą musieli bić się o niego”.

Ellstrom powiedział: „Niech sonie 
biorą ten przeklęty rów. Nadaje się 
on już tylko dla żaglówek”.

Na tw arzy P lan tera w ystąpiły wy­
pieki. „Jak możesz tak  mówić i n a ­
zywać Siebie Amerykaninem? Kupi­

liśmy go, zapłaciliśmy za niego i u- 
mieraliśm y za niego”.

„To jest to, co ty wiesz na ten te ­
m at" — powiedział Ellstrom. „U krad­
liśmy go Panam ie i zmusiliśmy Pa- 
namczyków do podpisania trak ta tu , 
którego wcale nie chcieli”.

Widać było, jak  u P lan tera n a ra ­
stał gniew. „Nie nauczyli cię tego w 
żadnej am erykańskiej szkole. M usia­
łeś to wyczytać w jakiejś kom uni­
stycznej gazecie. Kanał Panam ski zo­
stał zbudowany am erykańską krwią. 
20 tysięcy naszych chłopców zginęło, 
aby połączyć Ocean A tlantycki z P a­
cyfikiem ”.

,„To nie byli am erykańscy chłopcy ’
— powiedział Ellstrom. „Większość z 
nich pochodziła z Indii Zachodnich i 
wynajęto ich, aby wykonali brudną 
robotę. My dostarczyliśmy tylko na­
szą wiedzę techniczną i pieniądłe. 
Nie w arto o to walczyć”.

P lan ter zawinął rękawy. „A ja je ­
stem gotów o to walczyć. Otrzymali •

najuboższych krajów  kontynentu. W 
Pakcie Andyjskim  jest w dałszyn- 
ciągu najsłabszym partnerem . Bieda 
i zacofanie są jeszcze smutnym u- 
działem znacznych sektorów tego s ła ­
bo zaludnionego, zaledwie 5,5-milio 
nowego kraju. Takie wskaźniki, jatc 
pierwsze miejsce w Ameryce Łaciń­
skiej pod względem śmiertelności, 
trzecie miejsce w zakresie stopy u- 
rodzeń oraz najkrótszy w tej części 
św iata średni wiek Boliwijczyka, wy­
mownie ilustru ją bardzo jeszcze n i­
ski poziom rozwoju społecznego tego 
kraju . Dodając do tego nader sk rom ­
ne środki przeznaczone przez tu te j­
szy rząd na oświatę (12 doi. roczn e 
na mieszkańca, co naw et w Ameryce 
Łacińskiej staw ia Boliwię na jednym 
z ostatnich miejsc), trudno sobie wy­
obrazić, aby Boliwijczycy jako na­
ród, mogli rychło wydźwignąć się z 
tego zacofania.

Nie zarzucili oni jednak, w każdym 
razie, myśli o przywróceniu w ch 
ojczyźnie dem okracji. W prawdzie ta ­
kie dem okratyczne instytucje, iak 
parlam ent (zamknięty już w 1969 r.) 
czy partie polityczne (od 1974 r„ tak 
jak i związki zawodowe, mające 'a -  
icaz prowadzenia jakiejkolw iek ofi­
cjalnej działalności), w warunkaon

śmy Kanał Ppnam ski na wieczność. 
Oznacza to na całe życie, czy też aa 
zawsze, zależnie od tego, co nadej­
dzie najpierw".

Barm an McCarthy powiedział: „N e 
chcę tu  żadnych bójek w związku z 
Kanałem. Jak  chcecie się bić, to mo­
żecie kupić sobie bilet do strefy Ka 
nału i załatwić to tam ”.

Ktoś próbował wspomnieć o dru­
żynie W ashington Redskins, alf" 
P lan te r nie dawał się zbić z tropu. 
Zwrócił się do Ellstrom a mówiąc: 
„Jak  możesz, spać w nocy wiedząc, 
że jakaś bananowa republika oku­
puje nasz K anał?”

„Bardzo łatw o” — powiedział Ell­
strom. „Gdybyś poczytał trochę na 
ten tem at, to wiedziałbyś, że nic, co 
ma jakąkolw iek wartość nie nio^e 
już tam tędy przepłynąć. Nasze lotni­
skowce są za duże i większość tan 
kowców przewożących ropę naftową 
nie może się tam  zmieścić, Wspiei n- 
my jedynie grupę Amerykanów w 
strefie, wiodących życie Reiłly’e g o ’.

Ellstrom  nie zdawał sobie sprawy 
z tego, że Reilly był aku ra t obecny 
w barze. „Co takiego? Kto pro wad ii 
mój żywot w Panam ie?”

„Amerykanie, którzy tam  pracują''
— powiedział Ellstrom.

„Musi to być raczej nieszczególne 
życie” — zaśmiał się Reilly. ,,Ć/,y 
ktoś nie zechciałby postawić mi pi­
w a?”

„Rezygnowanie z Kanału Pana.r.- 
skiego, to nie Jest spraw a do śmie

reżimu wojskowego poszły w zapom­
nienie. Jednakże nie godzą się one 
z utrw aleniem  obecnego reżimu bez­
terminowo.

Gen. Hugo Banzer (awansowany 
właśnie niedawno, w końcu lipca. do 
stopnia generała broni), wydaje się, 
że rozumie potrzebę dokonania 
jakichś zasadniczych zmian poli­
tycznych. Po wcześniejszych, bardzo 
jeszcze ogólnikowych napomknie ■ 
niach, w połowie czerwca bieżącego 
roku zapowiedział, iż w 1980 r. 
w Boliwii zostaną przywrócone rządy 
konstytucyjne. W miesiąc później u- 
jaw nił nieco więcej ze swych kon­
cepcji dotyczących położenia kresu 
wieloletnim  rządom silnej ręki. Prze­
m awiając w Sucre (oficjalnej stolicy 
Boliwii), oświadczył, iż lata 1978—79 
będą okresem „insty tucjonalizacji’, 
k tóry  poprzedzi w 1980 r. wybory 
parlam entarno-prezydenckie i u sta­
nowienie gabinetu cywilnego. B an­
zer zastrzegł przy tym, iż nowy p ar­
lam ent „nie może pogrążyć się w 
demagogicznych dyskusjach", leci 
musi pracować efektywnie, i opera­
tywnie, roztrząsając węzłowe p rob le­
my kraju . Oznajmił także, iż Boliwia 
potrzebuje „nowej dem okracji”, nie 
kopiującej żadnych innych wzorów, 
lecz bazującej na specyficznych c e ­
chach i w arunkacłi tego narodu. Mó­
wił również wiele o konieczności po­
szanowania praw  ludzkich i obyw a­
telskich, jak i o trosce jego rządu o 
sytuację bytową mas pracujących 
akcentując, iż w nowym ustro ju  
wszyscy obywatele powinni mieć za­
pewnione równe praw a pełnego ucze­
stnictw a i pełnego rozwoju.

Do początku zapowiedzianego przez 
Banzera okresu „instytucjonalizacji”, 
już blisko. Zainteresowane koła oo 
lityczne w  La Paz przyjęły jednak 
kolejne w ystąpienia prezydenta w 
tej sprawie, z dużą dozą sceptycyzmu. 
Zarówno były prezydent Adolfo Si 
les Salinas, jak i Raul Lema Patino
— przywódca MNR, jak również li­
der Falangi — Jaim e Ponce Cabal- 
łero wyrazili zainteresowanie p e r­
spektywą przywrócenia dem okracii, 
zażądali jednak od rządu konkret­
nych czynów w miejsce dotychczaso­
wych, czczych deklaracji. Nie dowie­
rzają oni szczerości intencji prezy­
denta, a po drugie — perspektyw a 
trzech lat nie w pełni zaspokaja ich 
dążenia. Obie wymienione partie, iak 
i wielu działaczy (pozbawionych 
wprawdzie dawnych funkcji, ale po­
mimo to nieraz, zwłaszcza w o s ta t­
nich miesiącach, wypowiadających 
się publicznie), domaga się bowiem 
wcześniejszego przywrócenia swobód 
politycznych i odnowy dem okratycz­
nych instytucji. Zwłaszcza Falanga 
wypowiada się za potrzebą zwołania 
bez zwłoki zgromadzenia konstytu­
cyjnego, celem opracowania nowej 
konstytucji kraju. Niektórzy działa­
cze chcieliby ogłosić wybory już w 
roku przyszłym, co Banzer stanow ­
czo odrzuca.

Część ooozycji boliwijskiej, zwła­
szcza koła najbardziej radykalne 
przebywające na em igracji, trak tu je  
całą sprawę iako zwykły m anew r 
Banzera. Niektórzy widzą w tym  pró­
bę utrw alenia przez niego swej w ła­
dzy, tylko pod płaszczykiem parla­
m entaryzm u (iak to ma miejsce np. w 
stroessnerowskim Paragw aju). W su­
mie — za mało jeszcze jest zna­
nych elementów banzerowskiej kon­
cepcji, aby ją w pełni ocenić i wnio 
skować, kiedy i jak ukształtuje ona 
przyszłe losy Boliwii.

Perspektyw y dalszego utrw alenia 
względnego sookoju w La Paz — na 
razie są niejasne.

RYSZARD GINALSKI

chu” — powiedział P lanter. „Ja u- 
ważam, że jeśli Panamczycy spróbu­
ją  zabrać nam Kanał, to powinniśmy 
zrzucić na nich bombę”.

Barm an McCarthy powiedział: „Nie 
byłby to zły pomysł. Przynajm niej 
poszerzyłoby to Kanał wystarczająco, 
aby mogły tam tędy przepływać am e­
rykańskie sta tk i”.

Ellstrom obstawał przy swoim. „Nie 
mam zam iaru iść na wojnę z powo­
du Panam y".

P lan ter powiedział: „Może ty  lie, 
ale jest wielu Amerykanów, którzy/ 
poszliby. Teddy Roosevelt musi teraz 
przewracać się w grobie, wiedząc, że 
prezydent Stanów Zjednoczonych za­
mierza oddać największą w świecie 
zbudowaną przez człowieka drogę 
wodną".

Nie chciałem wtrącać się do dysku­
sji, ale nie mogłem się powstrzymać. 
„Już dawniej wysuwałem kompromi­
sową sugestię. Polega ona na ty n, 
abyśmy zapełnili Kanał ziemią i od­
dali go Panamczykom w tym  stanie, 
w jakim  zastaliśmy go. Czy to zado­
woliłoby was obu?”

„Jest mi zupełnie wszystko jedno”
— powiedział Ellstrom, popijając swe­
go drinka.

Wszyscy zwróciliśmy się w stronę 
P lantera, oczekując jego reakcji. 
„Mógłbym- na to pójść, ale najpierw  
muszę to uzgodnić z Ronaldem Rea­
ganem ”.

ART BUCHW ALD
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Obecny wyścig w międzynarodo­
wym handlu bronią osiągnął bezpre­
cedensowy rozmaoh. Połowa św iato­
wego handlu bronią należy do S ta­
nów Zjednoczonych, w 1976 roku 
sprzedały one za granicę broń za su 
mę 9 m iliardów  dolarów, przy czyim 
największym i odbiorcami am erykań 
skiej techniki wojskowej były A ra­
bia Saudyjska i Iran. Anglia wyeks­
portow ała w ubiegłym roku broń za 
sumę 800 milionów funtów  szterlin- 
gów. P rzerażająca skala, jaką przy­
brał ostatnio handel bronią oraz jego 
zgubne następstw a zaczęły się wy ­
raźniej zarysowywać po procesach 
sądowych i skandalach, które miały 
m iejsce w W aszyngtonie 1 w P ary ­
żu. Podjęte śledztwa i toczące się 
procesy, zresztą jeszcze dalekie od 
zakończenia, u jaw niają odrażające 
metody 1 zakulisowe m achinacje a- 
m erykańskich kompanii lotniczych 
„Lockheed” 1 „Northtroph". Procesy 
te  pokazują, w  jaki sposób koncerny 
w yw ierają naciski, narzucając umo­
wy na dostawy przeróżnych rodza­
jów  broni, każdem u potencjalnem u 
nabywcy. Są tu  dozwolone wszystkie 
możliwe chwyty: przekupywanie u- 
rzędników, hojne opłacanie usług ca­
łej arm ii agentów  i pośredników, za­
kulisowa pomoc finansowa dla kół 
rządzących tego lub innego kraju .

Światowy obrót w handlu różnymi 
rodzajam i broni osiągnął w ostatnich 
czasach sumę 20 m iliardów dolarów 
rocznie. Przemysłowo rozwinięte k ra ­
je  zachodnie, szczególnie podczas k r y ­
zysów ekonomicznych, są w dużym 
stopniu uzależnione od eksportu bro­
ni, stym uluje on bowiem szybki roz­
wój własnego przemysłu zbrojenio­
wego 1 produkcję najnowszych rodzi 
jów  techniki, a po w tóre 
sprzyja ożywieniu ekonomiki, 
zwiększeniu zatrudnienia w prze­
myśle. Sto lat tem u spadek eko­
nomiczny w burzliwym  rozwoju ko­
lejnictw a pobudził takie koncerny, 
jak  „yickers" i „K rupp” do przesta­
w ienia się na produkcję i eksport 
broni oraz okrętów. Właściciele o- 
gromnych fabryk i doków w Newca­
stle, Barrow  i Essen bogacili się na 
sprzecznościach rozdzierających c a r­
ską Rosję, Japonię, Chile i Peru. O- 
becny wzrost wyścigu w eksporcie 
broni coraz bardziej przypomina bez­
względną walkę konkurencyjną m ię­
dzy koncernami K ruppa i Vickersa o 
światowe rynki zbytu.

Dostawcy broni, którzy dysponują 
ultranowoczesnymi fabrykam i w K a­
lifornii, Bordeaux czy Chelmsford 
produkującym i nowoczesną technikę 
wojskową, znów żądają praw a do 
sprzedaży swojej śmiercionośnej pro­
dukcji każdem u nabywcy, który do­
brze zapłaci. Duże trudności w prze­
myśle lotniczym — podobnie jak 
niegdyś zmierzch ery kolei żelaznej
— dały nowy impuls wyścigowi zb ro ­
jeń. Z kolei rządy krajów  zachod­
nich, zaniepokojone masowym bez­
robociem i stagnacją w ekonomice, 
są coraz bardziej skłonne patrteć 
przez palce na działalność handlarzy 
bronią.

(C)

Prasa światowa komentując 
przyciyny wciąż napiętej sytu­
acji na Bliskim Wschodzie 
podkreśla, iż Stany Zjedno­
czone i ich sojusznicy w tym 
rejonie świata dqżq za wszel­
ką cenę do wyjałowienia i 
zdławienia wyzwoleńczych ru­
chów narodów arabskich i u- 
żywajq w tym celu wszelkich 
możliwych środków -  nacisku 
politycznego, presji ekono­
micznej, manewru kapitałami, 
groźby ingerencji wojskowej. 
Niedawne wydarzenia na gra­
nicy libijsko-egipskiej świad­
czą, iż koła imperialistyczne 
nie rezygnują z narzucenia 
swego dyktatu na tym obsza­
rze kuli ziemskiej.

Rozpatrując wojskowe 1 politycz­
ne konflikty, które miały miejsce w 
okresie ostatnich dwóch la t w Afryce 
1 w świecie arabskim , zwróćmy u- 
wagę na dwa ważne momenty: po 
pierwsze w tych wszystkich zbroj­
nych zatargach prowadzi się walkę, 
judząc Arabów przeciwko Arabom, 
lub Afrykanów przeciwko A fryka­
nom. Po drugie — m ilitarne k on flik ­
ty  w Afryce i w świecie arabskim  
przybrały na sile i rozmiarach po 
wycofaniu się USA z wojny w Indo- 
chinach. Nasuwa się wniosek, iż ce­
lem tej polityki jest tworzenie nie­
ustannych ognisk napięcia w świecie 
arabskim , które m ają pomóc do od­
ciągnięcia mas narodowych od głów­
nego celu: walki o niezależność po­
lityczną i ekonomiczną, o likwidację 
reżimów monarchicznych 1 reakcyj­
nych, będących przedpolem ofensy­
wy międzynarodowego imperializmu.

Zagraniczni dziennikarze akredyto­
wani w Kairze zw racają uwagę, iż 
konflikt libijsko-egipski wybuchł kil­
ka dni przed podróżą do krajów  Bli­
skiego Wschodu sekretarza stanu 
USA. Swoim napadem  na Libię egip­
ski prezydent Sadat chciał pokazać 
Stanom  Zjednoczonym, iż broń, o 
którą zabiegał Egipt w W aszyngto­
nie, ale której zresztą jeszcze nie 
otrzymał, skieruje nie przeciwko 
Izraelowi, lecz przeciwko Libii w 
celu „utrzym ania równowagi w tym  
rejonie". M inister spraw  zagranicz­
nych Libii, as-Salam  Triki, pow ie­
dział, że „prezydent Sadat swoim 
atakiem  na Libię pragnął pokazać 
Amerykanom, że może być ich naj­
lepszym agentem w Afryce”. Z kolei 
adm inistracja USA, dem onstrując 
swoje poparcie dla tej linii polityki 
Sadata, poinform owała Kongres, że 
zamierza sprzedać Egiptowi bezpilo- 
towe samoloty wywiadowcze, wojsko­
we transportow ce „S-130 Herkules" 
oraz inny sprzęt wojskowy na ogólna 
sumę ponad 200 milionów dolarów. 
Koszty pokryje, jak  się niedawno o- 
kazało — A rabia Saudyjska. W ten 
sposób zbankrutow any Egipt zbroi 
się na cudzy koszt i sta je się w asa­
lem Arabii Saudyjskiej. Zresztą Egipt 
jest już od dawna odizolowany od 
innych krajów  arabskich i pozbaw io­
ny wpływów politycznych oraz ek o ­
nomicznych przywilejów.

Arabia Saudyjska jest wprawdzie 
bliskim sojusznikiem Stanów Zjed­
noczonych, ale stara się zachować ja ­
ką taką samodzielność i odgrywać
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Z OPÓŹNIENIEM

Rozpoczęta w  poniedziałek wizyta 
Edw arda G ierka we Francji ma, jak 
podkreślaliśm y (patrz w  poprzednim 
num erze kom entarz pt. „Żywe i ry t­
miczne kontakty”) nie tylko znacze­
nie dwustronne, ale również szersze. 
O tw iera niejako powakacyjny sezon 
w  stosunkach Wschód — Zachód. 
Tym większe nią zainteresowanie, u- 
w idaczniające się w komentarzach 
prasowych, audycjach radiowych i 
telewizyjnych. Stosunki polsko-fran­
cuskie, wyrosłe na długich trad y ­
cjach, są bowiem dzisiaj zasadnie 
uznawane za przykładowe. Ważne to, 
gdy i  oba k raje zajm ują wysoką po­
zycję w świecie 1 potrafią wpływać 
na postęp w dialogu między Wscho­
dem a Zachodem. Dowiodły tego 
w  niedalekiej przeszłości przygoto­
wania, a potem sam przebieg 
wszystkich faz KBWE.

Potrzeba dalszego postępu w od­

prężeniu jest niewątpliwą. Tym wię­
ksza, że tu  i ówdzie nie z naszej, 
(itj. socjalistycznej wspólnoty) winy 
nastąpiły pewne zahamowania. Ma­
my tu  oczywiście na myśli przede 
wszystkim częściowe ochłodzenie sto­
sunków radziecko -  am erykańskich, 
wynikające z opóźnień w rokowa­
niach SALT — II i kam panii w 
tzw. obronie praw  człowieka.

Na tym tle dialog polsko -  fran ­
cuski ma dodatkowe znaczenie. 
I Polska i F rancja dowiodły prze­
cież wielokrotnie, że chcą dalszego 
odprężenia i dobrej współpracy.

Do jesiennego zasadniczego spotka­
nia przedstawicieli sygnatariuszy 
Aktu Końcowego KBWE w Belgra­
dzie już niedaleko. Rozmowy Edw ar­
da G ierka z Valorym Giscard 
d’Estaing mogą wywrzeć dobrotliwy 
wpływ także na przebieg (tej ważnej 
konferencji.

wśród krajów  Bliskiego Wschodu 
wiodącą rolę regionalną. Po wojnie 
w 1967 roku A rabia Saudyjska za­
częła wierzyć, że to jej przypadła 
rola gw aranta zachodnich interesów 
w tym  rejonie i zaczęła powiększać 
swój potencjał wojskowy, w ynajm u­
jąc am erykańskich specjalistów i k u ­
pując am erykańską broń. Dla Arabii 
Saudyjskiej, jako sojusznika U S^, 
norm alizacja sytuacji na Półwyspie 
Arabskim jest więc równoznaczna z 
dławieniem “ i likwidowaniem postę­
powych rządów i ruchów wyzwoleń 
czych. Użycie „broni naftow ej” do­
dało Arabii Saudyjskiej wagi na a- 
renie międzynarodowej i podniosła 
jej prestiż na Bliskim Wschodzie. A 
rabia Saudyjska zwiększyła swoje 
wpływy w krajach  wrogo nastawio-

wania sowieckiej pomocy”, m inim ali­
zowania znaczenia pomocy, którą 
Związek Radziecki udziela Arabom.

Wszelako największy nacisk kładą 
USA na przeciągnięcie na swoją stro ­
nę określonych sił socjalnych i poli­
tycznych działających w krajach  a- 
rabskich i uczynienie z nich w tym 
rejonie swojej podpory, wykorzystu­
jąc, jak mówi się w dokumencie, 
„obraz życia i światopogląd Arabów, 
z których wielu sym patyzuje z Za 
chodem". Zgodnie z planem  jego bez­
pośrednimi wykonawcami powinni 
być „wybitni działacze państwowi, 
oficjalni przedstawiciele państw  a- 
rabskich...” Otumanieni am erykańssą 
propagandą, jej „niezbitymi dowoda­
mi”, niektórzy działacze państw ow :, 
osobistości oficjalne, środki masowej
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nych do Izraela, a przede wszystkim 
w Egipcie, który, mimo jego słabości, 
jest najlepszym narzędziem saudyj­
skiej strategii. Egipt ma z kolei n a ­
dzieję, iż sojusz z A rabią Saudyjską 
pozwoli mu na rozwiązanie jego po­
litycznych i ekonomicznych próbie - 
mów.

Cały ten regionalny konglom erat 
jest częścią składową polityki, którą 
prowadzą w Afryce am erykańskie 
koła rządzące, dążąc do narzucenia 
narodom arabskim  reżimów podpo­
rządkowanych interesom  USA. Jak  
podaje organ komunistycznej partii 
Iraku, „Tarik asz-Szaab”, redakcji 
pewnego arabskiego dziennika udało 
się zdobyć ta jny  dokum ent am ery­
kańskiej C entralnej Agencji W ywia­
dowczej, który zawiera plan najw aż­
niejszych kierunków i aspektów dzia­
łalności am erykańskich organów w y­
w iadu i propagandy w rejonie Bli • 
skiego Wschodu. P lan opracowano po 
arabsko-izraelskiej wojnie w 1967 r., 
ale jak  w ynika to z dokumentów, je^t 
on nadal aktualny. Świadczy o tym 
rozwój w ostatnich latach ak tyw no­
ści USA na Bliskim Wschodzie i 
praktyka niektórych arabskich rzą­
dów, których działalność można wy­
jaśnić przesłankam i wspomnianego 
planu.

Zaleca on am erykańskiem u w yw ia­
dowi i organom propagandy, aktyw i­
zowanie działalności w sferze osła­
biania i likwidacji reżimów narodo- 
wo-patriotycznych, dążenie do rozbi­
cia narodowo-wyzwoleńczych sił na 
Bliskim Wschodzie, staran ia o po­
głębianie sprzeczności istniejących 
między krajam i arabskim i, rozoalanie 
ich wzajem nej nieufności. Wiele u 
wagi w tym  tajnym  dokumencie CIA 
poświęca się kwestii stosunków r i -  
dziecko-arabskich, które rozpatruje 
się jako podstawową przeszkodę w 
urzeczywistnianiu am erykańskich za­
mierzeń na Bliskim Wschodzie. Nie 
przypadkiem  przez cały ten doku ■ 
m ent przewija się żądanie „izolowa­
nia krajów  arabskich od Rosji i jej 
sojuszników, okazujących pomoc A 
rabom, rozbudzanie nieufności do so­
wieckiej polityki na Bliskim Wscho­
dzie”, za wszelką cenę „dyskredyto-

Z frontu  walki o rozbrojenie m a­
my do zanotowania nowy fakt. 
W Nowym Jorku trw ają  przygoto­
wania do specjalnej sesji Zgrom a­
dzenia Ogólnego, k tóra ma być po­
święcona tej problematyce. Otóż de­
legacja ZSRR w imieniu 7 krajów  
socjalistycznych (w tej liczbie i Pol­
ski) przedłożyła dwa projekty zasad, 
niczych dokumentów: projekt pod­
stawowych zasad deklaracji w spra­
wie rozbrojenia oraz projekt progra­
mu działania w tej dziedzinie. Do­
kum enty te stanowią wykładnię na­
szego stanow iska na tem at rozbro­
jenia. Przedstawiciel Polski — a,mb.
H. Jaroszek podkreślił, że treść 
owych dokumentów pozostaje w zgo­
dzie „z żywotnymi interesam i wszy­
stkich państw , niezależnie od ich 
wielkości, położenia geograficznego i 
stopnia rozwoju społeczno -  gospo­
darczego”. Odzwierciedlają one bo­
wiem podstawowe wymogi bezpie­
czeństwa wszystkich państw  i u- 
względniają naturalny związek mię­
dzy rozbrojeniem, bezpieczeństwem i 
społeczno - ekonomicznym rozwojem 
państw.

I trzeci tem at — często w ostat­
nich dniach przewijający się przez 
łamy prasy: podpisanie trak ta tu  a- 
merykańsko — panamskiego na te ­
m at Kanału Panamskiego. Końco­
wym efektem  owego porozumienia 
będzie przejęcie pełnej kontroli nad 
kanałem w 1999 roku przez Pana­

mę. Do tego czasu kraj ten otrzy-

inform acji, prasa niektórych krajów  
arabskich uznali politykę USA za 
swoją w łasną i stali się je j tubą. Do­
kum ent o którym  mowa zwraca 
szczególną uwagę na charak ter a r ­
gumentów, którym i powinna opero­
wać am erykańska propaganda. Nie 
zaleca się na przykład nadm iernego 
gloryfikowania i podnoszenia na pie­
destał Stanów Zjednoczonych A m ery­
ki. Zaleca się natom iast w ykorzysty­
wanie „teorii superm ocarstw , suge­
rowanie myśli, iż w spraw ie uregulo­
w ania sytuacji na Bliskim Wscho­
dzie między ZSRR i Am eryką istn ie­
je  ta jne  porozumienie, którego treść 
jest znana tylko tym  dwom super­
m ocarstwom ”.

W cytowanym dokumencie staw ia 
się zadanie dokonania gruntownych 
zmian w charakterze niektórych rzą­
dów Bliskiego Wschodu, obalania ich 
i tworzenia innych. Zdaniem auto­
rów dokum entu to zadanie może być 
w ykonane jeśli odciągnie się arabskie 
k ra je  od walki o odzyskanie te ry to ­
riów  okupowanych przez Izrael i 
skierowanie wysiłków przywódców 
tych krajów  na drogę „częściowycn 
porozumień dyplomatycznych”. Zda­
niem postępowych kól arabskich 
p rak tyka wykazała, że w łaśnie taka 
polityka niektórych krajów  arabskich 
„sprzyjała umocnieniu w nich pozycji 
sił prawicowych orientujących się na 
Zachód, oderw ała przywódców od 
szerokich mas ludowych, stworzyła 
korzystne w arunki dla ofensywy 
reakcji”.

Przywódcy niektórych krajów  a- 
rabskich, którzy stoją na straży w iel­
kiego biznesu i sami m ają w nim 
udziały, trąb ią  na cały głos, że głów­
ne niebezpieczeństwo zagraża B liskie­
mu Wschodowi rzekomo ze strony 
Libii, Etiopii, Angoli, Mozambiku. A 
przecież wojska arabskie przerzuca 
się na granice Sudanu, Zairu, na te ­
rytoria Libii. I w łaśnie w ten sposob 
włacza si^ je  do „świętego sojuszu” 
walki przeciwko arabskim  i afrykań­
skim ruchom narodowo-wyzwoleń­
czym.

JERZY CZECH

mywać będzie od USA ok. 50 min 
dolarów rocznie (zamiast 2 min obe­
cnie).

W yjaśnijmy, że żądania Panam y 
szły dalej, ale sprzeciw niektórych 
kół w USA był tak  wielki, że p ra ­
wowity właściciel kanału musiał się 
zadowolić rozwiązaniem częściowym.

Sprawa Kanału Panam skiego jest 
pewnym probierzem stosunków USA 
z ich latynoam erykańskim i sąsiada­
mi. Waszyngton cd dawna był pod 
naciskiem krajów  tzw. trzeciego 
św iata, które słusznie uważały, że 
dotychczasowy trak ta t ma charakter 
kolonialny.

Nowe układy zostały podpisane, 
ale musi je  jeszcze ratyfikow ać 
Senat USA. Tymczasem narasta 
tam  opozycja, ponieważ wielu sena­
torów przyzwyczaiło się już do kana­
łu jako „własności" USA. Zapowie­
dziano zwłokę we wniesieniu tem atu 
ratyfikacji, mnożą się „ostrzeżenia” 
niektórych senatorów pod adresem 
J. Cartera. Jako  ciekawostkę poda- 
jemy, że w sukurs przyszedł mu 
zaproszony do pomocy były prezy­
dent Ford.

W. SŁAWSKI

WSPÓŁPRACAmm
T rw ają już przygotowania do 

wielkiego św ięta radzieckich pisarzy 
i Ich książek, jakim  będą „Dni Li­
te ra tu ry  Radzieckiej”, które zostaną 
zorganizowane w naszym kraju  w 
dniach 24 — 28 października br. 
Program . „Dni” obejmie setki im ­
prez w miastach i wsiach całej Pol­
ski. Będzie to kolejna okazja do 
przybliżenia naszym Czytelnikom do­
robku radzieckich autorów  i wydaw­
ców.

Na uroczystości zapowiedziała 
swój przyjazd 40-osobowa delegacja 
Związku Pisarzy ZSRR. Radzieccy 
literaci odwiedzą Warszawę, K ra­
ków, Katowice, Gdańsk, Poznań i 
kilka innych miast. Również w 
Łodzi będziemy gościć 12-osobową 
grupę pisarzy z kilku radzieckich 
republik. Będzie to dobra okazja do 
wzajemnych kontaktów  pisarzy, tłu ­
maczy i czytelników, forum do 
dyskusji o problem ach rozwoju współ­
czesnej litera tu ry  i Jej roli we 
wzajem nym poznawaniu i zbliżaniu 
narodów.

Najnowszy dorobek ruchu wydaw­
niczego ZSRR zaprezentowany zo­
stanie na wystawach, a wśród nich 
na największej ekspozycji w  W ar­
szawie, obejm ującej ponad 2,5 tys. 
publikacji. Wystawy książki radzie­
ckiej — oryginalnej i w polskich 
przekładach — urządzane zostaną w 
bibliotekach, domach kultury, za­
kładach produkcyjnych, szkołach i 
wyższych uczelniach. Ekspozycje te 
zorganizowane w przededniu 60 ro­
cznicy Rewolucji Październikowej 
w znacznym stopniu uwzględnia o- 
kolicznościowe publikacje, jak  rów­
nież prezentujące współczesne pro­
blemy K raju Rad. Także w tym  o- 
kresle radzieckie książki będą boga­
to eksponowane w księgarniach, a 
„Dom Książki’ z te j okazji ogłosił 
konkurs na najlepiej urządzoną w i­
trynę.

#  #  #
Tradycje polsko - francuskich kon­

taktów, artystycznych 1 literackich 
sięgają czasów Renesansu, podróży 
Jana Kochanowskiego do Francji i 
jego znajomości z Ronsardcm. Od 
tego czasu w ym iana myśli literackiej 
była nie tylko żywa, ale i owocna. 
Dość przypomnieć recepcje „Cyda” 
Cornellla w  XVII w. i fakt, że Mo­
liera grano w Polsce już za życia 
tego wielkiego dram atopisarza.

Dzięki długofalowej polityce w yda­
wniczej, starannem u doborowi prze­
kładanych dzieł do rąk  polskiego 
czytelnika dotarły wszystkie n a jbar­
dziej ważkie i charakterystyczne dla 
piśm iennictwa francuskiego dzieła, w 
tym również najgłośniejsze pozycje 
lite ra tu ry  współczesnej.

^Polska litera tu ra  pfękna jest rów ­
nież stosunkowo często przekładana 
na język francuski. M. in. swa św ia­
tową pozycję zawdzięcza Gombro­
wicz właśnie licznym przekładom na 
język francuski. W ostatnich latach 
dużym zainteresowaniem cieszy się 
we Francji twórczość S. I. W itkie­
wicza. Ukazały się także przekłady 
Iwaszkiewicza. Parandowskiego,
- chultza, Lema, Bratnego, Mrożka, 
Dobraczyńskiego.

Bogate tradycje współpracy is t­
nieją również w  dziedzinie tea tru  
i filmu. Przypomnijm y tylko fakty 
z najbliższej przeszłości. Ó tym np. 
jakie miejsce zajm uje w repertuarze 
polskich teatrów  francuska dram a­
turgia, świadczy wymownie liczba 
P°nad 1000 prem ier autorów  francu­
skich na scenach Polski Ludowej, 

ociaż n*e w tym samym stopniu,
nad Sekwaną znane są również dzie­
lą polskich dram aturgów. Prawdzi­
wą kariere zrobiły tu prekursorskie 
(lrama(v Witkacego, znani są tu  Mro­
zek I Różewicz, wcześniej R ittner, 
^apnlska i Nałkowska. Również pol­
skie teatry  wielokrotnie prezentow a­
ły swe najlepsze osiągnięcia w Pa­
ryskim Teatrze Narodów. W tegorocz­
nym sezonie Teatru Narodów krai 
nasz reprezentował „Teatr Studio” 
szajny  ze spektaklam i „Dante” i 
..Replika”. Jcsicnia br. w ystąpią w 
Paryżu: T eatr „Crieot — 2” K antora 
z „Umarłą klasą” oraz Polski Teatr 
I anca Conrada Drzewieckiego.

Od kilku lat pomyślnie rozwija 
się współpraca między kinem atogra­
fiami Polski i Francji. Obejmuje ona 
nie tylko wymianę filmów, lecz 
także ich współprodukcje. które za- 
poezatkował polsko - francuski se­
rial telewizyjny „Wielka miłość Bal­
zaka”. w  wyniku prac komisji mie­
szanej d.s. filmu ustalono, m. In., że 
odbywające się dotąd sporadycznie 
.,Dni filmu polskiego” we Francji 
(i odwrotnie, francuskiego w Polsce) 
odbywać się będą w przyszłości co 
roku. Wielkość tej współpracy najle­
piej Ilustrują liczby. W iatach 1945
— 1975 wyświetlono u nas 547 fil­
mów francuskich, które obejrzało 
637 min widzów. Staw ia to kinem a­
tografię francuska w naszej wym ia­
nie międzynarodowej, na drugim 
miejscu, po radzieckiej.
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KSIĄŻKI W DRUKU

JERZY WAWRZAK

WEJŚCIE
PRZEZ
SEKRETARIAT
Praw ie wszystkie popołudnia, wie­

czory, od przeszło dwóch lat spędza­
łem z Elizą. Zresztą od lat żyłem w 
ustalonym  rytm ie dnia. Po zajęciach 
na uczelni, późnie] po pracy, jakiś 
czas obijałem się po domu. Wziąłem 
na siebie tę część nieskomplikowa­
nych domowych obowiązków, żeby 
wyręczyć m atkę. Tamci, ojciec i b ra­
cia — naw et jeszcze kiedy Franek 
mieszkał z nam i — byli nieuchw yt­
ni, jeśli trzeba było przynieść wodę 
z ulicznego wodociągu, węgiel z ko­
mórek lub kosz ziemniaków z piw­
nicy, którą była jam a w ykopana pod 
deskam i podłogi w kuchni. Czasami 
tylko, gdy szykowały się większe za­
kupy, chodziłem z m atką na plac 
targowy.

Później już miałem czas dla sie­
bie. Szedłem do akadem ika uczyć 
się razem z chłopcami lub do biblio­
tek i ślęczeć nad skryptam i, których 
nie wypożyczano do domu. Później 
jechałem  tram w ajem  ę|o Ęliyy, albo 
oma podj&dfcałd 'woztfn djca pod if- 
czelTMęJ W tedy Taglądnliśfriy dci k t ó - ’ 
regoś z Klubfew studenckich’, najczę­
ściej „Pod siódemki” w śródmieściu, 
do kina, rzadziej był to wypad do 
teatru , obowiązkowo zaś na każdą 
w ystawę m alarstw a, grafiki, gobeli­
nów, karykatu ry  — czego tam  nie 
oglądałem, nie rozum iejąc za wiele 
lecz zapam iętale kibicując. Dość czę­
sto przesiadywaliśm y w mieszkaniu 
Elizy. Tam uczyliśmy się w jej po­
koju pochyleni nad swoimi książka­
mi lub wolni od w kuw ania gapiliś­
my się w telewizor w pustym zazwy­
czaj salonie.

Powiedziałem: mieszkanie Elizy, 
zam iast dom Elizy, czy dom jej rodzi­
ców. Pozornie nieważne to rozróżnie­
nie. Mieszkanie Czerniewskich nigdy 
nie przypom inało mi żadnegc domu, 
według znanych mi pojęć. Co gorsze, 
do nich wszystkich, członków tej ro­
dziny, nie miałem żadnego określo­
nego stosunku. Trwałem  w tym  nie­
zdecydowaniu przez miesiące. W żad­
nym momencie nie byłem z nimi, 
jednym  z nich. Nie mogłem też zdo­
być się na powiedzenie tow arzystw u 
„żegnam, do nie zobaczenia, nigdy — 
przenigdy”. Byłem do nich jakby w 
pół drogi, przeczuwając, że jest to 
kres możliwości, że ja  nie uczyń.ę 
kroku dalej, a im to ani w głowie,

> by przeciągnąć m nie poza tę zaklę­
tą  linię.

Śmiech i rozpacz mnie ogarnia te ­
raz, kiedy wspomnę, ile godzip s tra ­
ciłem na tych beznadziejnych medy­
tacjach. Nie rozumiałem, że noszę w 
sohie kom pleksy wszystkich rabów i 
proletariackich przodków, obawy, u- 
przedzenia, ordynarną zawiść i szla­
chetną złość. W swoim w yim agino­
wanym  poniżeniu rozpierała mnie 
pycha, rodziła pogardę i wyniosłosc 
z trudem  skrywaną. Moja duma 
m iała tw ardy grzbiet, obleczona w 
lichy garniturek  z przeceny, płynęła 
jak  na paradzie w po trzykroć że­
lowanych butach i cerowanych skar­
petkach. Z czułością wspom inam  ty l­
ko swoją nadzieję, pewność nawet, 
że im Elizę bezpowrotnie i do koń­
ca zabiorę, że nie biorąc nic, dam 
jej wszystko, co mężczyzna powinien 
dać kobiecie, że to, do czego ja, czy

• rac /e j my, razem dojdziemy, będzie 
inne, poza wszelką innością — p ra ­
wdziwe, o sm aku, jakiego oni nigdy 
nie doznali.

Cała ta  niemożliwość, przynajm niej 
w  planie czasu teraźniejszego, pole­
gała głównie na tym, że straciłem  
głowę dla Elizy, nim ją poznałem. 
Chodziliśmy ze sobą dosłownie przez 
kilka miesięcy, nim zaciągnęła mnie 
do środka tej kam ienicy na P io tr­
kowskiej, pod którą zawsze kończyły 
się nasze wędrówki po mieście. Byio

więc w jakim ś sensie za późno, ale 
na całe szczęście spóźniłem się tak ­
że o kilka pokoleń. Moi atenaci mo­
gli tę kamienicę wybudować, przyoz­
dobić, wyposażyć w gdańskie meble, 
dywany, tkane rękam i moich' sióstr
— ale nigdy — przenigdy przeniknąć 
do jej w nętrza w charakterze do­
mowników. Ja  nie tylko miałem tę 
szansę. Chciałem uczynić coś niepo­
równywalnie więcej; zabrać tym  
burżujom  rozpartym  w bogactwie i 
ludzkiej obojętności coś dla nich n a j­
cenniejszego — ich latorośl. Wiedzia­
łem, że tak się stanie, osiągnę to 
zwycięstwo, jako naturalne ukoro­
nowanie wszystkich upokorzeń i 
klęsk poniesionych na przestrzeni 
stuleci przez moich przodków. I nie 
dlatego, że historia jest spraw iedli­
wa, ale że my okazaliśmy się wy- 
trw alsi, silniejsi, że wreszcie sami 
sobie wymierzamy sprawiedliwość.

— Próbowałem zgłębić — co to za 
ludzie. Ten krzepki jeszcze, wysoki, 
pewny siebie mężczyzna, patrzący 
przeze mnie jak przez powietrze, ta  
kobieta, wiecznie zaaferowana stro­
jam i i podróżami, na przem ian do 
Krynicy i Sopotu, te dwie śliczne, ży­
we i trochę postrzelone dziewczyny: 
praw ie rówieśniczki z wyglądu, cho­
ciaż Monika była o dwa lata starsza 
i uparcie dążyła w ślady ojca stu ­
diując medycynę.

Nigdy mi się to rozpoznanie na 
dobrą spraw ę nie udało. Ta próba ich 
poznania. Może dlatego, że sam 
byłem tolerowany w jakiś dziwny 
sposób. Uprzejmie, ale jakoś niepo­
ważnie, jak  nieunikniony epizod w 
życiu ich córki, kaprys, czy demon­
stracja  niezależności. W przekona­
niu, że przyszłość rozwiąże ten u- 
klad, a stworzy odpowiadający ich 
zamysłom, ich pozycji i tradycji 
szanowanej w Łodzi rodziny.

Od daw na wszystko było między 
m ną i Elizą znane bez słów, ustalo­
ne. Byliśmy dla siebie stworzeni, 
złączył nas przyjazny p r z y p a d e k .  
Byliśmy właściwie małżeństwem bez 
zwyczajowych formalności. Reszta 
miała być później; uroczysty zw ią­
zek, dzieci, wspólny dom, wspólne 
przebijanie się przez życie, obrasta­
nie w dobytek, dochodzenie do cze­
goś, czego właściwie wtedy jeszcze 
sobie dokładnie nie wyobrażałem, a 
teraz już chyba nie potrafię określić.

W żadnym przypadku, p rzynaj­
mniej ja  tak uważałem, nie mogło to 
nastąpić teraz, mimo iż byłem o 
krok od dyplomu, od tak daw na o- 
czekiwanego przeskoku w samodziel­
ne życie. Nie chciałem więc za żadną 
cenę (a raczej bez żadnej ceny, jeśli 
powiedzieć, że rezygnacja nic nie 
kosztuje) powiększyć tam tej rodziny. 
Z ciężkim sercem zostawiłem decy­
zję Elizie, Monice, ich matce, bo 
wkrótce wszystkie zostały w tajem ni­
czone, w m aw iając sobie, że w tej 
sytuacji nic innego mi nie pozostaje.

Są w życiu momenty, do których 
w raca się niechętnie, kiedy ze w sty­
du płoną policzki i człowiek nie 
wierzy, że to historia z nim w głów­
nej roli. Takim wówczas ja  byłem 
antybohaterem . M atka Elizy oznaj­
miła mi decyzję: jeszcze studiujem y, 
trzeba zrobić dyplomy, jesteśm y je ­
szcze za młodzi na dziecko, nie w ia­
domo, jak  się między nam i ułoży w 
przyszłości, chociaż ona nie wątpi, 
że będziemy w spaniałym  małżeń­
stwem. I tak  dalej w tym  stylu, po­
przez ham owanie wściekłości i nie­
nawiści, która w innych w arunkach 
powinna zabić. Przebijało również w 
tych słowach rozczarowanie postawą 
własnej córki, (to łagodziło moją re ­
akcję) za jej nonszalancję, z jaką 
traktow ała własną przyszłość, ten 
dziwny upór, by lak bezrozumnie

przylgnąć do człowieka takiego jak
ja.

Zgodziłem się, co już było czystą
konsekwencją wcześniejszego umycia 
rąk. Wałęsałem się później bez celu 
po mieście, jak  człowiek bez stałego 
adresu i zajęcia. Wmawiałem sobie, 
że moja zgoda nie miała już żadne­
go znaczenia, że decyzję podjęła mo­
ja  żona — nieżona, ale z pewnością 
m atka z płodem dającym  pierwsze 
znaki życia w łonie. Oddalając od 
siebie tysiące zarzutów, przytacza­
łem setki argum entów „za” ale i tak 
wychodziło w efekoie, że jestem  
tchórzem, bezwolnym m anekinem w 
rękach tych trzech kobiet, że jestem  
głupim bezradnym sukinsynem  i ze­
rem.

I to uczucie pozostało, kiedy leka­
rze nie zgodzili się na zabieg. I m ał­
żeństwo stało się koniecznością. Tak 
jak  to, co stało się w siedem miesię­
cy później ciężką karą, potrzebą od­
kupienia winy, a także zajadłą p re­
tensją do tych, k tórzy’ użUl*pują sobie 
prawo do decydowania o losie d ru ­
giego człowieka, do miażdżenia i 
przekreślania innych. Wtedy mogły' 
się zmienić tak zasadniczo koleje 
mego życia, że aż ogarnia mnie 
przerażenie. Najpewniej najbar­
dziej zwykłe, szare, jałowe, ale spo­
kojne, bezpieczne — do czego czasa­
mi tęsknię nie przyznając się nawet 
przed samym sobą.

Można by te  dwa fakty tak ogól­
nie skwitować. Jeszcze użalić się 
nad sobą, szczegóły przemilczee, 
przywalić je  małym realizmem póź­
niejszych przypadków. Ale zatw ar­
działy ateusz, boję się gniewu — po­
wiedzmy, Bożego — albo prawdziwej, 
własnego sumienia, którego jak dotąd

• nigdy nie dało mi się uśpić. Chodziaż 
wiele razy próbowałem je oszukać. 
W tam to wesele i tam tą śm ierć ta k ­
że...

Niepokoi mnie, że myślę o tych 
dwóch faktach łącznie mimo ich 
przeciwstawnej natury, a właściwie 
zaprzeczeniu. Ponadto dzieliła je 
siedmiomiesięczna rozpadlina czasu, 
kiedy to wesele już było mi w ja ­
kimś sensie przebaczone, a te ry ­
chle narodziny miały już ostatecznie 
rozgrzeszyć tam to moje przestępstwo. 
A jednak są dla mnie czymś co na­
stępuje po sobie, w łaśnie jeśli nie 
łącznie, to tuż zaraz po sobie. Tak 
jak  zazwyczaj w  małych miastecz­
kach za parafialnym  kościołem kilka 
kroków dalej znajduje się ukryty 
wśród drzew cm entarz, w  natu ra l­
nym i symbolicznym związku umow­
nych narodzin życia i prawdziwej 
śmierci. Więc i taka musi być rela­
cja...

Z samego ślubu niewiele pamiętam. 
Byliśmy najpierw  w urzędzie stanu 
cywilnego, gdzie jakiś zasuszony mól 
dukał swoje przepisy i kazał coś pod­
pisywać; potem były tłum y w bazy­
lice. Bolała mnie głowa od kadzidła, 
sztywniały nogi i kolana. P rzedstaw i­
ciel Pana Boga na parafię mruczał coś 
pod nosem nad naszymi głowami, 
grały organy, chłopięcy dyszkant cią­
gnął rozpaczliwie i przejm ująco „Ave 
M aria”, organista prowadził nas za 
ołtarz z zapalonymi świecami. Tutaj 
na moment oprzytomniałem przed 
metalową puszką na ofiarę, bo w 
żadnej kieszeni nie miałem drob­
nych. „Cholera, powiedziałem do Eli­
zy, nie dam przecież całej stówy”. I 
nie dałem, chowając banknot z po­
wrotem. Ale musisz mnie pocałować 
taki zwyczaj, zaśmiała się. Pocałowa­
liśmy się jak na łące, długo, gorąco 
i wyszedłem już zza tego ołtarza 
bez trem y, oboje byliśmy tym wszy­
stkim  nieźle rozbawieni 1 dało się 
już przetrzym ać cały ów cyrk życzeń 
w kościelnej kruchcie, naręcza kw ia­

tów 1 ślinienie policzków. Miałem o- 
chotę wyjść na powietrze, zapalić, 
usiąść gdzieś z Elizą na ławce po­
bliskiego skwerku, ale zaraz trzeba 
było jechać do fotografa.

Nie uratowało to nas do rytuału 
wejścia do domu, mimo iż przerw a­
liśmy biesiadowanie chyba setce 
weselników w większości przyjaciół 
Czerniewskich i kolegów Elizy. 
Wniosłem ją  przez próg i pogrążyliś­
my się w chaos podochoconego już 
towarzystwa, którym  cały czas było 
gorzko, gorzko jak mnie na duszy 
słodko i lepko, bo niewiele pijąc zno­
wu pogrążyłem się m omentalnie w 
poprzednią nieobecność.

Musiałem jednak słuchać, bo szły 
toasty, odwzajem niać się uśmiechami, 
cały czas m ając w pamięci to, co 
powiedzieli nasi ojcowie. Profesor z 
przylepionym uśmiechem, z jakimiś 
rew erencjam i pod moim adresem, z 
bezwiednie szczerym „Eliza nie mo­
gła lepiej w y b r  a ć”, co mnie spro­
wadzało do właściwego w ym iaru re­
kwizytu w granej tutaj sztuce, który 
jest niezbędny, ale nie może wpły­
nąć na bieg wydarzeń. A te wszyst­
kie słowa na tle pokraśniałej twarzy 
mojej m atki i zakłopotanej tw arzy 
ojca, który wyczuł cały ten fałsz w 
słowach Czerniewskiego. I chociaż 
go n ik t nie nam aw iał podniósł się ze 
swego miejsca i temu całemu oszu- 
kaństw u przeciwstawił kilka słów 
prostych, szczerych jak on sam, pro­
stych jak jego wzruszenie, które po 
ożenku najstarszego syna ponownie 
przeżywał.

I na tym  to cholerne wesele po­
winno się zakończyć. Goście poroz- 
łazili się po pokojach, ci najdostoj­
niejsi pili kawę i koniak w gabinecie 
doktora, studenteria szalała przy mu­
zyce z magnetofonu, popijała w gru­
pkach, nie było już żadnego składu 
ani ładu. Nawet lepiej, bo już nie 
musiałem celebrować swojej miny i 
sztywności pana młodego, a zabrać 
się spokojnie do jedzenia, bo od 
dwóch dni z wrażenia nie mogłem 
nic przełknąć.

Wszyscy jakby się dopiero teraz 
odnaleźli, każdy znalazł swoje m iej­
sce. Moi starzy siedzieli w wiklino­
wych fotelach na werandzie i pa­
trzyli z pewnym zdziwieniem na 
miasto znane im dotąd z innej per­
spektywy. Obok nich przycupnęła, 
jak zwykle nie odzywając się żona 
F ranka, Władzia. Jego samego w i­
działem w głębi salonu, jak rozpra­
w iał z przejęciem z grupką młodych 
ludzi. Podszedłem zaciekawiony bli­
żej. Intuicja tym razem zawiodła. 
Nie zareagowałem wldźąc, że już jest 
mocno podpity. Zawiodło mnie roz­
bawienie całego towarzystwa. Teraz 
salwa śmiechu rozdarła powietrze, 
kiedy Franek kończąc widocznie ja ­
kąś opowiastkę, uniósł w górę pełną 
szklankę wódki i zaskandował: „Nie 
tak życia nie upiększy jak  młoda 
dupa i jeden głębszy”. I klepnął po 
tyłku najbliżej stojącą dziewczynę.

Zm artw iałem , już chciałem do nie­
go skoczyć i zawlec go do któregoś 
z pokoi, żeby się przespał i prze- 
trzeźwiał, ale ubiegł mnie Marek. 
Gdyby go może zrugał od góry do 
dołu ciężkim słowem, jak  to się dzie­
je w naszej dzielnicy, może by się 
nic nie stało i F ranek stuliłby uszy 
po sobie. Ten bęcwał zaczął go oś­
mieszać i zaraz popełnił jeszcze gor­
szy błąd: podczas żywej gestykulacji 
położył mu rękę na ramieniu. F ra­
nek pewnie zrozumiał, że go chce 
chwycić za kark i wyprowadzić z 
pokoju i trzasnął go swą ciężką ła­
pą w twarz, i popraw ił z drugiej 
strony, kiedy ten  padał na parkiet. 
Nim zareagowałem., chwycił go za 
koszulę, i w i-ękach zostały mu 
strzępy białej popeliny. I tak znie­
ruchom iał, z bydlęcym, nic nie ro­
zum iejącym wzrokiem.

W tej chwili miałem go ochotę za­
bić i byłbym to chyba zrobił mając 
pod ręką siekierę albo coś w tym 
rodzaju. I  nim się ocknąłem z chwi­
lowego zamroczenia, m atka i Władzia 
już go prowadzflły do wyjścia. Sko­
czyłem za nimi, ale słowa ze sobą nie 
zamieniliśmy naw et w korytarzu. 
Zdawało mi się tylko, że zarówno oj­
ciec jak  i m atka patrzą na mnie z 
jakąś pretensją w oczach, jakbym to 
ja  był wszystkiemu winien.

Mieszkanie m omentalnie się wylud­
niło. Eliza siedziała w salonie i pła­
kała w koronkową chusteczkę. Za­
wróciłem do kuchni, skąd dochodziły 
podniesione głosy. Marek siedział na 
dębowym taborecie już obmyty z 
krwi, w świeżej koszuli. Monika ła­
godnie m ierzwiła mu włosy. Czer- 
niewska nalew ała jakiś płyn do 
szklanki, pani Stasia stała z boku z 
mokrym ręcznikiem. Spojrzał na 
mnie jednym okiem, bo drugie było 
wąską szparką. Wyglądało jak pęk­
nięta fioletowa pieczęć.

— To bydlę — zasyczał urywanym  
ze wściekłości 1 wstydu szeptem — 
bandziora przyprowadziłeś do porzą­
dnego domu.

Na oczy spadła ml czerwona płach­
ta, ale jakoś się opanowałem. Ten 
drań, mój braciszek, rzeczywiście 
zm asakrował mu twarz, ale przecież 
i mnie jakby wsadził nóż między że­
bra. Tylko żaden taki, panie dokto­
rze, to nie takie proste. Jak  jeszcze 
powiesz jedno słowo, to zrobię z cie­

bie mokrą plamę.
Wróciłem do Elizy, już nie chlipa­

ła tak zapam iętale. Usiadłem obok 
niej na kanapie, objąłem ją ram ie­
niem. Ciężko mi było na duszy nie 
z powodu tego co się stało, lecz że 
nie wiedziałem co powiedzieć, jak ją 
pocieszyć, przywrócić do normalnego 
stanu.

— Nie przejmuj się tym, nic nam 
to nie pomoże. Rozpędził nam, su­
kinsyn, wesele — westchnąłem — 
coś mu się pewnie popieprzyło w łe­
petynie, myślał, że bawimy się na 
Stawowej.

Ku mojemu zdumieniu i ogromnej 
uldze Eliza roześmiała się przez łzy 
i przycisnęła się do mojej piersi. 
Na to jakbym  czekał, bo już bez za­
stanowienia szarżowałem:

— Teraz na pewno, wiem, kocha­
nie, że wesele się udało i będziemy 
„żyć długo i szczęśliwie”.

Musiałem to jednak powiedzieć 
zbyt m arkotnym  głosem, bo Eliza z 
kolei wzięła na siebie rolę pocieszy- 
cielki:

— Ten Marek, to cholerny typek, 
działa ludziom na nerwy. Ktoś mu 
wreszcie musiał dać nauczkę.

Włączyłem magnetofon i zaczęliś­
my wirować w walcu, nie zwracając 
uwagi na rząd oburzonych, poblad­
łych twarzy w rozsuniętych drzwiach 
salonu, jakbyśmy nie mieli z nimi nic 
wspólnego.

A teraz, gdy patrzę z dziesięciolet­
niej góry czasu na ten nasz taniec, to 
widzę tam tą śmierć na pierwszym 
planie. Wiem, niczego tak nie jestem 
pewien, że w tym wirowaniu stano­
wiliśmy absolutną jedność, osiągnę­
liśmy szczyt, dokonaliśmy tej sztuki, 
która się raz jeden w życiu udaje. 
Wcześniej była tylko łatwa radość, 
potem żałosne, coraz większe kręgi 
oddalenia. To było apogeum nasze­
go wspólnego lotu, czystego, dosko­
nałego szybowania.

To wiem teraz dopiero, podobnie 
jak  z tej góry dziesięciolecia widzę 
tam tą śmierć, jej ostatni akord. Nic 
ze wcześniejszych szczegółów, które 
są bardziej domysłem. Tak. są w łaś­
ciwie wytworem fantazji bo Eliza 
nie chciała mnie widzieć. Ten jej za­
kaz był albo tchórzostwem, ale uaj- 
pewnej aktem  litości wobec mnie. 
Uchroniła mnie raczej przed spraw ­
dzianem, którego nie byłem pewien. 
To znaczy byłem pewien, że tych 
trzech szpitalnych pięter — nie po­
konam o własnych siłach i z własnej 
woli.

Tak, że to dziecko płci męskie], 
właściwie nie' narodzone, zapakowano 
mi do filigranowej jak biała, emalio­
wana szkatułka trum ienki. I z tym 
ciężarem, pod którym  uginały mi się 
nogi, wyszedłem przed klinikę, gdzie 
sta ł ojciec, który bez słowa, unikając 
naw et spojrzenia w moją stronę, 
szedł obok mnie przez całe miasto na 
cmentarz, gdzie postanowiliśmy po­
grzebać to ciałko niewiele większe 
niż dwie złożone pięści.

Na miejscu staliśm y chwilę, dale] 
nie patrząc sobie w oczy, nim nad­
szedł grabarz, stary, cuchnący wódką, 
zarośnięty siwą szczeciną. Patrzył 
chwilę na nas spode łba. Nic nie ro­
zumiał widząc tę trum ienkę — szka­
tułkę, żadnego ludzkiego korowodu, 
księdza z kropidłem. Jego zapadłe, 
zmętniałe od alkoholu oczy widziały 
wszystko, tylko nie widziały takich 
dwóch mężczyzn, ojca i syna nie pa­
trzących na siebie i znajomego kształ­
tu na barkach młodszego, trum ny o 
nierealnych małych rozmiarach.

Wziął wreszcie za łopatę i zaczął 
kopać. S tary jednak nie wytrzymał. 
W yrwał mu ją  z ręki, odepchnął na 
bok i zaczął ze wściekłością ryć zie- 
mię. Jego ruchliwa twarz, teraz po­
czerwieniała z wysiłku, zdawała się 
wyczyniać, harce między niebem a 
ziemią. Patrzyłem  na niego, stałem 
w miejscu, z trum ienką już u stóp, 
a jednocześnie cały czas szedłem 
ulicami swojego miasta, kroczyłem 
alejkam i tego cmentarza, widziałem 
się w kilku planach naraz, młody 
człowiek, a już starczo pod tym cię­
żarem przygarbiony, sunie w dw u­
osobowym kondukcie do miejsca nie 
swego przeznaczenia, ale do jakiegoś 
punktu, w którym  cząstkę siebie na 
zawsze utracił. Tylko grudy ziemi, 
wyrzucane z dołu, mącą ten obraz 
dwuosobowego konduktu, nad któ­
rym nie unosi się szloch, a tylko 
straszne milczenie. Łzy jednak duszą 
i odbieram ojcu łopatę.

Teraz on trzyma wartę, a ja ryję 
w ziemi, aż kiedy wytrzeźwiały już 
grabarz każe mi wychodzić i usiłuje 
w tym nawet pomagać. Rzucamy gli­
niaste grudy, ja pierwszy potem o j­
ciec. Patrzym y jak  rośnie mały kop­
czyk, oklepywany łopatą. Potem sta­
ry u wezgłowia grobu wbija kij z 
blaszaną tabliczką i krótkim  napi­
sem, który nic nie oznacza, ma 
wartość tylko zużytej nań farby.

— Siadaj — mówi ojciec i daje 
przykład. G rabarz już zniknął po 
zainkasowaniu pieniędzy. Siedzimy 
na czyimś grobowcu z granitu. O jdec 
wyciąga butelkę, odbija dłonią korek 
i podaje mnie pierwszemu. Piję, po­
tem on, podajemy sobie tę butelkę 
jak w sztafecie. Palim y papierosy 1 
płaczemy bez łez.

(cdn.)
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POLSKA

W p iś m ie n n ic tw ie  
p o lsk im  XVI * tu le - 
c ia  p oczesne  m ie j­
sce z a jm u je  M arcin  
K ro m e r , m a ją c y  z n a ­
czny  ud z ia ł w k s z ta ł­
to w a n iu  „z ło teg o  
w ie k u ’* k u l tu r y  p o l­
s k ie j ,  bo ta k  z w y ­
k ło  się m ów ić  o 
cza sach , w k tó ry c h  
ży l.

K ro m e r  p o zo staw ił 
po  sob ie  b o g a tą  i 
ro z le g łą  tw ó rczo ść  
p isa rsk ą . B ył p o e tą , 
p ro z a ik ie m , pan eg l- 
ry k ie m , p isa rzem  
p o lity c z n y m , p o le m i­
s tą  — a  p rz e d e  

w sz y s tk im  h is to ry k ie m . S w o je  re n e sa n s o w e  p ió ro  an g aż o w a ł 
zaw sze  w o k ó ł n a jw a ż n ie js z y c h  s p ra w  ó w c ze sn e j R zeczypo ­
sp o lite j,  bo  p rz e c ież  p o s tać  K ro m e ra  z w iązan a  je s t  ta k ż e  z 
je g o  w y trw a łą  s łu żb ą  n a  rzecz  d w ó c h  o s ta tn ic h  Ja g ie llo n ó w .

O siąg n ięc ia  n a  n iw ie  p is a r s k ie j  1 o d d a n ie  w d z ia ła ln o śc i p u ­
b lic z n e j z n a laz ły  u z n a n ie  w  o b d a rz e n iu  K ro m e ra , sy n a  m ie ­
szczań sk ieg o , b is k u p s tw e m  w a rm iń s k im , co w  sz la c h e c k ie j 
P o lsce  b y ło  n ie  la d a  z a szcz y tem . J a k o  p an , a  p o te m  b isk u p  
rząd z ił W arm ią  z l id z b a rs k ie g o  z a m k u  p rzez  o s ta tn ie  d w a ­
d z ieśc ia  la t  s w o je g o  ży c ia , b ę d ąc  g o d n y m  k o n ty n u a to re m  
p o lsk ich  t r a d y c j i  k u l tu r a ln y c h  1 p o lity c z n y ch  na  t e j  z iem i.

A le  M arc in  K ro m e r  b y ł p rz e d e  w sz y s tk im  d z ie jo p isa rz e m . 
J e m u  w sp ó łcześn i ro z c z y ty w a li s ię  w  ła c iń sk im  d z ie le  „O  
p o c h o d ze n iu  I d z ie ja c h  Polakćfw  k s ią g  trzydzieści**, d a ją c y m  
w y k ła d  h is to r i i  o jc z y s te j  od czasów  b a je c z n y c h  do  ro k u  
1506. D ziś ta  „H istoria** K ro m e ra  n ie  p rz e d s ta w ia  w ięk sze j 
w a rto ś c i d la  p o z n an ia  n a sz y c h  d z ie jó w  — s ta n o w i ty lk o  z a ­
b y te k  p o ls k ie j h is to r io g ra f i i ,  n a  m ia rę  c zasu  u d a n y .

Dziś b a rd z ie j  c en im y  K ro m e ra  za  jeg o  d ru g ie  d z ie ło : „ P o l­
sk a , c zy li o p o ło żen iu , lu d n o śc i , o b y c za ja c h , u rz ę d a c h  1 s p ra ­
w a c h  p u b lic z n y c h  K ró le s tw a  Polskiego**. W  dz ie le  ty m , z n a ­
n y m  ta k ż e  pod  u p ro sz cz o n y m  ty tu łe m  „O pis Polski**, d a ł 
K ro m e r  c a ło śc io w y  o b ra z  P o lsk i — j e j  p o d s ta w  g e o g ra fic z ­
n y c h , e tn o g ra f ic z n y c h  k u l tu r a ln y c h ,  sp o łec z n y c h , g o sp o d a r­
czy ch  1 u s tro jo w y c h . J e s t  to  dz ie ło  n a  w sk ro ś  o ry g in a ln e  
I w y so c e  d o jrz a łe .  B ez p rz e sa d y  trz e b a  Je u z n ać  za  Jedno  
i  z a sa d n ic zy c h  ź ró d e ł m ó w ią c y ch  o P o lsce  X V I w iek u .

D la te g o  In ic ja ty w a  „Pojezierza**, k tó re  w y d a ło  „O p is  P o l­
ski** Jes t p rz e d się w z ię c iem  z a s łu g u ją c y m  n a  w y so k ą  ocen ę . 
S ta re  d z ie ło  M arc in a  K ro m e ra  w y d a n o  w  n o w y m  t łu m a ­
czen iu  S te fa n a  K a z lk o w sk le g o  o ra z  t e  w s tę p e m  R o m a n a  
M arch w lń sk ie g o .

M arc in  K ro m e r  „Polska**, W yd . „ P o je z ie rz e ” , c en a  00 zł.

RZECZPOSPOLITA POLAKÓW

E d m u n d  J a n  O sm a ń c iy k , u ro d z o n y  n a  D urnym  Ś lą sk u , w 
la la c h  1832—1M9 d z ien n iK arz  i  d z ia łacz  Z w ią z k u  P o la k ó w  w  
N iem czech , o b y w a te l  i ' i u s ,  p o szu k iw a n y  p rzez  g e s ta p o . 
A re sz to w a n y , d z ię k i uc ieczce  z t r a n s p o r tu  do  o bozu  k o n ­
c e n t ra c y jn e g o , s ta je  się  w k ró tc e  św iad k ie m  p o w ro tu  O po l­
szczyzny  i  u d a ń s k a  do  M ac ie rzy , zd o b y c ia  B e r lin a  1 s p o t­
k a n ia  n a  Ł a b ie . J u ż  w  m u n d u rz e  p o lsk ie g o  k o re s p o n d e n ta  
w o je n n eg o . U czestn iczy  w k o n fe re n c j i  p o c z u a m sk ie j, je s t  o b ­
s e rw a to re m  p ro c e su  w N o ry m b e rd z e .

L a te m  1948 r o k u  p u b lik u je  c y k l a r ty k u łó w  „ S p ra w y  P o la ­
k ó w " . W trz y d z ie śc i l a t  p ó ź n ie j — w 1976 ro k u  a u to r  „ S p ra w  
P o la k ó w ”  p o d ją ł te m a ty k ę  ta m ty c h  czasów , o p is u ją c  m i­
n io n e  30-lecie p o w s ta w a n ia  c z w a r te j  p o ls k ie j fo rm a c ji  p a ń ­
s tw o w e j — „R z e c zy p o sp o lite j P o la k ó w ” .

D zis E d m u n d  J a n  O sm ań czy k , «3 -le tn l p o se ł Z iem i O po l­
s k ie j  n a  S e jm  P R L , b e z p a r ty jn y , d z ia łacz  F JN , c z ło n ek  sze­
re g u  s to w arzy sz eń  i In s ty tu tó w , p isze : „M o je  s tu d iu m  o R ze­
czy p o sp o lite j P o la k ó w  Jes t w ró w n y m  s to p n iu  c h ło d n ą  a n a ­
lizą , Jak  g o rą c ą  — n ie  w sty d zę  się  w y z n ać  — e m o c ją . J e ś li 
w as  zab o li ch łó d  m y ś li, o g rz e jc ie  się  u c zu c ia m i g n ie w u . 
T ru d n o  m i p isać  in a c z e j, je ś l i  d o p ie ro  te ra z ,  z p e rs p e k ty w y  
30 la t ,  w id ać  w  p e łn y m  ś w ie tle  h is to r i i  p rz e ra ż a ją c e  dn o  
p rz e p aśc i, z k tó r e j  w y d o s ta liśm y  się  n ie p ra w d o p o d o b n y m , bo 
m a te r ia lis ty c z n y m  c u d em . A ró w n o c z eśn ie  — p a trz ą c  w  p rz y -  
sz ło ść  — w iem y , i e  w y b ra liś m y  so b ie  ch o ć  je d y n ie  s łu sz n ą , 
a le  znów  b a rd z o  s tro m ą  d ro g ę  w g ó rę , s k o ro  c h ce m y  s tać  
s ię  w re szc ie  w p e łn i n o rm a ln y m , n o w o czesn y m  n a ro d e m  
ś ro d k o w e j E u ro p y , ró w n y m  w śró d  ró w n y c h , w o ln y m  w śró d  
w o ln y c h , g w a ra n tu ją c y m  p o k ó j w śró d  z ab e z p ie cz a ją cy c h  
p o k ó j” .

E d m u n d  J a n  O sm a ń c z y k  „H zec zp o sp o llta  P o la k ó w " , P IW , 
c e n a  30 zł.

SŁO Ń CU  RADZI

S ta ra n ie m  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i  P o ls k o -R a d z iec k ie j w  
S k ie rn ie w ic a c h  o ra z  ta m te jsz e g o  W y d zia łu  K u ltu ry  l S z tu k i 
U rz ę d u  W o jew ó d z k ieg o  w y d a n o  b a rd z o  In te re s u ją c ą  a n to lo ­
g ię  p o e tó w  Z iem i S m o le ń s k ie j. Z  Z iem ią  S m o le ń sk ą  łą c zą  
n a s  od  d a w n a  z w iązk i p rz y ja ź n i i  w sp ó łp ra cy . Dość p o w ie ­
dz ieć , t e  w z ru sz a ją c y m  I d ra m a ty c z n y m  p rz e ja w e m  te j  w ię ­
zi b y ła  śm ie rć  d o  o s ta tn ie g o  cz ło w iek a  n a  po lu  g ru n w a ld z ­
k im  trz e c h  c h o rą g w i sm o le ń sk ic h  w s p ie ra ją c y c h  w o js k a  J a ­
g ie łły  p rzec iw  w sp ó ln em u  w ro g o w i.

P rz y p o m in a  o t r a d y c ja c h  — ty c h  s ta r y c h  i ty c h  n o w y c h
— w p ię k n y m  w stę p ie  T ad e u sz  C h ró śc ie le w sk i, k tó ry  ca ło ść  
a n to lo g ii ta k ż e  o p ra c o w a ł. P isze  w ięc  C h ró śc ie le w sk i: „O b ­
w ód  sm o le ń sk i łą c zy ły  z w o je w ó d z tw e m  łó d zk im  w  jeg o  
g ra n ic a c h  sp rz ed  r e fo rm y  a d m in is tr a c y jn e j  szczegó ln ie  o ży ­
w io n e  k o n ta k ty ,  a  n a d a ło  im  ro z p ę d  p rz y z n a n ie  o b u  n a szy m  
re g io n o m  s ta tu s u  o k rę g ó w  szc z eg ó ln ie jsz e j w sp ó łp ra cy  — 
b ra te r s k ic h .  Z a c z ę liśm y  p ro w a d z ić  s y s te m a ty c z n ą  w y m ia n ę  
d o św iad c z eń  lu d z i ró ż n y c h  s p e c ja ln o ś c i z aw o d o w y ch , d z ia ­
ła c zy  ró ż n y c h  szczeb li, w y m ia n ę  obozów  m ło d z ieżo w y ch , p o ­
c iąg ó w  p rz y ja ź n i I z esp o łó w  a r ty s ty c z n y c h  (...). P ry m  w  te j  
d z ia ła ln o śc i w ió d ł b y ły  Z a rz ą d  W o jew ó d zk i T P P -R  — a  s p i­
r i tu s  m o v en s  w sz e lk ich  p o czy n ań  b y ł s e k r e ta rz  ZW  T P P -R  
w> Ł odzi, p o e ta -sp o łe c z n lk  i  z a s łu ż o n y  d z ia łac z  k u l tu r y  — 
W ła d y sła w  S tr z e le c k i” .

Dziś te  se rd e c z n e  I szczere  zw iąz k i p o d trz y m u je  Z iem ia  
S k ie rn ie w ic k a . S tą d  w ła śn ie  o w a  n ie w ie lk a , lecz  p ię k n ie  w y ­
d a n a  a n to lo g ia  p o e tó w  s m o le ń sk ic h  p t .  „ S ło ń c u  ra d z i’*. T y ­
tu ł  w z ię to  z w ie rsza  L e o n id a  K o z y ra , w  k tó ry m  c z y tam y : 
„ J a m  ś w ia tłu  r a d y , s ło ń cu  ra d y  1 szczęśc iu  r a d y .. .” .

O prócz  w ie rsza  L eo n id a  K o zy ra , z b ió r  z a w ie ra  u tw o ry  
S ie rg ie ja  M aszk o w a  A le k s le ja  M lszy n a  1 J u r i j a  P a szk o w a . 
W śród  tłu m a c z y  z n a jd u je m y  ta k ie  n a z w is k a . Jak : T ad eu sza  
C h ró śc le le w sk leg o  (d w a n a śc ie  w ie rszy ) , W asy la  K ocznow a 
(n ieć  w ie rszy ) , S ta n is ła w a  O stap o w lcza  (c z te ry  w ie rsze ) ora*  
W ła d y s ła w a  S trz e le c k ie g o  (c z te ry  w ie rsze ).

K siąż k ę  e d y to rs k o  o p ra c o w a ł M icha ł K u n a , a  o b w o lu tę
I p rz e ry w n ik i g ra fic z n e  z a p ro je k to w a ł  R y sza rd  K u b a  G rz y ­
b o w sk i.

„ S ło ń c u  ra d z i”  — S tro fy  p o e tó w  Z iem i S m o le ń s k ie j. W yd. 
T P P -R  1 U rz ą d  w o je w ó d z k i w  S k ie rn ie w ic a c h .

H ASŁO -  POLSKA

P o lsk a  A g e n c ja  „ In te rp ress** , z n a n a  * c ie k a w y c h  — a  co 
w a ż n ie jsz e  — p o trz e b n y c h  p u b lik a c ji ,  w y d a ła  o s ta tn io  w  o l­
b rz y m im  n a k ła d z ie  350 ty s ię c y  eg ze m p la rz y  n ie w ie lk ą , k ie ­
s z o n k o w ą  b ro s z u rę  p t. „H asło  — P o ls k a ’*. B ro szu ra  z a w ie ra  
z e s ta w  p o d s taw o w y c h  In fo rm a c j i o P o lsce  w u k ła d z ie  p o ­
ró w n a w cz y m  z In n y m i k ra ja m i.  J e s t  to  rzeczy w iśc ie  z n a k o ­
m ity , p o d rę c z n y  ln fo rm a to r-m ln lm u m , g w a ra n tu ją c y  su m ę  
s y n te ty c z n y c h , rz e te ln y c h  In fo rm a c j i  o p o lity c z n y ch , g o sp o ­
d a rc z y c h  1 s p o łec z n y c h  p ro b le m a c h  n a sz eg o  k ra ju .

B ro s zu ra  z a w ie ra  p ięć  ro zd z ia łó w : ..P o ls k a  — k r a j  1 lu d ­
ność**, „ P ro b le m y  u s tro jo w e  I gospodarcze**, „ P o lsk a  w  p o li­
ty c e  I g o sp o d arce  świata**. .,P oziom  ży c ia  1 św iad cz en ia  sp o ­
łeczne** o ra z  „ P e r s p e k ty w y  rozwoju**. W ty m  o s ta tn im  ro z ­
d z ia le  c z y ta m y : „W  w y ty c zo n y m  p rzez  V II Z jaz d  P Z P R  p ro ­
g ra m ie  sp o łe c z n o -g o sp o d arczeg o  ro z w o ju  k ra ju  w  la ta c h  
1976—1980 z a k ła d a  się. że d o ch ó d  n a ro d o w y  zw ięk szy  się  o 
o k o ło  40 p ro c e n t.  G łó w n ą  część te g o  d o ch o d u  tw o rz y ć  b ę ­
dz ie  p rz e m y s ł (w  1980 — 62 p ro c .) . D o szczegó ln ie  w a żn y c h  
z a d a ń  p lec lo lec la  1976—1980 n a leżeć  b ę d z ie  d a lsz y  d y n a m ic z ­
n y  ro z w ó j b u d o w n ic tw a  m ieszkaniow ego**.

W b ro s z u rz e  „ In te rp re s s u ”  n a  c z te rd z ie s tu  s tro n a c h  n ie ­
w ie lk ie g o  fo rm a tu  po m ieszczo n o  o g ro m n ą  su m ę  is to tn y c h  
in fo rm a c ji .  S zk o d a  ty lk o , że w y d a w n ic tw o  n ie  u ja w n iło  a u ­
to ra  te g o  *e w szech  m ia r  u d a n e g o  In fo rm a to ra .

„H asto  — P o ls k a " ,  W yd. „ I n te r p r e s s ” , c e n a  ! sł.

ZYGMUNT MANITIUS

ŁÓDZKI ROK m
Pierwszy świadek wojennych 

wydarzeń — samochód osobowy 
z Kalisza. Sierpień 1914. P ięk­
ne południe. Ulica Piotrkowska 
niedaleko dawnej „Dzielnej” 
(Dzisiaj ul. Narutowicza). Przed 
cukiernią Grycendlera, wów­
czas bardzo uczęszczaną, za­
trzym uje się zakurzone, okop­
cone auto i szofer zaczyna o- 
powiadać o tym, co Niemcy 
robią w  Kaliszu. Padają pierw ­
sze słowa oskarżenia na barba­
rzyństwo „rycerskich” leutnan- 
tów 1 m ajorów niemieckich. 
Łódź dowiaduje się o szturm ie 
zarządzonym przez m ajora 
P reuskera — kata Kalisza.

Na ulicy Cegielnianej dziwne 
zamieszanie. Młodzi ludzie z 
różnych kantorów, b lu raltśd  1 
ekspedienci otrzymali nakazy 
mobilizacyjne. Natychmiastowe 
wcielenie do szeregów dywizji 
strzelców, stacjonującej w Ło­
dzi.

Przed cukiernią Roszkow­
skiego gazeciarze, dorożkarze 
i tłum ciekawy, węszący sen­
sację, łatwowierny. W cukierni 
gwarno. Lekarze w oficerskich 
m undurach.

I  nagle... wkroczenie Niem­
ców. Żle maszerują. Wysokie 
czarne kubełki na głowach 
Landszturm  zajm uje Łódź. Bę­
dzie tego chyba jeden batalion. 
Na olbrzymim podwórzu na­
rożnika Piotrkowska 36-38 u- 
stawlono kuchnię połową. 
Niemcy gotują grochówkę. 
Landszturm  zdjął buty I space­
ruje w pantoflach. Pykają por­
celanowe, bawarskie fajki.

W gmachu Grand Hotelu, na 
pasażu M ajera (dzisiaj ul. Mo­
niuszki) młodzi 1 szykowni 
leutnancl urządzili sobie arab­
ską aw anturę. K ilka pokojówek 
i kilka panienek z półświatka. 
Strzelają korki szampana. Itoch 
der Kalser! Niech żyje cesarz!

Wojska rosyjskie znów w 
Łodzi. Na Nowym Ryn­
ku (Plac Wolności) spieszony 
dy . i/jon kozaków. Małe konie 
poprzywiązywane do żelaznych

prętów  1 słupków okalających 
Rynek.

Nowomlejska, Ogrodowa, 
Konstantynowska (dzisiaj O- 
brońców Stalingradu) zapełnio­
ne wojskiem. Idą tabory. Małe 
fury zaprzężone w jednego 
konika. Setki kół dudnią na 
drewnianym  bruku Piotrkow ­
skiej. Na Zachodniej przed bu­
dynkiem Centralnej Łaźni za­
tor koni wierzchowych, oficer­
skich 1 eleganckich wojsko­
wych bryczek. Dziesiątki ordy- 
nansów 1 kuczerów kręcą się 
po lepkim błocie ulicy. Ofice­
rowie kąpią się...

Wieczór. Deszcz ze śniegiem. 
Na Gcyerowsklm Rynku (Plac 
Reymonta) u wylotu nie oświe­
tlonej Rzgowskiej — zam aja­
czyły wysokie papachy kubań­
skie.

Złe wieści oblegają miasto. 
G enerał Danllow pobity pod 
Uniejowem. Podobno strzelił 
do siebie. Dogorywa.

3 grudnia „Nowy K urier 
Łódzki” podaje wiadomości z 
okolicznych pobojowisk: 

„Straszny widok przedstaw ia­
ją  dzisiaj okolice Łodzi. Linia 
kolejki dojazdowej do Zgierza. 
Znaczna część słupów leży zwa­
lona lub połamana. Druty po­
drywane leżą całymi zwojami 
na torach tram wajowych. 
Między Langówkiem a Lorcn- 
cówką (dzisiaj w okolicy ul. 
Bema) stoi wagon motorowy 
tram w aju z wagonem gospo­
darczym. W ścianach wagonu 
motorowego widnieją dziury od 
kuli arm atniej, która przebiw­
szy wagon utkw iła w ścianie 
sąsiedniego domu drewnianego. 
Na polach a głównie na szosie 
leży mnóstwo porozbijanych 
wozów. Leżą też gęsto trupy 
końskie. Liczne okopy, wyrwy 
w ziemi od pocisków 1 powy­
wracane drzewa dopełniają 
smutnego obrazu pobojowiska”. 
Tyle gazeta.

Na Wodnym Rynku — punkt 
opatrunkowy. Ze szpitala An- 
ny-M arii (dzisiaj szpital im.

ZYGMUNT LORENTZ

NARODZINY LODZI NOWOCZESNEJ
W r. 1850 w artość towarów
bawełnianych wyprodukowa­
nych przez 6 tysięcy pracow­
ników wymiesiła 1.744 tyis. rubl 1. 
Ze wsi okolicznych do „.mia­
st oczka" Łodizi ciągną liczne 
rzesze chłopów bez.roi.nych ,1 
małorolnych — na duży pono a 
nieznany zarobek. Z rolników 
zm ieniają się po latach niewie­
lu na robotników zręcznych, 
apofcojmiie pełniących swe p ra­
ce przy machinach parowych 
{pierwszą, o stile 60 karni, spro­
wadził w roku 1839 Geyeir, w 
r. 1850 było ich ogółem 4), przy 
warsztatach różnego typu I róż-- 
noj budowy, pod kierunkiem  
majstrów różnego pokrojm 
najczęściej brutalnych, p r a w i e  
wyłącznie „pludrów". W otgniu 
konfliktów dużego kapitału  z 
drobna produkcją, w dusznej 
atmosferze koszar fabrycznych 
kszitałtuje się wówczas splot 
składników nowoczesnego mia­
sta przemysłowego.

Tak narodziła się i dorastała 
w sieroctwie ł opuszczeniu ba­
wełniana stolica ziem polskich.

Wtedy właśnie, w roku 1850 
Rosja dążąc do organicznego 
wcielania Królestwa zniosła ze 
względów politycznych kordon 
oeiny. Łódź natychm iast rzuciła 
swój perkall i barchan na pola 
k ra ju  wszelkich możliwości, za 
Ural, w tundry i taijigi ziemi 
Anhellego.

Miasto ealjtmowało około 150 
włók i ciągnęło siię 5 kilom e­
trów. Na takiej przestrzeni 
wzmosMo się 1.200 domów, w 
tym 190 murowanych.

Na Starym Mieście, od ko­
ścioła i rynku biegły ulice: 

aa Zgierska, Brzezińska, Wolbor-

ska. Stodolna, Podrzeczana i 
Drewnowska. Mieszkali taim 
starzy obywatele Łodzi, pomni 
sielanM i biedy dawnych l<it 
oraz zapobiegliwi Żydizii.

Na południu za rzeczką I ba­
jorem rozpościerało się szeroko 
Nowe Miasto (Osada Sukienni­
cza). Nowy Rynek — dzisiaj 
plac Wolności — otoczony wiel­
kim  kw adratem  ulic noszących 
nazwy stron św iata (to znaczy 
Północna, Południowa, Wschod­
n ia i Zachodnia), ozdobiony ra­
tuszem i kościołem ewangelic­
kim  biegł ku zachodowi i 
wschodowi ulicą Sredndą, a ku 
południowi Piotrkowską. Na 
wschodzie dawne łany wójtow­
skie i dworskie pozwalały wy 
ciągnąć się ulicy Średniej (dzi­
siaj: ul. Nowotki) daleko.

W dal bez końca zda się szła 
uillica Piotrkowska, przecięta na 
terytorium  tak zwanej Osa.dy 
Tkackiej Łodzi mierzonymi 
przecznicami: Ceigielnianą (dziś 
Jaracza), Dzielną (Narutowi­
cza), K rótka (dzisiaj T raugui 
ta). Przejazdem  (Ul. Tuwima). 
Nawrotem, Główną, Pustą i 
Boczną. Te ulice uciekały w 
pola przecinając równoległe do 
Piotrkowskiej: Wólczańską po 
stronie zachodniej (zwaną tak 
od Wólki — wsi klucza łódzkie­
go) a Dziką (dziisiaj Sienkiewi­
cza) i odchyloną Widzewską — 
Kilińskiego po stronie wschod­
niej.

Za Boczną, zwaną później 
Brzeżną był Rynek Fabryczny 
(dzisiaj plac wokół katedry), id 
niego otw ierały się Placowa i 
Emilii, a potem za ul. Czerwo­
ną I za rzeczką w yrastał Górny 
Rynek, odsyłający na wschód 
długą ulicę Żarzewską (od Roz­
drażewa — wsii klucza łódzkie­
go).

Ulica Główna kończyła się

Korczaka) co pewien czas wy­
noszą trupy 1 kładą na rol- 
wagl. Most kolejowy na Wi­
dzewskiej (dzisiaj Kilińskiego) 
zbombardowany. Dwa dni bom­
bardują Niemcy Łódź. Nad m ia­
stem grają szrapnele 1 wście­
kle wyją granaty.

Hanowerska dywizja w Ło­
dzi. Z sześćdziesięciu tysięcy 
chłopa co szedł na Antwerpię, 
zostało osiem tysięcy!

Zimowe popołudnie. Dwóch 
szyldwachów przed dwiema 
budkami wrosło w ziemię. P re­
zentują broń. Generał Macken- 
sen z adiutantam i wychodzi z 
Grand Hotelu na codzienny 
spacer — od ulicy Benedykta 
(dzisiejsza 22 Lipca) do ulicy 
Karola (dzisiejsza ul. Żwirki), 
Dwa razy tam  l z powrotem. 
Publiczności wolno go podzi­
wiać — z odległości sześciu me­
trów.

Żuławski w Łodzi. Przed 
wystawą sklepową braci 
Szwalbe, w niedzielę, przy ład­
nej pogodzie i dużym ruchu. 
Nosi m undur szary, strzelecki, 
kożuszek ułański również sza­
ry, z potrzebami, kołnierz ka­
rakułowy czarny, maciejówkę 
l brązowe sztylpy. Mówi głoś­
no, z przejęciem I werwą, a w 
melodię słów wpada brzęk o- 
stróg — „Jeszcze Polska nie 
zginęła”.

Legioniści. Łodzianin kiwa 
głową z politowaniem. Młodzież 
ogląda z zaciekawieniem. P en­
sjonarki — z przejęciem.

Depesze o niemieckich zwy­
cięstwach. Zajęcie Warszawy! 
Uroczysty pochód wojsk nie­
mieckich z pochodniami. A ży­
cie coraz cięższe. Brak pracy. 
Głód na Bałutach!

Bitwa pod Łodzią była jedną 
z największych bitew  pierw ­
szej wojny światowej 1 trw ała 
od 17 listopada do 6 grudnia 
1914 roku. Któż ze starych ło­
dzian nic pam ięta tej grozy, 
ognistej ulewy granatów, kar- 
taczy, szrapneli, nieustannego 
huku arm at, dławiącego spaz­
mem bladego lęku, czającego 
się strachu śmierci tak po zauł­
kach przedmieść jak 1 w śród­
mieściu. Jak  wieczność wlokły 
się owe trzy tygodnie.

Już w pierwszej połowie li­
stopada 1914 miasto poczęły o- 
biegać pogłoski, że „Niemcy 
l(Ją”, by znów, to Jest po raz 
trzeci w tym półroczu wojen­
nym — zająć miasto.

na  wschodzie W odnym Ryn­
kiem, przy którym  zakwiita) 
zielenią i kwieciem park a n ­
gielski zwany Żródltskami, albo 
z niemiecka Kwelą. Przed par­
kiem ciągnęła się ulica Targo­
wa, a za parkiem  odchodziła 
ku  Zairzewskiej Przędzałnlaru.

Na tej ogromnej przestrzeni 
jak  w odtzieniiu na wyrost, przy 
błotnistych ulicach, w domkacn 
stereotypowych pracowali owi 
pionierzy-fabrykanci. Przez ca­
ły dzień trw ał klekot w arszta­
tów i zręczne ręce ludtsij czy­
niły cuda z posłuszną nicią. 
Wielka rzesza wciąż napływa­
jących wyrobników, robotników 
koszarowych, pracowała w 
wielkich zakładach: Geyera 
(Piotrkowska i Góimy Ryn^k, 
700 ludzi), Petersa (Rynek Fa­
bryczny pnzy ul. Emilii, 78 lu ­
dzi), G rohm ana (Targowa, 122 
ludzi), Moesa (Przędzalń lana, 
62 ludzi), Landego (Kątna, 148 
ludzi) i innych. Wszystkie te 
fabryki wznosiły się nad obfi/lą 
w  wodę rzeczką Jasień ią i biły 
w oczy wielkością murów, bu­
dowanych nie bez ambicji ar­
chitektów. wyznawców stylu 
klasycznego.

Oboik pracowników włókien­
niczych różnego pokroju (z ta- 
siemkarzami i pończosznika n 1 
włącznie) tudzież farbiarzy, 
pracowała liczna grupa najroz­
maitszych rzemieślników, liczą 
ca z górą 400 par rąk  robo­
czych.

W iktuały kupowało się na 
targach: ale w tym okręgu wie­
lu osad fabrycznych dowóz był 
stosunkowo mały, więc pano­
szyła się drożyzna.

Z ulic bairdzo dłuigich daleuta 
była droga po wszelkie za ku 
py. Bowiem handel był wciąż 
jeszcze w rękach Żydów, k tó ­
rym z pewnymi wyjątkami, nie 
wolnio było mieszkać w nowych 
dzieUnicach miasta; w okolicach 
Starego Rynku skupiały sdę 
sklepy wszelakie, których Łódź 
liczyła w ogóle 265.

Miasto miało wówczas trzech 
lekarzy I dwie apteki oraz 
szpital miejski na 50 łóżek (przy 
Rynku Fabrycznym). Posiadało 
seJkołę powiatową (8 nauczycie

Skoro zaświtał dzień 1S U* 
stopada 1914 ozwal się grota 
arm at, rozdzwoniły się okienne 
szyby, zadygotały odrzwia, za­
trzęsły się m ury kamienic. K a­
nonada trw ała bez ustanka 
dzień l noc, w dodatku nad 
miastem ukazały się aeroplany 
niemieckie, bombami obrzuca* 
jące domy, place 1 ulice.

Największe jednak piekl* 
przeżyli mieszkańcy Łodsl w 
nocy z 21 na 22 listopada, (dy  
zaczęto planowo z ciężkich a r­
m at ostrzeliwać miasto. Pierw ­
sze pociski padły na Bałutach. 
Nieopisany zgiełk, lam ent I 
płacz zlały się w Jedno i  o- 
gluszającym hukiem dział. Lud* 
ność w panice rzuciła tlę  do 
śródmieścia.

Można było obserwować a 
wysokich gmachów jak  Grand 
Hotel, Savoy I Inne — Jak o* 
kolice Łodzi: Tuszyn, Rzgów, 
Brzeziny, Koluszki, Widzew, 
Zarzew I Chojny tworzyły 
krwawe, luną pożogi owiane U* 
nie ognia i bitew.

Miasto przemieniło się w Je­
den olbrzymi szpital. Wszyst­
kie większe gmachy zajęte by­
ły rannymi, których liczbę 
(Rosjan 1 Niemców) podawano 
na 35 tysięcy. Wszystkich na­
leżało opatrzyć i co najważ­
niejsze — nakarm ić. A tu  nę­
dza, nie ma mąki, mleka, gdyi 
wszelki dowóz do m iasta od 
dawna był Już odcięty. Zabra­
kło mięsa, ziemniaków, sio* 
wcm — wszystkiego!

Około 25 listopada kanona­
da ucichła — Niemcy zostali 
odrzuceni. Tegoż dnia pojawi­
ły się oddziały konwojujące 
jeńców niemieckich. Podobno 
było ich ponad 20 tysięcy.

Rankiem 30 listopada wstrzą­
snął miastem huk Jakby w alą­
cych się światów. Pociski za­
częły padać w centrum  miasta, 
lllice Sienkiewicza, T raugutta, 
Przejazd, Narutowicza, Piotr­
kowska 1 aleja Kościuszki by­
ły pod ogniem działowym, w  
ulewie szrapneli I granatów. 
Nastał Istny sądny dzień.

5 grudnia wojska rosyjskie 
rozpoczęły ewakuację. Dnia •  
grudnia 1914 r.( w niedzielę po 
południu, Niemcy zajęli Łódź.

„Giewont” 1928

P. S. Zygmunt M anitius byl 
znanym w Łodzi drukarzem . 
Jego Zakłady Graficzne mieś­
ciły się przy ul. Żeromskie* 
go 87.

11, 100 uczmiów), 7 szkół ludo­
wych (w nich 750 dziatwy) I 
dwie szkoły niedzielne. W za 
rodku znajdowała się kasa o- 
saczędnościowa.

Życie towarzyskie ognWco- 
wało się w cechach, najokazal­
szym terenem w tym względzie 
był murowany Dom Majstrów
— M eisterhaus, cukiernia, k a ­
w iarnia, szereg sizynków 1 7 za­
jazdów dopełniają obrazu tego 
żywego miasta.

Życie płynęło czynnie < go­
rączkowo w dna powszednie, 
sielsko w polach I borach o k r- 
lioznych w dmd śwtąitecsne. Za­
bawy sitrzeleckie i sylwestrowe 
były największą rozrywką. Ba­
wiono się ochoczo* głośno i try ­
wialnie.

Las uciekał coraz dalej. 
Trzeszczały furgony na bitych 
traiktach do Łowicza i Rokicin
— do stacji kolejowej. W mi/*- 
ścle ustawiczne budowanie, u- 
sitawicma krzątanina, brzęk 
złota, turkot maszyn I ndemoia 
nadmiernego ludzkiego wysiłku. 
Nad miastem w iatr rozwiewał 
pierwsze kłęby dymów, a w 
nich niby wyraz myśli od p ra­
cy codziennej odbiegałących — 
trzepotały się gołębie, ulubione 
„webrów” ptaszki — lotne sre­
brniki i w ywroty — „fajtry”.

P atrzył na to wszystko stary 
„łyk" — oatTycjusz. btakupch 
mieszczan potomek. I zmień.ał 
się sam powOli — w rzemiośle, 
w gospodarce rolnej, w obmy­
ślaniu komornego z domu. aTjo 
w fabrykanckim  przyswojonym 
dziele. Ale patrzył zdumiony­
mi oczyma...

Zygmunt Lorentz, profesor
Gimnazjum Miejskiego w Lo­
dzi, urodzony w Zgierzu, za­
mordowany w dniu 5 oaździer- 
mika 1943 roku przez gestapo. 
Szkic powyższy wzięliśmy z to­
miku „Narodziny Lodzi nowo­
czesnej", wydanego w roku 1826 
nakładem Prezydium  Rady 
Miejskiej w Łodzi.

Wybrał: 
HENRYK RUDNICKI
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CO NAM ZOSTANIE ZE STAREJ ŁODZI?
Kiedy oglądamy kolekcje s ta ­

rych fotografii dokum entują­
cych oblicze stare j Łodzi, 
stw ierdzam y ze smutkiem , że 
coraz mniej zostaje śladów daw ­
nego miasta. P adają pod ciosa­
mi łomów stare kamienice i 
fabryki, na planie Łodzi odnaj­
dujem y wciąż nowe ulice, a 1 
te stare w yglądają dziś też zu­
pełnie inaczej...

Czy Jest to powód do zała­
m yw ania rąk? Myślę, że nie. 
M iasto nie jest skansenem, 
żyją w nim ludzie la t siedem ­
dziesiątych i to m iasto jest dla 
ludzi zbudowane i budowane — 
nie dla potrzeb jakiegoś w yi­
maginowanego muzeum. Może­
my się więc zadumać nad foto­
grafią starego tram w aju  z lat 
dwudziestych, ba, możemy się 
nawet tą fotografią wzruszyć, 
ale czy chcielibyśmy dziś jeź­
dzić po Łodzi tam tym i tram w a­
jam i?

Pewno, że szkoda niektórych 
starych donrów — choć dziś nie 
chcieliby w nich mieszkać lu ­
dzie lat siedemdziesiątych. Ale 
z pewnością można by w n ie­
których starych budynkach fa­

brycznych czy starych kam ie­
nicach (po odpowiedniej mo­
dernizacji) lokować jakieś k lu­
by, galerie plastyczne, kaw ia­
renki, sklepy z pamiątkami... 
Wiem, że nie zawsze jest to 
możliwe, nie zawsze wskazane 
z przyczyn ekonomicznych — 
ale też często żal owych bu­
rzonych zabytków przeszłości, 
naw et jeśli nie są to zabytki w 
rozumieniu przepisów konser­
watora miejskiego.

Refleksje te naszły mnie na 
wystawie fotograficznej M iro­
sława Wojalskiego, wystawie, 
której ty tu ł zapożyczyłem sobie 
do tego felietonu. Wojalski jest 
autorem  i posiadaczem ogrom­
nej kolekcji fotograficznej do­
kum entującej Łódź, która ode­
szła w przeszłość. Zdzisław Ko- 
nicki, autor wstępu do katalo­
gu wystawy, prezentow anej w 
Klubie Międzynarodowej Prasy 
i Książki pisze o W ojalskim, że 
sprostał trudow i pokazania uro­
dy miasta. Urody, którą zwy­
czajowo nazywamy „trudną u- 
rodą” („Kocham twoją urodę 
złą" — jak  pisał o Łodzi J u ­
lian Tuwim).

A przecież uroda Łodzi Jest 
oczywista i niewątpliwa, choć 
na pewno specyficzna — i nie­
raz trzeba być poetą, aby ją  
dobrze podpatrzyć i odczytac.

Pisze Konicki: „Zdjęcia te 
m ają wymowę dokum entu epo­
ki, przemian, mijającego czasu, 
budowy „drugiej Łodzi”. P a ­
miętajmy, że każdy fotograficz­
ny przyczynek ma po latach 
rangę dokumentu historyczne­
go, archiw alnego”.

Autorowi wystawy, podobnie 
jak organizatorom, chodziło o 
zachowanie krajobrazu ulega­
jącego przemianom, obiektów 
znikających z tego krajobrazu 
na skutek stale zachodzących 
zmian w życiu miasta. Chodziło 
zresztą nie tylko o utrwalenie 
dorobku przeszłości, ale i o 
kształtowanie w nas postawy 
obywatelskiej — świadomości 
owych przemian.

W te j sam ej salce MPiK by­
ła swego czasu wystawa foto­
grafii z kolekcji Zdzisława Ko- 
nickicgo — uratow ane cudem 
resztki różnych rodzinnych a l­
bumów z lat 1900—1939. W ysta­
wa M irosława Wojalskiego

tworzy — łącznie z tam tą — 
jakiś wspólny rozdział fotogra­
ficznej dokum entacji dziejów 
Łodzi. I to rozdział niezwykle 
ważny.

Ludzka pamięć jest zawodna, 
literacki 1 dziennikarski zapis 
także nie zawsze odda klim at 
minionych lat. I tylko dzięki 
fotografiom jaw ią się przed n a­
mi nie istniejące już domy, uli­
ce, ludzie, tram w aje i sklepy.

W ystawa prac Mirosława 
Wojalskiego, jak  stary  film, po­
kazuje nam autentyczne obrazy 
miasta, które odchodzi i po 
którym  pozostaje już tylko pa­
mięć. Na pytanie postawione w 
tytule ekspozycji: „Co nam zo­
stanie ze stare j Łodzi?”, może 
najwłaściwszą odpowiedzią *ię- 
dzie taka właśnie: „Zostanie 
nasza pam ięć”.

Wbrew pozorom nie jest to 
mało. I w łaśnie sprawie owej 
pamięci i starej Łodzi dobrze 
służą takie w ystawy — pełne 
zadumy I czułej troski o od­
chodzącą przeszłość miasta.

W IDOK Foto: M. 'Wojalski

POLITOLOGIA GDZIE INDZIEJ
Kiedy przed niewielu laty 

wprowadzaliśmy nauki polityczne 
do naszych wyższych uczelni, 
przystępowaliśmy do tworzenia 
różnych politologicznych placó­
wek naukowych, niektórym zda­
wało się, że dokonujemy jakiejś 
rewolucji. Był to Jednak sąd naj­
zupełniej mytfny. Można by raczej 
powiedzieć, że uczyniliśmy wów­
czas nie rewolucję, ale nieco bar­
dziej energiczny krok na drodze, 
mającej nas zaprowadzić do od­
robienia zaległości, jakie mieliś­
my w porównaniu z innymi kra­
jami w tej jakże ważnej dziś 
dziedzinie badań. Mało kto bo­
wiem wie, jak przedstawiają się 
one dziś w świecie, jakie jest ich 
miejsce w strukturze i badaniach 
nauki i szkolnictwa wyższego w 
wysoko rozwiniętych krajach na- 
eze-go globu. Właśnie tam kon­
sekwentniej, aniżeli gdzie indziej, 
zerwano z przestarzałą tradycją 
uprawiania na wyższych uczel­
niach Jedynie badań, jak najod­
leglejszych od spraw polityki. Sta­
ło się tak dlatego, żj polityka 
dzisiaj nie może już opierać się 
tylko o potoczną wiedzę o świe-

cie. czerpaną z kilku obcojęzycz­
nych dzienników i fachowych pe­
riodyków, że współczesnym poli­
tykom przestało wystarczać to, co 
mogą im powiedzieć ich inteli­
gentni i wykształceni doradcy.

Czytam właśnie radziecką ksią­
żkę politologiczną pióra Władimi­
ra F. Pietrowśklego, zatytułowa­
ną ..Amerykańska myśl zewnętrz- 
ne-polityezna”, wydaną zeszłego 
(1976) roku przez wydawnictwo 
,,Stosunki Międzynarodowe" w 
Moskwie. Autor omawia w niej 
prowadzone w Stanach Zjedno­
czonych • badania politologiczne w 
dziedzinie polityki zagranicznej, 
skupiając swoją uwagę przede 
wszystkim na ich treś­
ciach. Przy okazji jednak po­
święca wiele uwagi organizacyj­
nej stronie tych prac, przytacza­
jąc bogaty zasób informacji o 
współczesnej amerykańskiej poli­
tologii.

Problematyka politologiczna 
unajduje się w Stanach Zjedno­
czonych w centrum uwagi róż­
nych organizacji naukowych. 
Szczególnie wiele miejsca najmu­
je ona w zainteresowaniach roz­

maitych tworzonych przez wielki 
kapitał fundacji naukowych. Po­
dług oficjalnych danych było ich 
w połowie lat sześćdziesiątych aż
15 tysięcy, pod koniec 1971 r. za’ś 
już 26 tysięcy, zaś kapitał którym 
dysponowały przekraczał sumę 
20 miliardów dolarów. Oczywiś­
cie nie wszystkie fundacje były 
1 są sobie równe: liczą się prze­
de wszystkim największe, takie 
jak fundacje Forda, R. W. John­
sona, Rockefellera 1 inne. One to 
właśnie przeznaczają znaczną 
część swoich środków na finanso­
wanie najrozmaitszych badań po­
litologicznych. Taki właśnie cha­
rakter miał program badawczy, 
finansowany przez fundację For­
da w latach 1952—1965, który 
kosztował 206 milionów dolarów 
i obejmował 47 problemów badań 
regionalnych, prowadzonych w
24 amerykańskich uniwersytetach, 
wspomaganych przez 135 colle- 
ge'ów. W 1970 r- fundacja subsy­
diowała najróżniejsze programy 
międzynarodowe, przy czym naj­
więcej środków pochłonęły regio­
nalne badania Azji i krajów 
Oceanu Spokojnego — prawie 18

milionów' dolarów — dalej Afry­
ki i Bliskiego Wschodu, Ameryki 
Łacińskiej i innych stron świata.
O rozmiarach powiązań nauki z 
wielkim kapitałem świadczy, że 
fundusze pochodzące od Narodo­
wej Asocjacji Przemysłowców 
dochodzą do 80—90 proc. środków 
budżetowych, którymi dysponują 
wyższe uczelnie, a bardzo wiele 
z nich przeznaczane jest na (ja­
dania o charakterze politologicz­
nym. Oprócz środków, pochodzą­
cych od wielkiego kapitału, na 
prace te przeznaczane są rów­
nież znaczne sumy państwowe.

O rozmiarach prowadzonych 
w Stanach Zjednoczonych prac 
politologicznych świadczy, że tyl­
ko w 1970—1971 r. na badania, 
poświęcone problemom Związku 
Radzieckiego \yydano tam 59,8 
milionów dolarów, przy czym o- 
kolo 47 milionów przypadło na 
uniwersytety. W latach pięćdzie­
siątych w 68 uniwersytetach a- 
merykańskich obroniono 600 prac 
doktorskich, poświęconych roz­
maitym zagadnieniom Związku 
Radzieckiego, z czego 275 doty­
czących historii ZSRR. W latach

1960—1964 prac doktorskich o te­
matyce radzieckiej było iuż 400. 
W 1972 r. liczba studentów, 
kształcących się w problematyce 
Związku Radzieckiego i krajów 
Europy Wschodniej, wynosiła
12 tysięcy osób, przy czym 3 ty­
siące uczyło się języka rosyjskie­
go. W 1967 r. działało w Stanach 
Zjednoczonych 13 wyspecjalizowa-

• nych instytutów, zajmujących się 
krajami socjalistycznymi oraz 
ruchem komunistycznym i robot­
niczym. O tym, w jakim duchu 
prowadzona jest większość tych 
prac świadczy podany przez ra­
dzieckiego badacza fakt; że na 
262 amerykańskich „sowietolo- 
gów" jedna trzecia to emigranci 
z krajów socjalistycznych, z któ­
rych 3/4 odebrało wykształcenie 
w latach „zimnej wojny”, a 1/6 
pracowała uprzednio w jednej z 
amerykańskich służb wywiadow­
czych, propagandowych czy in­
stytucjach o charakterze wojsko­
wym. Problematyka radziecka 
stanowi szczególnie ważną, jed­
nakże tylko część zainteresowań 
amerykańskich badań politolo­
gicznych, dotyczących zagadnień 
polityki międzynarodowej. Po­
dług urzędowych danych szcze­

gólnie poczesne miejsce zajmuje 
w tych pracach problematyka 
chińska, którą zajmuje się 20 wy­
specjalizowanych ośrodków. W 
latach 1958—1970 na prace te 
przeznaczono 6umę ponad 40 mi­
lionów dolarów, to 1esl więcej, 
aniżeli przedtem przez cale 
ćwierćwiecze.

Przytoczone przez W. F. Pie- 
trowskiego dane, pochodzące ze 
źródeł oficjalnych, ilustrują inten­
sywność amerykańskich prac po­
litologicznych, dotyczących zagad­
nień międzynarodowych. A prze­
cież nie wyczerpują one całości 
obszaru zainteresowań politologii! 
W każdym 1edn«k razie dają nam 
wyobrażenie o tym, jak wielką 
przywiązuje się do nich wagę, 
skoro przeznacza się na nie tak 
ogromne środki. Bo przecież pie­
niędzy — zwłaszcza dużych pie­
niędzy — nie wyrzuca się w bio­
to, a przeznacza na rzeczy, które 
w ten czy inny sposób mogą się 
okazać potrzebne. Środki prze­
znaczane na badania poli tologicz- 
ne w Stanach Zjednoczonych za­
świadczają, że są one uważane — 
nie bez podstaw — za szczegól­
nie potrzebne w aktualnej rze­
czywistości współczesnego świata.

ANDRZEJ F. 
GRABSKI

0 WDZIĘKU PESYMISTYCZNIE
D a n ie l P a s se n t n a w o łu je  w  „ P o ­

l i ty c e ”  do  o g ło szen ia  p ię c io la tk i 
w d z ię k u . W ie lk ie  n o w o cze sn e  h o ­
te le  — tw ie rd z i  P a s s e n t i o c zy w iś­
c ie  m a  ra c ję  — n ie  m a ją  za  gros*  
te g o  w d z ię k u , J ak i m ie w a ły  s ta r o ­
ś w ie c k ie , p rz y tu ln e  h o te lik i .  N iech  
w szęd z ie  k w itn ie  ró żn o ść  1 bar* 
w n o ść , a w n ę trz a  I lu d z ie  b ędą  
c ie p le js i  —• p isze . I p isze  też , że 
z a m ia s t  w ie lu  m a ły c h  p aw ilo n ó w  
w  Ru* ta n e m  n a le ż a ło  z b u d o w ać  
p a rę  d u ż y c h  d o m ó w , to  m oże  b y ł ­
b y  w ty m  w d z ięk . C zyli o k a z u je  
s ię , że h o te le  p o w in n y  b y ć  m a łe  i 
lic z n e , a  p a w ilo n y  d u że  i n ie lic z ­
ne . J e s t  w  ta k im  p is a n iu  w d z ięk , 
a o to  w ła śn ie  ch o d z iło . M ian o w i­
c ie  w d z ięk  n ie k o n s e k w e n c j i .

N a p isa łe m  to  bez n a d m ie rn e j  z ło ­
ś liw o śc i w  z a m y śle , bo  n a p ra w d ę  
to  u w a ża m  za  g ro ź n y c h  p o n u ra k ó w , 
ta k ic h  fa c e tó w , co to  ra z  w y m y ś li­
li so b ie  ja k ą ś  s te r y ln ie  czy stą  
m ia rk ę  1 p rz y m ie rz a ją  s ię  z n ią  do 
w sz y s tk ie g o : do  o b y c z a ju , do 
k s z ta ł tu  p a ra s o la  1 do  ro z k ła d u  
Jaz d y . K koro  J e d n a k  m o w a  o z ja ­
w is k a c h  d o ść  J e d n o ro d n y c h , Jak  w 
ty m  w y p a d k u  o b u d o w n ic tw ie , to 
ju ż  by  ra c z e j  n a le ż a ło  z a ją ć  Jak ą ś  
po zy  c lę  o c e n ia ją c ą .  Cóż b y  tu  
w ię c  p o w ied z ieć  o w d z ięk u , żeb y  
n ie  być  p o n u ra k ie m , a Jed n o c z eś ­
n ie  żeb y  n ie  w p a d a ć  w s p rz e c z ­
n o śc i?

T rz e b a  by  c h y b a  zacząć  od  tezy , 
że w d z ięk  Jes t a t ry b u te m  rzeczy  
m a ły c h  i n ie  m o żn a  go  n ie s te ty  
s z u k a ć  w  m e g a rz e c z ac h , w  g ig a n ­
ta c h . P o m n ik  b itw y  n a ro d ó w  w 
I J p s k u  1 p o m n ik  p o w stań c ó w  w 
K a to w ic a c h  n ie  są  w d z ięcz n e , za 
to  ileż  w d z ięk u  p o s ia d a  b ru k s e lsk i 
M a n e k e n -P is  czy  Z ło d z ie j G ęsi w 
lla l le !  T e  m a łe  m o ż n a  lu b ić  1 s ie ­
d z ieć  p rz y  n ic h  g o d z in a m i z tw a ­
rz ą  k u  s ło ń cu . Bo są  m a łe , są  w 
p rz y s w a ja ln y m , b ezp ieczn y m  s to ­
s u n k u  do  w y m ia ró w  n a szy ch  c ia ł, 
a  w ięc  do  n a szy ch  p ro p o rc ji  u c z u ­
c io w y ch . N ie  w ie rz ę  w  m ożliw ość  
z ac h o w a n ia  a n a lo g ic z n y c h  e fe k tó w  
w  o d n ie s ie n iu  do  S f in k sa  i P i r a m i­
d y , do  t r z y d z ie s to p ię tro w y c h  b lo ­
k ó w  m ie s z k a ln y c h  i o s ied li z b u d o ­
w a n y c h  z k lo c k ó w  o k ilo m e tro ­
w y ch  ro z m ia ra c h . N ie  m ogę  ty lk o  
n ie  u z n a ć  k o n ie c zn o śc i w zn o szen ia  
ta k ic h  b lo k ó w . O ne  m u sza  p o w s ta ­
w ać, e l im in u ją c  ź ró d ła  w d z ięk u  z 
c a ły ch  k ilo m e tró w  sze śc ie n n y c h  
n a sz e j p rz e s tr z e n i ży c io w e j, a le  
p rze c ież  z ty m  w ię k sza  g o rliw o śc ią  
p o w in n iśm y  u w d z ie c z n ła ć  to  w szy ­
s tk o  m a łe  i p o rę c zn e , co  Jeszcze 
ta k im  z a b ieg o m  się  p o d d a je .

T o  w ła śn ie  z ta k ie g o  z a ło żen ia  
w y c h o d zą c  w o ju ję  tu  n ie je d e n  ra z  
z tu rp iz m e m  w sz tu ce , czy li z k u l ­
tem  b rz y d o ty . B rz y d o ta  m oże być 
c z y n n ik ie m  p rz e ż y c ia  e s te ty c z n e g o ,

Jeże li m a  s ilę  w z b u d ze n ia  p ro te s ­
tu ,  Jeżeli p o d k re ś la  60hą  — p rzez  
p ro s ty  k o n t r a s t  — p ię k n o  o ta c z a ją ­
cego  Ją ś w ia ta .  T a k ie g o  z a d a n ia  
n ie  s p e łn ia ją  w m o im  o d c zu c iu  
s trz ę p y  p o rd z e w ia łe g o  ż e la s tw a , u- 
s ta w io n e  w zd łuż  n ie k tó ry c h  u lic  
W arszaw y  i in n y c h  m ia s t  Ja k o  a b ­
s t r a k c y jn e  o zd o b y  p la s ty c z n e . T e 
c z a rn o -b u re  b la c h y , p rę ty  i k łę b y  
d ru tó w  są  g o rsz e  od  p la n sz  r e k la ­
m o w y ch  w zd łu ż  T ra s y  Ł a z ie n k o w ­
sk ie j ,  o k tó ry c h  w sp o m in a  P a s se n t. 
N a szczęśc ie  z re sz tą  ty c h  p lan sz  
je s t  m n ie j, n iż  ow ego  c m e n ta rn o -  
śm ie tn ik o w eg o  ż e la s tw a .

N iech  w szęd z ie  k w itn ie  ró ż n o ro d ­
ność i b a rw n o ść , a  w n ę trz a  i lu ­
dz ie  b ęd ą  c ie p le js i.  W olę d z iesięć  
p a w ilo n ó w  w R u c ian e m , bo ich  
w ie lo ść  d a je  sza n sę  ró ż n o ro d n o śc i 
i b a rw n o śc i. Z b u d o w a n ie  Jednego  
g m a sz y sk a  z c a ły m  p a r te re m  s k le ­
pów , u p o d o b n i R u c ia n e  do  K r y n i ­
cy , z k tó re j  re s z tk i w d z ięk u  u c ie ­
k a ją  w  p o p ło c h u  lu b  k ry ją  się  w 
s ta ro św ie c k ic h , w a ląc y c h  się  r e l ik ­
ta c h  w zd łu ż  d e p ta k a .  J e s t  w  K ry ­
n ic y  p o tę ż n a  H a w a n a , a le  w o la ł­
bym  z a m ia s t n ie j  tu z in  m a ły ch  
k a w ia re n e k , w śró d  k tó ry c h  m oże 
d o s z u k a łb y m  się  o d p o w ia d a ją c e g o  
m i genreM i i n a z w a łb y m  go w d z ię ­
k ie m . w H a w a n ie  m ogę  liczy ć  t y l ­
k o  n a  d e c y b e le  k a p e l i  i na  g o d z in ­

n e  w y c z e k iw a n ie  n a  k e ln e rk ę ,
z z ia ja n ą  p rz e b y w a n y m i o d le g ło ś c ia ­
m i.

M asz e ro w a n ie  w  w ie lo ty s ięc z n y m  
tłu m ie  d a je  w ie lu  lu d z io m  Jak ie ś  
szczegó lne  s a ty s fa k c je ;  o so b iśc ie  
w o lę  k a m e ra ln ą  ro zm o w ę  w g ro n ie  
k ilk u  p rz y ja c ió ł .  I n ie c h  p rz y  ty m  
g ra  c ic h u tk o  m u z y k a , z am ia s t 
w śc iek łeg o  d u d n ie n ią ,  bez k tó re g o  
n ie  m o g ą  się  Już o b e jść  lu d z ie  o 
k ró tk ic h  b io g ra fia c h , c zy li m ło ­
dz ież . O ni k o c h a ją  w ie lk ie  «pędy 
i w ie lk i h a ła s .  J a  c iszę 1 r e f le k s ję ,  
ro zm o w ę  i n a s tr ó j .  O ni w y c ie  
p rzez  o g łu s z a ją c e  g ig a n to fo n y , Ja 
p ra w d z iw y  śp iew  lu d z k im  g ło sem , 
n ie  sz tu k o w a n y m  trz y m a n y m  p rzy  
z ęb a c h  m ik ro fo n e m . O ni c ią g łą , 
s to p n io w a n ą  a ż  do  n e rw ic y  e k s c y ­
ta c ję ,  Ja c h y b a  to , co P a s s e n t n a ­
zy w a  w d z ięk iem  is tn ie n ia .  I k to  
w ie , czy  n ie  z a c z y n a m  być  p rz e ­
ż y tk ie m . K to  w ie . czy  w d z ięk  — 
te n  w ła śn ie  w  p a ss e n to w sk im  z n a ­
czen iu  — n ie  p rz e s ta je  b y ć  w a r ­
to śc ią  p o s z u k iw a n ą , p o trz e b n ą , m o ­
ż liw ą ... T o  Jes t s tw ie rd z e n ie  p e sy ­
m is ty c zn e ?  A n o  Jest.
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